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TYGODNIK -  WYCHODZI NA KAŻDĄ NIEDZIELĘ

N p . 2 7 Warszawa, dnia 3 lipca 1938 r. R o k  V .

Na powitanie 
kombatantów niemieckich

Ze szczerą radością witam po 
raz pierwszy delegację niemiec
kich kombatantów w W arsza
wie.

O d  trzech lat mam zaszczyt 
znać osobiście kolegę Hannsa 
Oberlindobera. Znamy wszyscy 
jego wysokie zalety jako kie
rownika niemieckich inwalidów 
wojennych; wiemy jak duże za
sługi zdobył sobie na polu mię
dzynarodowej współpracy mię
dzy związkami kombatanckimi 
różnych krajów.

Przywiązujemy duże znacze
nie do wspólnych spotkań kom
batantów wszystkich narodów. 
Te spotkania i towarzysząca im 
wzajemna wymiana zdań wywie
rają niewątpliwie pomyślny 
wpływ na stosunki międzynaro
dowe. Dlatego, wraz z naszymi 
niemieckimi kolegami, wzięliś
my udział w założeniu Stałego 
Międzynarodowego Komitetu 
Byłych Kombatantów (C. I. P.).

Niezależnie od tej naszej 
współpracy zbiorowej — spot
kania kombatantów dwóch 
państw sąsiednich uważamy za 
bardzo celowe, albowiem po
przez przyjazną i koleżeńską 
wymianę poglądów mogą się 
przyczynić do zbliżenia ich obu 
narodów.

Kombatantów polskich oży
wia szczerze pragniemy, aby sto
sunki między naszymi krajami 
mogły się układać harmonij
nie,aby pomyślna ewolucja, roz
poczęta historycznym aktem z 
26 stycznia 1934 r. nie doznawa
ła żadnych zahamowań.

Miłość Ojczyzny jest zarów
no dla W as, Kombatanci nie
mieccy, jak i dla nas najwyż
szym nakazem. Służba N arodo
wi jest punktem wyjścia wszyst
kich naszych poczynań za wew
nątrz i na zewnątrz.

Oba nasze narody urządzają 
swe państwa po swojemu. For
ma rządów odpowiada geniu
szom naszych narodów i jest u- 
warunkowana ich żywotnymi in
teresami.

Deutsche Frontkampfer 
WiAomen!

N a  polu polityki zagranicznej, 
my, kombatanci, możemy wy
konać pozytywną pracę. Kierow
nictwo pozostawiamy odpowie
dzialnym mężom stanu. Naszym 
zadaniem jest przyczynianie się 
do lepszej wzajemnej znajomo
ści, konsolidowanie wzajemnego 
szacunku — jednym słowem: 
stwarzanie pomyślnej atmosfery.

G d y  w sierpniu 1937 r., dzię
ki przyjaznemu zaproszeniu, 
zwiedziłem tak dla nas history
cznie doniosłe miasto M agde
burg, ze wzruszeniem udałem 
się do miejsca, gdzie nasz W ie l
ki Marszałek spędził półtora ro
ku swego życia. Rozmyślałem 
tam o nakazie, który zgasły M ar
szalek zawsze mial przed oczy
ma, gdy stał przed jakimś poli
tycznym postanowieniem, a mia
nowicie, że nie namiętności a 
rozsądek musi decydować o 
wzajemnych stosunkach między 
narodami. Taka była rzeczywi
stość Piłsudskiego. W asz  wiel
ki W ódz, Adolf Hitler, stosuje 
w swej polityce ten sam nakaz.

Przyjacielskie postanowienie 
miasta Magdeburga i jego nad- 
burmistrza dra M arkmanna po
darowania narodowi polskiemu 
domu, w którym mieszkał M ar
szalek, znalazło w Polsce rozle
gły i głęboki odzew. Dlatego 
szczególnie się cieszę, że mogę 
także dra M arkmanna osobiście 
powitać w Warszawie.

Daję tu wyraz głębokiej na
dziei, że obecna wizyta komba
tantów niemieckich _w_ Polsce 
przysłuży się sprawie naszej wza
jemnej dalszej wymiany zdań 
oraz pomyślności przyjaznych 
stosunków pomiędzy Polską a 
Niemcami.

D r Roman Górecki 
gen. bryg.

prezes Federacji PZ O O

E s  is t m ir  e ine a u fr ic h t ig e  
F re u d e  eine A b o rd n u n g  deu - 
tsche r F ro n tk a m p fe r  zu m  ersten  
M a łe  in  W a rs c h a u  beg riissen  zu  
k ó n n e n .

S e it d re i Jah re  habe  ich  d ie  
E h re , in  p e rs ó n lic h e r F u h lu n g -  
nahm e m it  unserem  K o lle g e n  
H a n s  O b e r lin d o b e r  zu  stehen. 
W ir  ke nnen  a łłe  seine hohen  
E ig e n sch a fte n  a is  R e ic h s k r ie g s -  
o p fe r f i ih re r  u n d  w issen , w e łche  
hohen  V e rd ie n s te  er u m  d ie  Z u -  
sa m m e n a rb e it zw ischen  F ro n t-  
k a m p fe rv e rb a n d e n  d e r N a tio n e n  
s ich  e rw o rb e n  ha t.

W i r  messen den  gem e insam en  
Z u s a m m e n k iin f te n  v o n  F ro n t-  
k a m p fe rn  d e r N a tio n e n  eine  
grosse  B e d e u tu n g  bei. I n  so l- 
chen Z u s a m m e n k iin f te n  w i r k t  
s ich  unsere  Z u s a m m e n a rb e it u n d  
unser g egense itige  r  M e in u n -  
austausch  s ic h e r lic h  in  g i in s t i-  
g e r W e is e  a u f d ie  B ez ie h u n g e n  
d e r V ó lk e r  aus. V o n  d iesem  
G e s ic h ts p u n k t ausgehend , haben  
w ir  an d e r G r i in d u n g  des C . I .  
P . gem e insam  m it  unseren  deu- 
tschen K o lle g e n  te ilg e no m m e n .

U n a b h a n g ig  v o n  d ie  ser unse- 
re r gem e insam en  Z u s a m m e n a r
b e it e rach ten  w ir  ge rade  Z u s a m -  
m e n k iin f te  v o n  F ro n tk a m p fe rn  
z w e ie r N a c h b a rs ta a te n , d ie  in  
fre u n d s c h a ft lic h e n , ka m e r ad-
s c h a ftlic h e n  M e in u n g s a u s ta u s c h  
d ie  A n n a h e ru n g  ih re r  V ó lk e r  
fó rd e rn  k ó n n e n , a is iib e ra u s  
zw e ckm a ss ig .

D ie  p o ln is c h e n  F ro n tk a m p fe r  
s in d  v o n  d em  a u fr ic h t ig e n  
W u n s c h  e r f i i l l t ,  dass d ie  gegen- 
se itig e n  B e z ie h u n g e n  zw ischen  
b e id en  L a n d e rn  s ich  h a rm o n isch  
g e s ta łte n  m ógen u n d  dass d ie  
g liic k lic h e , d u rc h  den  h is to r i-  
schen A k t  v o m  26. Ja n u a r 1934 
a ng e b a h n te  E n tw ic k lu n g  ke in e  
H e m m u n g e n  e r fa h r t.

L ie b e  zum  V a te r la n d  is t eben- 
so f u r  uns  w ie  auch fu r  d ie  deu - 
tschen  F ro n tk a m p fe r  das hóchste  
G e b o t. V  o lksg e m e in sch a fts -
d ie n s t is t d e r A u s g a n g s p u n k t  
unse r es ganzen  W irk e n s  nach  
inen  u n d  aussen.

U n se re  be iden  V ó lk e r  r ic h -  
ten  ih re  S ta a ts fo rm e n  je  nach  
ih re r  E ig e n a r t e jn . D ie  S taa ts-

fo rm  e n ts p r ic h t ih re m  n a tio n a le n  
G e n iu s  u n d  is t b e d in g t d u rc h  
ih re  le b e n s w ic h tig e n  Inter,essen.

A u f  dem  G e b ie te  d e r aus- 
w a rtig e n  P o l i t ik  kó n n e n  w ir ,  
F ro n tk a m p fe r , p o s it iv e  A r b e i t  
le is ten . D ie  F iih ru n g  uberlassen  
w ir  den  H a n d e n  v e ra n tw o r t l i-  
che r S ta a tsm a n n e r. U n se re  A u f -  
gabe is t es, e in  besseres S ic h k e n -  
n en le rnen  zu  fó rd e rn , gegense i
t ig e  A c h tu n g  zu  s ta rk e n  — m it  
e inem  W  o r t  S c h a ff u n g  eine r  
g u n s tig e n  A tm o s p h a re .

A is  ich , im  A u g u s t  1937, d a n k  
e in e r fre u n d lic h e n  E in la d u n g  d ie  
f u r  uns  h is to r is c h  so bedeutsam e  
S ta d t M a g d e b u rg  besuchte , g in g  
ich  e rg r if fe n  an d ie  S ta tte , wo 
unser g ro sse r M a rs c h a ll IY 2 
Jah re  seines Lebens v ,e rbracht 
ha t. Ic h  ge d a ch te  d a b e i d e r L e it-  
satze, d ie  d e r ve rew ig t,?  M a r 
s c h a ll s te ts  in  se inen p o lit is c h e n  
E n ts c h e id u n g e n  v o r  A u g e n  h a t-  
te, n a m lic h  dass n ic h t L e id e n -  
sch a fte n  aber V e rn u n fts ru c k s ic h -  
ten  das L o s  d e r V ó lk e r  in  ih 
re r  gegense itigen  B ez ie h u n g e n  
b es tim m en  m iissen . D ą s  w a r d ie  
R e a lita t P iłs u d s k is .  l h r  g rosse r 
F u h re r  A d o l f  H i t le r  v e r fo lg t  
dense lben  L e its a tz  in  se ine r P o 
l i t ik .

D e r  fre u n d s c h a ft lic h e  E n t-  
sch luss  d e r S ta d t M a g d e b u rg  
u n d  ih re s  O b e rb u rg e rm e is te rs  
D r .  M a rk m a n n , dem  p o ln i 
schen V o łk e  das vo n  M a rs c h a ll 
P iłs u d s k i in  M a g d e b u rg  bc- 
w o h n te  H a u s  a is G e schenk  
d a rz u b r in g e n , h a t be i uns in  P o - 
len e inen w e ite n  u n d  tie fe n  W i-  
d e rh a ll g e fu n d e n . D e s w e g e n  is t 
est f u r  uns  e ine  g a n z  besondere  
F re u d e  H e r rn  D r .  M a rk m a n n  
p e rs ó h n lic h  in  W a rs c h a u  be- 
g riis s e n  zu  kó n n e n .

Ic h  gebe m e in e r tie fs te n  H o f f -  
n u n g  A u s d ru c k  dass d e r gegen- 
w a rtig e  B esuch  d e r deu tschen  
F ro n tk a m p fe r  in  P o le n , userem  
gegen se itig e n  w e ite re n  M e i
nu n g saus tausch  u n d  den  G e d e i-  
hen d e r fre u n d s c h a ft lic h e n  B e 
z ie h u ng e n  zw isch e n  P o le n  u n d  
D e u ts c h la n d  d ie n en  w ird .

G e n e ra l D r .  R o m a n  G ó re c k i
V orsiizender der Vereinigung

Polnischer Vaterlandsverteidiger
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W  historii niemieckiego ruchu 
kombatanckiego — podobnie jak 
i w dziejach powojennych N ie
miec — odróżniamy dwie wyra
źne epoki: rozbicie i partyjni - 
ctwo cechowało ten ruch przed 
narodowo-socjalistycznym prze
wrotem; logiczna centralizacja i 
służba ojczyźnie charakteryzuje 
go dziś.

Przed objęciem władzy przez 
kanclerza Hitlera oficerowie da
wnej armii należeli do dwu róż
nych związków: monarchistycz- 
nego i republikańskiego.

Byli wojskowi dzielili się na 
sześć głównych grup:

— najliczniejszą, narodowym 
duchem przepojoną, była federa
cja związków pułkowych p. n. 
K y ffh a u s e rb u n d  (nazwa ta po
chodzi od góry w Turyngii, w 
której, wedle podania, śpi ze 
swym rycerstwem Fryderyk R u
dobrody), licząca. 3 miliony 
członków;

— nacjonalistyczno-monarchi- 
styczny S ta h lh e lm  liczył około
500.000 członków;

— w szeregach narodowo-so- 
cjalistycznych S tu rm -A b te ilu n -  
gen  (S. A.) stało około miliona 
b. wojskowych;

— narodowo - demokratyczny 
Ju n g d e u tsch e r O rd e n  skupiał
100.000 kombatantów;

— republikańsko -socjalistycz
na R e ich sb a n n e r liczyła w swych 
szeregach 400.000 kombatantów;

— około 200.000 F ro n tk a m p -

fe r ow stało pod sztandarem ko
munistycznym.

To nie było wszystko. Istnia
ły jeszcze w Rzeszy trzy związki 
inwalidzkie:

— katolicki Z e n tra lv e rb a n d  
(150.000 czł.);

— demokratyczny R e ich sve r-  
ba n d  (250.000), oraz

— socjalistyczny R e ic h s b u n d
(300.000).

Wreszcie b. jeńcy wojenni mie

li własny R e ich sve ve in ig u n g  
(30.000 czł.).

Dojście do władzy obozu na- 
rodowo-socjalistycznego spowo
dowało głębokie przemiany tak
że w świecie b. wojskowych. A- 
by nie nużyć czytelnika nie bę
dziemy tu streszczali wszystkich 
faz przebudowy. Ograniczymy 
się do stwierdzenia, że dziś ist
nieją w Niemczech tylko dwie 
wielkie organizacje kombatan
ckie:

N a audiencji u  kanclerza H itlera  w lutym  1937
Drugi od lewej ociem niały inw alida w ioski dep. D elcroix, prezes F idac’u 
i C IP, feldm arszałek węgierski hr. T o lv ay  Takacz, mjr. Ludyga-Laskow- 
ski, kanclerz H itler, red. Sm ogorzewski, książę C oburg-G otta , poseł W a

lewski, „G ruppenfiih rer SS.” Stahm er, pu łkow nik  angielski C rosfield

1) W szyscy b. kombatanci nie- 
inwalidzi należą do N a t io n a l S o- 
iz ia lis t is c h e r R e ic h s k rk g e rb u n -  
d ‘u, noszącego także nazwę K y f f 
h a u s e rb u n d 'u . N a  czele tej potęż
nej, około 5 milionów członków 
liczącej organizacji, stoi gen. W il 
helm Reinbard, poseł do Reichs
tagu, 5. S .-G ru p p e n f iih re r , noszą
cy tytuł R e ic h s k rie g e rfu .h rer a. 
Gen. Reinhard byłby naszym go
ściem, gdyby nie nagła choroba, 
na jaką zapadł.

2) W szyscy inwalidzi wojenni 
należą do N a tio n a ls o z ia lis t is c h e  
K r ie g s o p fe rv e rs o rg u n g  (N  SKO 
V ), organizacji liczącej półtora 
miliona członków, której przewo
dzi Hans Oberlindober.

Do reprezentacji zagranicznej 
nowołamo do życia, w październi
ku 1936 r.. rodzaj związku związ
ków: V e re in ig u n g  D e u ts c h e r
F ro n tk a m p fe r  V e rb a n d e . Na jei 
czele stoi ksiaże Karol Edward 
von Sachsen-Coburg-Gotha. ge
nerał piechoty i poseł do Reichs
tagu; odwiedzi Polskę później, 
gdzie bedzie oodeimowanv jako 
prezes C. I. P. (C o m ite  P e rm a-  
n z n t des A n c ie n s  C o m b a tta n ts ) .  
Wice-prezesem V. D. F. V. iest
S. S* Brigadefuhrer Rolf von Hu- 
mann-Hainhofen, poseł do 
Reichstagu ; powołanie go na ćwi
czenia wojskowe uniemożliwiło 
mu wzięcie udziału w obecnej 
wycieczce do Polski. Sekreta
rzem generalnym V. D. F. V. jest 
Fritz Tiepelmann.

Hans Oberlindober Dr. Fritz Markmann

H ans O berlindober, k tó ry  stoi na 
czele delegacji kom batantów  niemiec
kich rew izytujących swych polskich 
kolegów, urodził się w M onachium , 5 
m arca 1896 r.

G dy  w ybuchła  w ojna św iatow a za
ledwie ukończył gim nazjum  hum ani
styczne. Już w końcu 1914 r. poszedł 
na fron t jako saper. W  roku 1918, ja 
ko kapitan, był ciężko ranny.

N azaju trz  po skończonej wojnie 
znalazł się w śród tych niezliczonych 
zaw iedzionych m łodych patriotów , 
którzy  — porów nując poniesione ofia
ry z rzeczywistością — odw racali się 
od niej z  odrazą. Podzielili się na dwa 
główne sobie przeciwne obozy: jedni 
widzieli ju trzenkę lepszej przyszłości 
w socjalizmie, drudzy  — w nacjona
lizmie. A le zjaw ił się w ich szeregach 
człowiek, k tó ry  po trafił tęsknotę do 
sprawiedliwości społecznej pogodzić z 
troską o wielkość i szczęśliwość oj
czyzny.

D o ruchu politycznego stworzonego

przez A dolfa H itlera przystąpił O ber
lindober już w r. 1922. W  r. 1927 spra
wował w hierarchii party jnej zaszczyt
ną funkcję Reichsredner'a, a w roku 
1930 wszedł do Reichstagu z listy 
N SD A P (N ational-Sozialistische D eu
tsche Arbeiterpartei).

Po objęciu w ładzy przez kanclerza 
H itlera, O berlindober opanow ał do
tychczasowe niemieckie związki inw a
lidzkie, łącząc je w jedną, półtora mi
liona członków  liczącą organizację: 
N SK O V  (N ational - sozialistische 
Kriegsopfereersorgung). Jako kierow 
n ik  tej organizacji, a zarazem  odnoś
nego urzędu przy kierownictwie par
tii, O berlindober otrzym ał od kancle
rza ty tu ł Reichskriegsopferfiihrer. Po
za tym  nosi honorow ą godność 5. A .  
G ruppenfiihrer’a (generała dywizji od 
działów szturm ow ych partii).

P. Fritz M arkm ann urodził się 23 
września 1899 r. w Perlebergu, w P ru 
sach.

N atychm iast po ukończeniu szkoły 
realnej w swym rodzinnym  mieście zo
stał pow ołany, w w ieku lat 18, do 
służby wojskowej. W  maju 1919 r. o- 
puścił szeregi w  stopniu sierżanta, u- 
dając się do Jeny  na studia praw 
nicze.

W  r. 1923 po zdaniu  doktoratu , roz
poczyna swą życiową karierę w  p rze
myśle, potem przerzuca się do handlu. 
W  r. 1929 zostaje w magistracie m ia
sta M agdeburga kierownikiem  w ydzia
łu  rzemiosł. N a tym stanow isku zy 
skuje sobie uznanie i sym patię w śród 
szerokich w arstw  miasta M agdeburga.

W krótce po przewrocie narodow o- 
socjalistycznym , w marcu 1933 r., po
w ierzono mu odpow iedzialne stanowi-

N a si g o ś c i e  z  N ie m ie c
Skład delegacji kom batantów  n ie

mieckich jest następujący:

1. H A N S  O BER LIN D O B ER , prze
w odniczący delegacji, poseł do Reichs
tagu, Reichskriegsopferfiihrer, S. A . 
G ruppenfiihrer, kierow nik N SK O V ;

2. A E M IL IA N  W A EC K ER LE, 5. A . 
Brigadefuhrer, ad iu tan t O berlindobera ,

3. M A JO R  H A N S  V O N  SKOP- 
N1K, kierow nik w ydziału stosunków  z 
zagranicą w łonie N . 5. Reichskrieger- 
bund ’u, przedstaw iciel generała Rein- 
h a rd a ;

4. H E IN R IC H  ST R A N G , poseł do 
Reichstagu, kierownik biura A m tslei- 
ter N S K O V ;

5. M A X  SIELER, radca w M ini
sterstwie Pracy Rzeszy;

6 . E D U A R D  A U SFE L D , st. radca 
( Oberregierungsrat)  w M inisterstwie 
Pracy Rzeszy;

7. DR. FR IT Z  M A R K M A N N , na'd- 
burm istrz m. M agdeburga;

8 . DR. L U D W IG  S C H N E ID E R , 
burm istrz m. M agdeburga;

9. FR IE D R IC H  KELLER, starszy 
architekt m. M agdeburga;

10. JU L IU S  G O E T SC H , architekt 
m. M agdeburga;

11. A LBERT D A EC K E, szef w ydzia
łu w Państwowej Inspekcji H andlu  
Drzewem (H olziiberw achungsstelle);

12. G E R H A R D  R U N G W E R T PI, 
przew odniczący Zrzeszenia Eksporte
rów N iemieckiego Przem ysłu A u to 
mobilowego (E xport - G emeinschaft 
D euscher A u tom obil-Industrie);

13. DR. A LFRED  D IC K , kierownik 
w ydziału prasowego N SK O V ;

14. A R N O L D  ZA CPIER, kierownik 
w ydziału podróży N SK O V ;

15. D R. W ILLY TI-ION KE, p rzed
stawiciel W ydzia łu  zaopatrzenia inw a
lidów  w ojennych.

sko nadburm istrza M agdeburga. N ie 
liczył wówczas jeszcze lat 34. N ie za
wiódł pokładanego w nim zaufania: 
okazał się dobrym  i energicznym  ad
ministratorem .

M iarą uznania jego zasług są takie 
fakty , jak  m ianow anie go członkiem 
pruskiej rady prow incjonalnej (gdzie 
reprezentuje pruską Saksonię), oraz 
powierzenie mu godności przew odni
czącego zw iązku turystycznego N ie
miec środkow ych.

lifflTOiHHIiill Sty low e MEBLE

Ludwik), Empire 

W  „ P A Ł A C U  S Z T U K I ”
Warszawa Trębacka 2, tel. 520-87
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Stosunki kombatanckie polsko - niemieckie
Geń. Roman Górecki, prezes 

F. P. Z. O. O., poznał się z no
wymi kierownikami niemieckie- 

;go ruchu kombatanckiego w Pa
ryżu, w lipcu 1933 f , ,  na mię- 

idzynarodowej naradzi#, która 
.po raz pierwszy od końca wojny 
światowej skupiła przedstawTeiy- 
li związków b, wojskowych 
wszystkich krajów .obu stron 
walczących.

W  listo,padzie 1935 r. dwaj 
przedstawiciele Narodowo-Socja
listycznej Organizacji Inwalidów 
W ojennych ( N S K O V ) , kpt. von 
„Cossel i dr. Dick, odwiedzili 
Zw iązek Inwalidów W ojennych 
R. P. i dnia 11 listopada złożyli 
wieniec na grobie naszego Żoł
nierza Nieznanego. Kombatanci 
polscy ocenili delikatność tego 
;g.estu, albowiem, jeśli dla nas 11 
ilistopada jest świętem narodo
wymi, dla każdego patrioty nie
mieckiego związane są z tym 
dniem bolesne tylko wspomnie
nia.

Dnia 7 października .1936 r. 
przybyła do Niemiec wycieczka 
kilkunastu polskich kombatan
tów z Janem Karkoszką na cze- 
(le; odwiedziła Berlin, Essen, 
jFrankfurt, Baden-Badein i Drez
no, Bawiła w Niemczech przez 
dni trzynaście i wszędzie była 
bardzo serdecznie podejmowana,

W  lutym 1937 r., z okazji zalo- 
ienia  Stałego Międzynarodowe
go Komitetu Byłych Kombatan
tów (C. I. P.), bawiła w Berlinie 
delegacja, w której skład weszli 

Jcoledzy: Edwin Wagner, Jan
W alewski, Ostafin, Jan Ludyga- 
iLaskowski i Kazimierz Smogo
rzewski, W raz ze wszystkimi u- 
czestnikami zjazdu nasi przedsta
wiciele udali się do Berchtesga- 
den, w Alpach bawarskich, gdzie 
byli gośćmi kanclerza Hitlera.

WYeszcie 1 sierpnia 1937 r. 
p rzybył z wizytą urzędową do 
Berlina gen. Roman Górecki. To
warzyszyli mu koledzy; Jan W a 
lewski, Edwin Wagner, Stani
sław Modzelewski i Kazimierz 
Smogorzewski. W izyta trwała 
cztery dni. Jej punktem kulmina
cyjnym był bankiet w wielkim 
salonie Hotelu Kaiserhof wyda
ny na cześć gen. Góreckiego 
przez p. Alfreda Rosenberga i 
kol. Oberlindobera. W  nr. 33 
„Narodu i W oJSką“ z \ 5  sięrp- 
fl*4 1937 p. podaliśmy szczegóło
we sprawozdacie z fąj wizyty.

X

Uzupełniając powyższy rejestr 
odwiedzin, podajemy poniżej 
wyjątki z przemówień, jakie w y
głoszone zostały podczas osta
tniego pobytu delegacji polskiej 
w Berlinie.

N a  wydanym na cześć tej de
legacji bankiecie w hotelu Kąi- 
sęrhof przedstawiciel kombatan
tów niemieckich Oberlindober, 
zwracając się dq gen. Góreckie
go m, ip. powiedział!

„Chciałbym przy tej sposob
ności wspomnieć o układzie, jaki 
zawarty został między Polską a 
Niemcami na lat dziesięć przez 
Waszego Wielkiego Marszałka 
Pijsudskiegp i naszego W odza

Adolfa Hitlera — układzie, któ
ry ku naszesrm wielkiemu wza
jemnemu zadowoleniu utorował 
•drogę do trwałego porozumienia 
między naszymi wielkimi naro
dami.

Jako zasłużony żołnierz i dz ia 
łacz na niwie współpracy między 
kombatantami różnych nar®d<Ó\W.

wie Pan, Drogi Kolego, bardzo 
dobrze, że żołnierska jasność i o- 
twartość jest najlepszym pomo
stem do prawdziwego zrozumie
nia, do prawdziwej koleźeńsko- 
ści i do szczerej przyjaźni.

Już od szeregu lat utrzymuje
m y  jak najlepsze stosunki z na
szymi kolegami kombatantami

W izyta „gen. Góreckiego w Berlinie — sierpień 19)7
Pow itanie na d w o rcu  -priedrichstrasse przez przedstaw icieli m inistra wojny, 

niemieckich zw iązków  kom batanckich i am basady polskiej.

iNa linii Paryż — Berlin
niemieckiej wzięli w niej udział 
pp. Hans Oberlindober, M ax von 
Cossel i Alfred Dick za Natio
nal-- sozialistische Kriegsopfer 
Versorgung, Rolf von Hum- 

~'n-Hainhofen z Kyffhaiiser- 
mai._ oraz Erwin von Bary. 
bundu, , " K k ic h  Związków 
Federację Po.. reprezento-
Obrońców Ojczyzn, Górecki, 
wali: jej prezes, gem R. v_ '^el 
K. Smogorzewski, dr. Hufna„ 
i p. Maria Zaleska.

Obrady miały przebieg spo
kojny i poprawny. Atmosfery 
wzajemnej kurtuazji nie zmącił 
żaden incydent. Żaden z delega
tów świadom ram i istotnej do
niosłości konferencji, nie wpadł 
w patos lub przesadę, nie robił 
ze spotkania konferencji pokojo
wej i nie poruszał poszczegól
nych problemów politycznych. 
Wszyscy zrozumieli jak ważny 
jest sam fakt tego pierwszego 
kontaktu pomiędzy kombatanta
mi międzysojuszniczymi, a cało
ścią kombatantów niemieckich.

Wizv+a l- -wbatairtów niemiec-
k ic h  J i J i N
giem tych stosunków, 1 
wojnie nawiązane zostały rm ' 
dawnymi stronami walczącymi.

Z  inicjatywy Anglików i nie
których związków francuskich
FUm A r ó taCT 1? 27  1 1928 odM a  

, , w Luksemburgu wspól
ne konferencje z delegatami le
wicowych związków niemieckich 
(w drugiej konferencji uczestni
czy! Jungdeutscher Orden).

W  roku 1934 wznowione zo
stały podróże przedstawicieli 
kombatantów niemieckich do Pa
ryża oraz francuskich do Berlina.

W  czerwcu 1935 r. odwiedził 
Berlin przedstawiciel kombatan
tów francuskich p. Jan Desbons, 
ówczesny prezes F ID A C  i usta
la z Niemcami podstawy wspól
nego spotkania ze wszystkimi 
związkami międzysojuszniczymi.

Konferencja międzynarodowa 
odbyła się w Paryżu, w dniu 1-go 
1 lipca 1935 r. Ze strony

polskimi. Dzisiejsza Pańska wi
zyta jest ukoronowaniem tej na
szej współpracy.

Kończąc, zwracam się w tej 
chwili myślą, wraz z innymi 
niemieckimi kolegami, ku wiel
kiemu polskiemu Żołnierzowi i 
Mężowi Stanu, ku Marszalkowi 
Piłsudskiemu, którego cień to
warzyszy współpracy polskich i 
niemieckich kombatantów, po
dobnie zresztą jak i cień naszego 
zmarłego prezydenta Rzeszy, 
feldmarszałka von Hindenbur- 
g a " ,

Gen. Górecki odpowiadając 
na to przemówienie wygłosił 
dłuższą mowę, w której m. in. 
powiedział:

„Rozumiemy, że w naszych 
wzajemnych stosunkach szano
wać musimy różne wrażliwości, 
jakie po tej czy drugiej stronie 
istpigją. W szyscy w Poisce wie
my, że zła foyłaby polityka za
graniczna, opierająca się tylko na 
wspomnieniach. Trzeba iść na
przód po twardej ziemi rzeczy 
wistości. Trzeba patrzeć przed 
siebie.

U  podstaw polityki polskiej 
nie mą żadnych założeń, które by 
stały na przeszkodzie polsko-nie
mieckiej współpracy w obronie 
kraju, w obronie wielkich warto
ści duchowych i kulturalnych. 
W ykazał to swymi czynami nasz 
nieśmiertelny Marszałek Józef 
Piłsudski, którego duch wśród 
nas nadal żyje i żyć będzie. Po
dobne były w dziedzinie stosun
ków polsko-niemieckich myśli 
Waszego wielkiego W odza, 
Kanclerza Adolfa Hitlera, gdy 
doszło do skutku polsko-nie-

;°ckie porozumienie".
m ,

' ą  temat zadań
go pacy- 

~n ów-

Program pobytu 
kombatantów niemieckich w Polsce

Sobota, 2 lipca,

G odz. 19.48 Przyjazd delegacji do 
W arszawy. O djazd do H otelu  E uro 
pejskiego.

G odz. 21.00 Paląc Bląnca — wieczór
koleżeński,

Niedziela, 3 lipca.

G odz. 10.00 Złożenie wieńca na G ro 
bie Ż ołnierza N ieznanego.

G odz. 10.30 Z łożenie wieńca w Bel
wederze.

G odz. 13.30 O biad  w H otelu  E uro
pejskim.

Godz. 16.00 W yjazd do W ilanow a. 
G odz. 20.00 Przyjęcie w A m basadzie 

Niemieckiej,

Poniedziałek, 4 lipca.
G odz. 10,30 M uzeum  W ojska i M u

zeum N arodow e.
G odz. 12,30 W izyta u M inistra 

Spraw  W ojskow ych.
G odz. 13,00 W izyta u Prezesa Fe

deracji PZO O .

G odz. 13,30 Śniadanie koleżeńskie w 
sali B. G . K.

G odz. 22,25 O djazd  do Zakopanego.
Wtorek, 5 lipca.

G odz. 8,25 Przyjazd do  Z akopane
go. H otel B ristol. W ycieczka d o  „M or
skiego O k a” i na „K asprow y"

G odz. 14.30 O biad.
G odz. 18.30 Kolacja.
G odz. 20,03 O djazd  do K rakowa. 
G odz. 22,45 Przyjazd do K rakowa.

Środa, 6 lipca.
G odz. 10,00 H o łd  pod  W ieża S re b r

nych D zw onów .
Zw iedzenie W aw elu, K atedry.
O djazd  na Sowiniec.
G odz. 14,00 Śniadanie na polanie

LCd.
Zw iedzenie K rakowa.
G odz. 20,00 O biad  koleżeński.

Czwartek, 7 lipca.
G odz. 9,00 W yjazd  do  W ieliczki. 
G odz. 13,00 O biad  pożegnalny.
G odz. 18,00 O djazd  do Berlina.

Ogólne uwagi n. 
b. kombatantów i now^ 
fizmu rzucił w lutym 193/ 
czesny minister wojny Rzeszy, 
gen. von Blomberg na międzyna
rodowym kongresie stałej współ
pracy b. kombatantów w Berli
nie, w którym wzięła udział tak
że delegacja polska. Gen. Blom
berg mówił między innymi:

„Większość prób naprawienia 
skutków wojny światowej i za
pobieżenia powrotowi wojny by
ła bezowocna, gdyż za tymi pró
bami nie stało koleżeństwo. T e
raz przystępuje do walki nowa 
„międzynarodówka", M iędzy
narodówka b. kombatantów, dą
żąca do tego celu.

Myślę, że ta „międzynarodów
ka" ma największe widoki na 
pomyślne rozstrzygnięcie tego 
zadania. Któż może z większą 
siłą przekonania walczyć o pokój 
na świecie, niż żołnierze ostatniej 
wojny światowej?

To jest nowy pacyfizm. Ten 
pacyfizm z głębi serca wypowia
da się za pokojem, wypowiada 
się on także na rzecz prawa i o- 
bowiązku wszystkich narodów 
do obrony kraju. Poszanowanie 
własnej czci i własnego prawa 
równa się uznaniu czci i prawa 
sąsiada. Przebić drogę tej my
śli — oto zadanie kombatantów 
wszystkich ludów.



Zjednoczenie świata pracy w Polsce 
warunHiem siły i potęgi Polski

(n) Jest rzeczą zupełnie bez
sporną, że najistotniej sprawa o- 
bronności Państwa, a więc wzma
gania lub osłabiania potencjału 
obronnego kraju, związana jest 
z losem, poziomem wyrobienia 
obywatelskiego i odpowiedzial
ności szerokich rzesz pracują
cych, a więc polskiego świata 
pracy. Zarówno jego właściwości 
dynamiczne, jak bezpośrednia 
rola przy warsztacie wytwór
czym, czy w szeregu wojsko
wym, jak wreszcie głęboki pa
triotyzm, mówią same za siebie.

Toteż dla nikogo, kto myśli 
o przyszłości, i sprawy obronno
ści i ekspansji polskiej traktuje 
w sferze realizmu, nie może być 
obojętna sprawa położenia mate
rialnego, poziomu kulturalnego i 
moralnego, zdrowia i warunków 
bytu rzesz pracujących. G dyż na 
pewno stopień poczucia wspól
noty obywatelskiej podnosi się 
znacznie, gdy powstaje świado
mość powszechnej i rzetelnej tro
ski o by t i los słabszych. N a 
pewno pozostawione samym so
bie, zdane wyłącznie na swoją 
zaradność, rzesze pracujące nie 
mogą wzmagać w sobie poczucia 
jedności i świadomości wspól
nych losów, a więc wspólnych o- 
bowiązków z całą resztą Narodu.

Sprawa losu świata pracy sta
ła się w Polsce Odrodzonej spra
wą publiczną. Nie dla humanita
ryzmu, nie dla zapewnienia spo
koju wewnętrznego, ale ze wzglę
du na sprawiedliwość, na prze
konanie, że ten, kto żywi i two
rzy, kto broni i zdobywa, — ten 
musi mieć zapewnione najbar
dziej sprzyjające jego zadaniom 
warunki. I muszą to uznać za
równo t. zw. życie gospodarcze, 
jak administracja państwowa, 
jak wreszcie ci, którzy dotąd u- 
mieli widzieć tylko rentowność 
kapitału jako motor swojej dzia
łalności gospodarczej.

Szef O. Z. N. gen. Skwarczyń- 
ski na wielkim zgromadzeniu ro
botniczym w Sosnowcu stwier
dził raz jeszcze założenie ideowe 
O. Z. N., „że od losów tych 
warstw, ich dobrobytu i kultury 
oraz poczucia obywatelskiego za
leży w ogromnym stopniu roz
wój Polski i jej przyszłość.

Dlatego też Obóz Zjednocze
nia Narodowego tak żywo i go
rąco zajmuje się wszystkimi spra
wami, dotyczącymi życia i poło
żenia mas robotniczych i wło
ściańskich".

A  dalej: „stwierdzamy bo
wiem, że z jednakową stanow
czością przeciwstawiać się bę
dziemy wszelkim próbom wpły
wania na życie wewnętrzne Pol
ski zarówno ze strony międzyna
rodówek robotniczych, jak i mię
dzynarodówek kapitału'".

Robotnik nie może stać się na
rzędziem przenikania do Polski 
wpływów zewnętrznych, ale tym 
bardziej kartele międzynarodo
we, czy intrygi banków zagra
nicznych nie mogą hamować roz
woju gospodarczego i wpływać 
na naszą politykę socjalną.

Ale nie tylko przed międzyna
rodówką kapitału broniona być

musi praca w Polsce, gdyż i wła
sny, rodzimy kapitał nie zawsze 
rozumie współczesną rolę czyn
nika pracy.

Słusznie zatem mówi szef O. 
Z. N .: „Przebudowa struktury
społeczno-gospodarczej Polski, 
do której dąży O. Z. N„ całko
wicie zapewni realizację hasła 
sprawiedliwości społecznej. Czło
wiek pracy powinien być przed 
wszelkim wyzyskiem strzeżony 
nie tylko sankcjami odpowied
nich paragrafów należycie posta
wionego ustawodawstwa spo
łecznego. Musi również znajdo
wać w opinii publicznej zgodną 
i mocną osłonę przez piętnowa
nie wyzysku z punktu widzenia 
moralności i etyki społecznej".

„Wszelkie dzisiejsze braki i 
bolączki mas robotniczych — 
mówił dalej szef Obozu — m u
simy znać dobrze i badamy je 
pilnie, tak, jak nikt inny w Pol
sce, bo jako obóz walki o silną, 
obronną i sprawiedliwą Polskę— 
chcemy wzmocnienia tężyzny na
rodowej. Zwalczać będziemy 
wszystko, co tę tężyznę osłabia. 
Pod tym też kątem widzenia bu

dujemy nasz plan społeczny i go
spodarczy".

W yraźnie, jasno, bez osłonek. 
Program społeczny Państwa m u
si być skierowany na tor wzma
gania, a nie osłabiania tężyzny 
szerokich mas. N a  tor szanowa
nia pracy i człowieka pracy. Na 
tor uznania głębokich wartości, 
tkwiących w masach pracowni
czych.

Przez usta szefa Obozu Zje
dnoczenia Narodowego powie
dziane zostało dobitnie, że Pol
ska liczy na polski świat pracy 
i na nim pragnie swój byt i roz
wój opierać. Albowiem robotnik 
polski ma się stać świadomym 
współtwórcą gospodarczych i 
moralnych wartości Narodu.

Dla szerokiej opinii publicznej 
wynika stąd obowiązek, — tak 
jest — obowiązek, zapoznania 
się i zbliżenia z duchem, trudami, 
rzeczywistością i tendencjami 
mas pracujących. A by  życie ich i 
nastroje osądzać nie wedle kon
fliktów i walk, ale wedle istot
nych i najgłębszych walorów, — 
tak ważnych dla rozwoju. Pah- 
stwa i wielkości Narodu.

Bez Gdyni nie ma COP-u
W  zw iązku z obchodem  „D ni M o

rza” w iceprem ier i m inister Skarbu 
inż. Eugeniusz K wiatkow ski ogłosił 
oświadczenie, w którym  m .i. m ówi:

Zdajemy sobie — jakże dokładnie i 
jasno — sprawę z tego, że nie może 
minąć ani jeden rok bez nowego w y
siłku i nakładu w Gdyni, bez nowego 
podmurowania i rozszerzenia patrio
tyzmu morskiego w Polsce. N ie po
winien minąć ani jeden dzień, w któ
rym nie pogłębiłaby się świadomość, 
że nasze prawa bałtyckie równoznacz
ne są z  prawem do niepodległości po
litycznej i gospodarczej i muszą być 
zawsze przez każde pokolenie bronio
ne z takim zapałem i z taką wiarą, jak 
sam byt państwa i narodu.

Obecnie — w dwudziestolecie od
zyskania niepodległości — niechże 
w olno będzie stwierdzić jeszcze jedno.

W ysiłek Polski na morzu, wysiłek  
skonkretyzowany w imponującej roz
budowie Gdyni, w rozkwicie całego 
wybrzeża, w uruchomieniu floty han

dlowej i  pasażerskiej, w rozwoju ban
dery wojennej, w zwycięskim osiąg
nięciu praw państwa morskiego w 
świecie, stał się wielkim walorem mo
ralnym współczesnego pokolenia P ol
ski.

Po stuleciu niewiary we własne siły, 
odzyskaliśmy bezcenny skarb — świa
domość, że nie tylko możemy bić wro
ga na polu bitwy lepiej i skuteczniej 
niż niejeden „stary” naród w Euro
pie, ale również możemy rozwiązywać 
pomyślnie wielkie zadania gospodar
cze i kulturalne.

Toteż jestem najgłębiej przekonany, 
że bez G dyni — nie skonkretyzowa
łaby się w Polsce idea Centralnego 
Okręgu Przemysłowego.

Legiony pionierów polityki mor
skiej — budzą i budzić będą nadal do 
nowych czynów nowe generacje, tak 
samo, jak pierwsze walki o niepodle
głość Polski prowadziły konsekwent
nie do dziejowego zwycięstwa Piłsud
skiego i do „cudu nad W isłą”.

Kronika parlamentarna
N ajw ażniejszym  w ydarzeniem  na 

terenie parlam entu  w ubiegłym  tygod 
niu, było uchw alenie przez kom isję 
adm inistracyjno-sam orządow ą p ro jek 
tu ustaw y o w yborach do rad  m iej
skich we w szystkich z w yjątkiem  W ar
szawy m iastach w Polsce.

U staw a w yszła z kom isji z parom a 
popraw kam i, z k tórych  najw ażniejsze 
są: określenie granicy w ieku przy 
czynnym  praw ic w yborczym  na lat 24, 
a p rzy  biernym  praw ie w yborczym  na 
lat 27, oraz ustalenie, że uniew ażnić 
w ybory  może starosta przy w spół
udziale rady  pow iatow ej, k tóra  posia
da głos stanow czy (w przeciwieństwie 
do innych w ypadków , gdy posiada 
głos do radczy), w ojew oda przy  w spół
udziale rady  w ojew ódzkiej z głosem 
stanowczym , a w W arszawie uniew aż
nić w ybory  może m inister spraw  wew
nętrznych.

Komisja zdrow ia przyjęła projekt 
ustaw y o w ykonyw aniu  praktyki le
karskiej. P rojekt ten jak  już w swoim 
czasie inform ow aliśm y czytelników , 
przew iduje m. in., że w arunkiem  uzy
skania przez lekarza praw a do stałej 
praktyki, jest spędzenie po uzyskaniu 
dyplom u, przynajm niej dw óch lat na 
wsi lub  w małym miasteczku.

W  czasie ob rad  kom isji, przem awiał 
111. in. w icem inister Piestrzyński, który  
ośw iadczył iż tytułem  p róby  nim 
w zm iankow ana ustawa wejdzie w ży
cie, zam ierza przenieść k ilkunastu  
m łodych lekarzy na Kresy, gdzie istnie
ją w paru  punktach stałe ogniska 
chorób zakaźnych. U pow ażnia go do 
tego obow iązująca obecnie ustawa £> 
w ykonyw aniu  praktyki lekarskiej, k tó 
ra przew iduje że rząd  ma praw o prze
nosić lekarzy  z miejsc stałej praktyki 
do okolic naw iedzonych epidem ią.

Komisja praw nicza sejmu, po cało
dniow ej debacie zw róciła M inisterstwu 
Spraw iedliw ości p ro jek t ustaw y o u- 
dziale czynnika obyw atelskiego w o- 
rzecznictwie karnym .

Pow odem  tego -była niem ożność 
przedyskutow ania całego m ateriału w 
czasie trw ania sesji nadzw yczajnej. W  
tym  stanie rzeczy m inister spraw iedli
wości p. G rabow ski p ro jek t wycofał, 
zapow iadając, że przed łoży  go na 
najb liższą sesję jesienną Sejmu.

Komisja gospodarcza, przyjęła bez 
w iększych zmian p ro jek t ustaw y o 
podaży  przedm iotów  pow szechnego u- 
żytku. O dby ło  się wreszcie w ub ie
głym tygodniu  jedno  plenarne posie
dzenie Sejmu.

LUC JAN  SO C H A : „Na nowej dro
dze”. W -wa, W. I. N . O. -  1918 r. -  
Cena zł. 0.95.

Starsze pokolenie pam ięta jeszcze 
dobrze przykre chwile poboru  i od* 
byw ania •służby wojskowej; w pań
stwach zaborczych, zwłaszcza w R o
sji. K ażdy poborow y, idąc do w ojska, 
w iedział, że czekają go . tam  niemiłe 
stosunki a naw et szykany i dlatego 
służbę w ojskow ą uw ażał za zło k o 
nieczne, k tó re  b y  w olał i starał się u- 
niknąć.

N ic dziw nego przeto , że pod  wpły* 
wemi w spom nień ludzi starszych pobo
row i młodszego’ pokolen ia  w  pierw 
szych latach odrodzonego państwa 
polskiego1 odnosili się z lękiem i oba
wą do służby w ojskow ej. D opiero  po 
jej iod'by|ciu w ynieśli zupełnie inne 
pojęcia i w rażenia. Stw ierdzali, że 
służba jest dla nich przyjem nym  
wspom nieniem  z  jednej, szkołą życia z 
drugiej strony, że dała im w ielkie ko* 
rzyści p o d  w zględem  fizycznym , mo
ra lnym  i um ysłowym . T o też niejeden 
z nich czynił starania o pozostaw ie
nie go na służbie jako nadterm inow e
go.

C ałokształt służby poborow ego p o 
daje nam  praca „N a now ej d rodze”, 
k tó rą  au tor, syn wsi z Piotrkow skiego, 
u jął w  form ę pam iętnika poborow ego. 
Szczegółowo opisuje wszystkie przeży* 
cia, począw szy od chwili zgłoszenia się 
d o  w ojska aż do ukończenia służby 
oraz pracę obyw atelską i oświatową 
na. wsi po pow rocie z  w ojska.

Jest w ysoce znam ienne, że zwykłe 
codzienne zajęcia żołnierza jak rów 
nież przysięgę, m anew ry i t. d. autor 
przedstaw ił z takim  um iłow aniem , .pro
stotą i bezpośredniością, że praca sta
now i nie ty lk o  obiektyw ny obraz, ale 
praw dziw ą pochw alę służby żołnier* 
skiej przez jej piew cę-żołnierza, syna 
wsi.

Z  ust jego p ły n ą  sło.wa uznania i 
przyw iązania d la dow ódców  za ich 
pracę, dbałość o żołnierza pod  każ
dym  względem . D zięki bezsprzeczne
mu talentow i, z  jakim  au tor opisał słu* 
żbę poborow ego, p raca  jest lekturą 
bardzo  ciekawą i pożyteczną d la  sze
rokiego ogółu. Bije z niej tężyzna m o
ralna i zapał, jakie daje służba wojr- 
skow a, miłość d o  niej i idealizm  w 
pracy społecznej i obyw atelskiej.

Z  p racy  tej czytelnik łatw o uświa* 
dom i sobie, że służba w ojskow a to 
nie jest jakiś uciążliw y przym us, lecz 
w ielki h o n o r i  przedm iot uzasadnionej 
dum y dla tego, kto ją  odbył.

*

D r. Z d z is ła w  S ta h l:  „Idea i w a lka "— 
O b ó z  Z je d n o czen ia  N a ro d o w e g o  —  
O d d zia ł p ro p a g a n d y . Str. 128.

N akładem  O ddziału Propagandy 
O Z N  ukazała się obszerna publikacja 
dr. Zdzisław a S tahla p. t. „Idea i W al
ka”.

W  tem atach, k tóre porusza publika
cja, zw iązana ściśle z ideą i dążeniami 
O bozu Zjednoczenia N arodow ego, zo
rientow ać się m ożna już na podstaw ie 
sam ych tytułów  poszczególnych roz
działów. Brzmią one: 1) C o  to jest po
lityka?  2) T rzeba otw orzyć m łodzieży 
oczy na IPolskę, 3) M łodzież i p rzy 
szłość polityki narodow ej, 4) Co to 
jest konsolidacja? 5) Zmieniliśmy 
przekonania, 6) Secesja i now y ruch 
polityczny, 7) N a  drogach rozw oju i 
twórczości politycznej, 8) O d ku ltu ry  
party jnej do ku ltu ry  państw ow ej, 9) 
Dziedzictwo tradycji rew olucyjnej, 10) 
Internacjonalizm , 11) ,(Rewolucja n a 
ro d o w a” — niezdrow y mit zdrow ych 
żywiołów, 12) Judeocentryzm  jako 
taktyka, psychoza i środek w ychow aw 
czy, 1:3) Paradoksy i zacofania.

T a w o M M -m u m
WAB SZAWA
w rs y tA  115 
PO WSZYSTKICH 
MIEJSCOWOŚCI 
W POUCE POLSK
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C Z A P K I - P A t Y
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MAFiy* ORDERY 
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N a  r e d u c i e  P i ł s u d s k i e g o

" Pulk. Smigły-Rydz (x)
w tow arzystw ie oficerów  kaw alerii

stało odparte... Legioniści utrzym ali 
swe pozycje. Tymczasem jednak  na 
praw o od  linii legionow ych zdobyta  
została Polska G óra, k tó rą  broniła  
w tedy piechota węgierska... Rosjanie 
obeszli pozycje polskie, I ba talion  5 
pu łku  został otoczony, przebijać się 
m usiał ku swoim bagnetam i, tracąc n a j
dzielniejszych oficerów  i szeregowych, 
m iędzy nimi przede wszystkim dow ód
cę batalionu  kpt. Sława-Zwierzyńskie- 
go. K ontrataki polskie obsadzają na 
now o Polską G órę, ale w  ciągu nocy 
K om endant Piłsudski obaw iając się o- 
toczenia, cofnąć się każe piątem u pu ł
kow i na drugą pozycję, przygotow aną 
z tyłu...

D rugi dzień bitw y p rzynosi k rw a
we zmagania się z nacierającym i cią
gle Rosjanam i. W alczą na bagnety, na 
kolby... 5 pułk piechoty, p rzyby ły  z 
rezerw y 6 pułk , następnie później p rzy
by ły  i  pułk  trzeci... Polska G óra prze
chodzi z rąk do rąk. Po po łudn iu  idą 
do ataku i dwie kom panie z 1 pułku...

N ie pom aga jednak  męstwo, wobec 
kolosalnej przew agi i w obec ciągłych 
otoczeń, zachodzących coraz dalej od 
ty łu  Rosjan... Pozycje austriackie są 
już opuszczone, legioniści m uszą się 
rów nież cofnąć... O puszcza też Redutę 
Piłsudskiego, zdziesiątkow any pułk  sió
dmy... B roni się jeszcze 1 pułk  piecho
ty p o d  dow ództw em  Śmigłego-Rydza, 
i III brygada... T rw ają krw awe w alki i 
przez dzień 6 lipca... N ocą jednak  n a 
stępuje odw rót... O dw rót nakazany...

Zm ęczone oddziały  rosyjskie, po
niósłszy jednak  ciężkie straty, nie ści
gają legionistów ... Kawaleria ty lko 
przeszkadza im i atakuje idące w  ty l
nej straży 1 i 2 pułk i u łanów  legiono
wych... i 1 i 5 pułki piechoty... 5 pułk 
szczególnie ciężkie straty  ponosi: zab i
ty  zostaje dow ódca batalionu, dosko
nały żołnierz i ulubieniec żołnierzy, 
W yrw a-Furgalski, i ciężko ranny  do
w ódca pu łku  — Berbecki. 7 lipca 
przechodzą Legiony Stochód, rzeką 
odgradzając się od nieprzyjaciela...

O  bitwie tej pisał K om endant P ił
sudski w rozkazie z 11 lipca 1916 ty 
mi słow y:

„Najcięższe z dotychczasowych na
szych bojów  przebyliśmy w dniach o- 
statnich... Pomimo krwawych i ciężkich 
ofiar, któreśmy złożyli, cofnęliśmy się 
z każdorazowej pozycji jedynie wtedy, 
gdyśmy byli prawie otoczeni: schodzi
liśmy zawsze ostatni z pola, przeciw
stawiając wszędzie na naszym froncie 
now y opór przemocy.

Dum ny jestem z zachowania się I 
Brygady w tych bojach pod Kostiuch
nówką...”

Przyjęcie komendanta (x)
pod K ostiuchnów ką

W szystkie b rygady  legionow e tam 
były... W  ciągu niecałego roku  od 27 
września 1915 r. do 6-go sierpnia 
1916 r. b iły  się w rejonie wsi Koś 
ciuchnów ka, na W ołyniu , wszystkie 
pułki legionow e: I stąd sława tej wsi, 
małej, ubogiej wsi w ołyńskiej.

W  1915 roku, pierwszy bił się pod  
K ościuchnów ką I batalion  I-go pu ł
ku  piechoty I B rygady, dnia 27 w rze
śnia. R ów nolegle z 1 pułkiem , b ił się 
po d  sąsiednim  W ołczeckiem pułk 
szósty. O bie miejscowości zostały 
przez legionistów  zdobyte.

Zm ienne są koleje losów  wojny... 
W  kilka dni później przew ażające si
ły  rosyjskie odbiły  Kostiuchnówką'.. I 
od  tego czasu stałe toczyły się wałki 
o te okolice. U trzym ali je  jednak w 
swych rękach legioniści, tak, że z (koń
cem 1915 roku  ustaliły  się tutaj pozy
cje, na k tórych rozgospodarow ały  się 
pu łk i legionow e. Linia okopów  biegła 
między wsiami K ostiuchnów ką i Op- 
tow ą.

M iejscowości różne now e nazw y 
naw et o trzym ały: przede wszystkim
więc w yniosłość daw ne w zgórze „Ce
gielnia” — nazw ane zostało Polską 
Górą, na pam iątkę strat w ielkich w 
w alkach o nie poniesionych i na pa
m iątkę męstwa oddziałów  legiono
wych. Był tam też i Polski M ostek i 
Polski Lasek, był Lasek Saperski, b y 
ły  przede w szystkim osiedla całe p o 
lowe, kom endy pułków  nazyw ane n a j
częściej od słynnych zwycięskich b i
tew.. . Było więc Legionowo osiedle 
K om endy Legionów, była N ow a Ra- 
rańcza II B rygady i N ow e Kukle III 
B rygady, by ł N ow y Jastków i R ojo
we Osiedle 4 pułku piechoty, by ł A - 
nielin dw orek dow ództw a 1 pułku...

P rojektow ali te budow le artyści i 
zdolni architekci, m iały więc one swój 
styl i ciekawe nieraz cechy artystycz
ne. D w orek w „A nielin ie” np. posta
w iony został w edług pro jek tu  W o j
ciecha Jastrzębow skiego, wówczas sier
żanta 1-go pułku, dzisiaj senatora, re
k tora  i profesora A kadem ii Sztuk Pięk
nych.

N ajw ażniejszym  jednak  punktem  
pozycji by ła  Reduta Piłsudskiegp, zbu 
dow ana w łaśnie naw prost wsi Kostiu- 
chnów ki, i obsadzona na w iosnę 1916 
r. przez 7 pu łk  p iechoty I B rygady, 
sk ładający się z V  i V I batalionu . Sa
mą redutę obsadzał batalion  VI...

O siedla, okopy i teren m iędzy n i
mi pełne by ły  w ówczas ruchu i gw a
ru... S tało  tutaj przecież około  16000

R eduta Piłsudskiego — żołnierz za tarczam i żelaznym i na placówce

legionistów , służących we w szystkich 
trzech brygadach.

N ajw iększa bitwa legionow a stoczo
na została w  dniach 4 do 6 lipca 1916 
r. I ta  w łaśnie bitw a nosi nazw ę — 
bitw y pod  K ostiuchnów ką.

Rozpoczęła się ona wczesnym ran 
kiem) dnia 4 lipca... huraganow ym  o- 
gniem artylerii rosyjskiej, bijącej g łó 
wnie na pozycje 5 pułku i na Redutę 
Piłsudskiego.

Pierwsze chwile tej b itw y opisuje w 
następujący sposób ów czesny lekarz 7 
pułku, Felicjan S ław oj-Składkow ski: .

„4 lipca 1916 r... O budziłem  się 
nagle p rzy  pierw szych w ybuchach 
strzałów  rosyjskiej artylerii o godzinie 
szóstej i pó ł rano. M ech, igliwie i pia
sek sypią się w  tak t w ybuchów  na 
moje łóżko  z pu łapu  ziem ianki. Raź
no w yskakuję przed ziem iankę i widzę 
słupy dym u, w ybuchające nad  Polskim

Laskiem. W ybuchy  są głuche, potężne, 
dym  w znosi się trzy^ razy wyżej niż 
las...”

P rzyszły następnie godziny bardzo 
ciężkie... O  ogniu artylerii na 5 pułk, 
tak  opow iada ówczesny sierżant 5 p. p,. 
W acław  Socha-Lipiński:

— „Chwilam i, gdy dym y pokładały  
się niżej, gdy rozw lekały  się dołem  — 
Polska G óra nikła zupełnie. W  ciężkiej 
kurzaw ie b łyskały  jeno  raz po raz ję
zyki ognia, a dym  w lókł się ociężale 
szary i siny... Pow ietrze stało się cięż
kie, sm rodliwe, dym  w żera się w p ie r
si, gryzący, ostry , drażniący, oczy prze
stają widzieć, uszy słyszę!... w okół 
roznosił się istny szał ognia. N ie w i
dać okopów , nie w idać drutów , nie 
w idać ludzi, nie w idać nic...”

T ak się zaczęło... Pod  w ieczór 4 li
pca nastąpił aiak mas piechoty rosy j
skiej... Pierwsze i drugie natarcie zo-

Marsz na Polską Górę
3 lipca upływa- 2-2 lata od dnia', gdy 

na polach W ołynia  rozgorzała najw ięk
sza z bitew  legionow ych o Polską Gó- 
rę.

By oddać h o łd  poległym  i uczcić n a j
w yższy tru d  żołnierza, rok  rocznie d ru 
żyny marszo-we przem ierzają ten szlak 
kr-wi i chwały, dokum entują swój hart 
i tężyznę, w ysiłkiem  swym składając 
ślubow anie, że -marsz żołnierzy Pilsud* 
skiego ku  Polsce W ielkiej i Potężnej 
p row adzą dalej.

U stalonym  zwyczajem i w r. b. 
Z w iązek Strzelecki Podokiręg W ołyń  
przeprow adza w d n iu  3 lipca „Marsz 
na Polską G órę” .

Po po łudn iu  -odbędzie się uroczyste 
pochow anie ekshum ow anych z pola 
b itw y zw łok poległych legionistów  na 
cm entarzu w Polskim Lasku.

M arsz ten odbędzie się na trasie li
czącej 25 km  od stacji M aniewicze po
przez N ow ą Rarańczę, W ołczeck na 
Polską G órę.

Program  uroczystości jest następu* 
ją-cy: godz. 4 — w ym arsz z Mamiewicz, 
godz. 6—7 — przybycie patro li do 
Rarańczy, ,g-odz. 8.15—9.30 — przyby
cie patro li .na- Polską G órę, godz. 8.50 
—9.45 — strzelanie patro li, godz. 10.30
— nabożeństw o, godz. 12 — defilada, 
godz. 13 — obiad, godz. 15 — ogłosze
nie w yników  i rozdanie nagród  zw y
cięskim patrolom , godz. 16 — uroczy
stość pogrzebow a w Polskim Lasku, 
godz. 16.30 — zw iedzanie pobojow isk 
historycznych w alk Legionów.

W  m arszu tym, k tó ry  ma charakter 
pa tro low y typu  wojskowo-sport-owego 
że strzelaniem  wezmą udział następu
jące g rupy  w spółzaw odników :

K ategoria I —• wojsko,, KOP, S traż ' 
G raniczna, Policja Państw.

K ategoria II*a — Zw iązek Strzelec
ki i wszystkie inne organizacje P. W. 
i sportow e w w ieku pow yżej 21 lat.

Kat. Il-b  — jak  Il-a w wieku od 
18—21 la t życia.

W 22-gą rocznicą 
bitwy 

pod Kościuchnówką



Walny Zjazd delegatów Związku Legionistów Polskich
W  dniu  25-ym b. m. o dby ł się w 

W arszawie w lokalu  O ficerskiego K a
syna G arnizonow ego zjazd Zw iązku 
Legionistów  Polskich, zw oływ any w 
myśl sta tu tu  co dw a lata.

Jak  w iadom o na poprzednim  w al
nym  zjeździe delegatów  w dn. 24-ym 
m aja 1936 r. M arszałek E dw ard Smi
gły-Rydz w ygłosił znane przem ów ie
nie o zjednoczeniu n a rodu  i dźw ignię
ciu Polski wzwyż po d  hasłem  o b ro n 
ności Państw a. T egoroczny w alny 
zjazd delegatów  rów nież zaszczycił 
swą obecnością M arszałek Edw ard 
Sm igły-Rydz, pow itany  u wejścia przez 
prem iera gen. S ław oja-Składkow skie- 
go oraz kom endę naczelną Zw iązku 
Legionistów  Polskich.

W obec nieobecności kom endanta 
naczelnego Z w iązku płk. A dam a K o
ca, zjazd  zagaił gen. bryg. dr. Ferdy
nand  Zarzycki, w itając N aczelnego 
W odza, którego uczestnicy zjazdu u- 
czcili pow staniem , d ługotrw ałym i o- 
klaskam i oraz okrzykam i „N iech ży 
je !”.

D o prezydium  zjazdu gen. Zarzycki 
pow ołał w charakterze sekretarzy: p o 
sła M ariana W adow skiego i mgr. E. 
Henisza.

N a  prośbę przew odniczącego zjazdu 
zabrał głos M arszałek Edwaird Smigły- 
Rydz, w ygłaszając następujące prze
m ówienie:

Mowa Marszałka Śmigłego-Rydza
Koledzy! Nie dysponuję dziś 

wielką ilością czasu, nie mniej 
jednak postanowiłem przybyć do 
was i złożyć wam serdeczne żys 
czenia, abyście w  sposób jak naj* 
bardziej szczęśliwy i jak najmąd* 
drzejszy ułożyli i poprowadzili 
prace swego zjazdu. Jak słusz* 
nie powiedział p. generał Za* 
rzycki przed chwilą, doceniam 
wasze prace i muszę więc głębo* 
ko interesować się życiem we* 
wnętrznym Związku Legioni* 
stów.

Dobitny wyraz tego zaintere* 
sowania dałem na zjeździe wa* 
szym w roku 1936. W tedy też 
skłoniłem pułkownika Adama 
Koca, ażeby wziął na siebie fun* 
keję naczelnego komendanta. Z 
tego też powodu poczuwam się 
do szczególnego obowiązku dziś, 
gdy on odchodzi do innej robo
ty, podziękować mu za jego go* 
towość do każdej pracy i do ka* 
żdego obowiązku, za tę jego dy* 
soczycyjność bez reszty, tak wy* 
bitnie i tak dodatnio w  każdej 
sytuacji go znamionującą.

Podobnie było i wówczas, gdy 
wziął na siebie jeszcze jedno za* 
danie, obok innych, trudnych, 
zabierających mu już dużo cza* 
su obowiązków.

Równocześnie chcę złożyć ży* 
czenia następcy jego, w  osobie 
— mam niezłomną nadzieję — 
płk. Ulrycha, któremu życzę, by 
jego energia, rozmach, entuzjazm 
pracy i inicjatywy stały się mo* 
torem pracy Związku Legioni* 
stów i dały wyniki zadawala* 
jące jego i nas wszystkich, któ* 
rym zależy na tej pracy.

Koledzy! Będę mówił do was 
językiem wojskowym, mimo, że 
w tej chwili nie zwracam się do 
tych, którzy mają mundur woj* 
skowy na sobie, lecz do tych, 
którzy pracują w życiu cywil* 
nym, którzy działają w życiu pu= 
blicznym.

Jestem głęboko przekonany, 
że ogromna większość legioni* 
stów, podobnie jak i peowia* 
ków, działa i pracuje w  życiu 
publicznym, stanowiąc doświad* 
czone i wypróbowane jego ka* 
dry. Te kadry powinny i mu* 
szą zwiększać się dopływem lu* 
dzi z poza naszego środowiska, 
ludzi, mających dobrą wolę i 
chęć służenia Polsce — dopły* 
wem przede wszystkim młodzie* 
ży.

W  ten sposób tworzy się i 
wychowuje u nas zespół ludzi, 
którzy w sposób doświadczony, 
umiejętny i odpowiedzialny mo* 
gą kierować naszym życiem we*

wnętrznym i naszym życiem pań* 
stwowym.

Jest to coś podobnego do da
wnej armii napoleońskiej, która 
była stopem, zespołem dwóch 
zasadniczych pierwiastków: wy* 
próbowanego żołnierza, umie* 
jącego zwyciężać, i młodego żoł* 
nierza, uczącego się zwyciężać.

wewnątrz poczucia pewności i 
określoności jutra.

Każdy rozsądny człowiek w 
Polsce zdaje sobie dokładnie 
sprawę jak wielkim nabytkiem 
jest ta zdobycz dla Polski. Każ* 
dy rozsądny człowiek w .Polsce, 
któremu na Polsce zależy, wie, że 
z tej zdobyczy absolutnie nicze* 
go ustąpić nie wolno.

Jakiż jest drugi element?
Drugi element, który tkwi w 

naszej psychice, jest elementem 
innego rodzaju. Jest to ten ele* 
ment ,który każdy żołnierz wal* 
czący musi mieć w  swojej du* 
szy, jeżeli jest dobrym żołnie* 
rzem. Jest to wiara w zwycię* 
stwo.

A  niewątpliwie, Koledzy, ma* 
my w tej walce o wiele więcej 
sprzymierzeńców, aniżeli komu* 
kol wiek się wydaje.

Mamy tych sprzymierzeńców 
nie wśród „kawiarnianych staty* 
stów“, nie w  mafiach i mafij* 
kach, zżerających się nawzajem i

N aczelny W ódz przemawia
Siedzą: gen. Zarzycki, poseł W adow ski i mgr. H cnisz

W  tym momencie przema* 
wiam do tego wypróbowanego, 
umiejącego zwyciężać żołnierza. 
N ie jesteśmy w  przededniu bit* 
wy. Nie jesteśmy w przededniu 
bjtwy dlatego, że bitwa już trwa; 
trwa od dłuższego czasu. Jest 
to bitwa o budownictwo jutra 
Polski. Cele tej bitwy sa znane, 
zadania jej są wiadome. Jak dłu* 
go te cele nie będą osiągnięte, 
jak długo nie będą spełnione za* 
dania, trudno mówić — używa* 
jąc terminu wojskowego — o 
„wykorzystaniu", trudno mówić 
c dawaniu nowych zadań, czy 
nowych rozkazów.

A  w tej bitwie, którą toczymy, 
są, wedle mego przekonania, 
dwa zasadnicze elementy, ugrun* 
towane w sposób niezbity, nie* 
zaprzeczalny w  naszych psychi* 
kach.

Jakiż to jest pierwszy ele
ment?

Polska w doświadczonych mą* 
drych, a twardych rękach Ko* 
mendanta, wśród ciężkich nie* 
raz przeżyć, doszła do ugrunto* 
wania u siebie mocnej władzy, 
władzy umiejącej decydować i 
realizować, stojącej niezachwia* 
nie na gruncie interesu państwo* 
wego, gwarantującej ciągłość po* 
czynań w skali państwowej i 
konsekwencję decyzji —władzy, 
stwarzającej na zewnątrz i na

kwaszących się w  atmosferze 
bezpłodności, na pewno też nie w 
redakcjach tych dzienników, 
które uważają za swoje posłań* 
nictwo szczuć jednych na dru* 
kich, rzucać na wszystko, co się 
robi, cień podejrzenia, nastawiać 
wszystkich przeciwko wszyst
kim, używać najwartościowszych 
rzeczy, najbardziej odpowie* 
dzialnych zagadnień, jako wił* 
czych dołów przeciw rzekomym, 
czy prawdziwym przeciwnikom. 
Nie w tych ludziach mamy swe* 
ich sprzymierzeńców.

Mamy ich natomiast wszędzie 
tam, gdzie wre praca i powstają 
nowe warsztaty, gdzie jest zdro* 
wy instynkt narodowy, gdzie 
jest ambicja, która chce mieć 
Polskę wielką i dumną, mamy 
ich wszędzie tam, gdzie wytwa* 
rzają się nowe wartości kultural* 
ne, duchowe i materialne.

Koledzy! Ja głęboko wierzę w 
to, że walkę naszą uwieńczy 
zwycięstwo. (Długotrwałe okla* 
ski).

X

W skazanego przez M arszalka jako 
nowego K om endanta N aczelnego 
Zw iązku Legionistów , ;plk. Juliusza 
U lrycha — zjazd w ybrał przez akla
mację. Płk. U lrych objął dalsze prze
w odnictwo' zjazdu, wzywając zebra* 
nych uczestników  do w spólnego zło
żenia w Belw ederze ho łdu  W ielkiem u 
M arszalkow i.

K olum ną szóstkow ą zebrani dele* 
gaci i w ładze naczelne Z w iązku udali 
się do Belw ederu, gdzie w skupieniu 
2-m inułową ciszą oddanoi ho łd  K o
m endantow i, składając wieniec z bia- 
ło' - czerw onych .róż, ozdobiony  w stę
gami o barw ach o rd e ru  Y irłu ti M ilitari.

Po pow rocie z B elw ederu pod jęto  
dalsze obrady , na  wstępie k tórych 
płk. U lrych odczytał w spólny wniosek 
Kół Pułkow ych i O kręgów  Zw iązku 
o w prow adzenie do statu tu  następują* 
cego postanow ienia:

„H onorow ym  K om endantem  N a
czelnym  Z w iązku Legionistów  Pol* 
s’kich je s t dożyw otnio ‘ N aczelny 
W ódz M arszałek Edw ard Smigły- 
R ydz.”

W niosek ten sala przyjęła przez a- 
klam ację, m anifestując serdecznie na 
cześć N aczelnego W odza.

N astępnie przew odniczący p rzyw i
tał prezesa zarządu głów nego P. O. 
W . min. Zyndram -K ościałkow ^kiego, 
k tó ry  w im ieniu Zw iązku P. O. W. 
zw rócił się do Legionistów, w ygłasza
jąc następujące przem ów ienie:

M OW A  
M IN. KOSCIAŁKOW SKIEGO

D rodzy K oledzy! Komendant P ił
sudski stworzył w r. 1914 dwie ko* 
lumny marszowe, jedną były Legiony, 
a drugą P. O. W. Te kolumny marszo
we czasem się przeplatały ze sobą. 
M ało dziś jest Legionistów, którzy 
nie byliby Peowiakami, a Peowiaków, 
którzy by później czy przed tym nie 
byli Legionistami.

Te dwie kolumny marszowe działa* 
ły w myśl rozkazów Komendanta dla 
jednego celu i ceł ten osiągnęły.

K oledzy! N ależy ustalić metody 
współdziałania między naszymi Związ
kami i stwierdzić, że gwoli dawnej hi
storycznej już dziś tradycji, ustalonej 
przez Komendanta pozostawiamy tak 
jak wówczas te kolumny marszowe, 
jako samodzielne jednostki organiza
cyjne, łącząc je silnie we współdzia
łaniu, w pracy, w czynach dla jednej 
wielkiej idei.

Dlatego też na zjazd wileński 11-go 
listopada roku ubiegłego miałem zasz
czyt zaprosić komendę naczelną Zwią* 
zku Legionistów i tam też powstała 
pierwsza myśl, aby wytworzyć komisję 
współdziałania legionowo-peowiackie* 
go. Wierzę, że występując, jednolicie i 
zwarcie te dwie kolumny nasze, pod 
rozkazami następcy Komendanta, Mar
szalka Edwarda Śmigłego-Rydza do
konają tego, czego od nas Polska żą
da i stworzymy Polskę silną i potę
żną.

W imieniu Związku Peowiaków o* 
świadczain Związkowi Legionistów ja* 
ko bratniej organizacji, że razem ma
szerować chcemy, zacieśniając coraz 
bardziej nasze współdziałanie z ko
mendantem, obywatelem pik. Ulry- 
chem.

Życząc w imieniu Związku Peowia
ków owocnych obrad zjazdowi, jed
nocześnie z radością składam życze
nia obywatelowi U lrychow i jako no
wemu komendantowi Związku Legio* 
nistów jak najowocniejszej pracy na 
tym jego nowym posterunku.

Prezes zarządu głów nego P. O. W. 
min. Zyndram*Kościał.kowski zaprosił 
następnie Zw iązek Legionistów na 
zjazd delegatów  P. O. W. w W ilnie 
w dn. 27-ym czeirwca r. b. Na> zjeź
dzie tym  Zw iązek Legionistów  repre
zentować będzie płk. U lrych.

W  dalszym  ciągu obrad  płk. U l
rych w ygłosił przem ówienie następu
jącej tfeści.

Mowa nowego komendanta naczelnego
K oledzy! N a mocy zaszczytnego za

ufania Pana Marszalka i na mocy wa
szego zaufania, Koledzy, obejmuję 
godność komendanta naczelnego 
Związku Legionistów, świadom całej 
powagi i wagi moralnej tej roli, któ* 
rą na mnie wkładacie.

Dziękuję wam za to zaufanie, a Pa* 
nu Marszałkowi melduję posłusznie, 
że podwoję swoje siły, aby sprostać 
podjętym zadaniom.

G odność komendanta naczelnego 
przyjmuję bezpośrednio z rąk pułkow
nika Adama K°ca, któremu Pan Mar-



szalek osobiście wyraził uznanie i któ
rego wszyscy dla jego zasług i cnót 
osobistych otaczamy najżywszym sen
tymentem i najgłębszym szacunkiem, 
oczekując, że po zasłużonym w ypo
czynku, jaki mu się po trudach i przej
ściach należy — wróci do życia czyn
nego, aby swój talent i swoje doświad* 
czenie oddać na usługi wspólnej spra* 
wy.

K oledzy, w  roku przyszłym obcho
dzić będziemy 25-lecie naszego w y
marszu z Oleandrów, 25-lecie tej h i
storycznej decyzji Komendanta, która 
dala początek Legionom Polskim — 
zwiastunom odrodzenia wiary w siły 
żywotne naszego narodu — Legio
nom, na których Józef Piłsudski oparł 
swą śmiałą — zdawało się szaleńczą — 
myśl walki o polską w olność. U czyni
my z tej okazji na wielkim zlocie le= 
gionow o * peowiackim przegląd na
szych sił, uczynimy rzut oka wstecz 
tego historycznego, pełnego wielkich 
wydarzeń, ćwierć wiecza, aby podsu
mować rzeczy dokonane i aby doko
nać nowych, które stoją przed nami.

U czynim y w ięc również, a może 
przede wszystkim rzut oka w przy
szłość, albowiem życie nie stoi1 
w miejscu i trzeba baczyć, aby nowe 
burze nie zawitały w granice R zeczy
pospolitej. W  życiu naszego narodu 
dokonały się przemiany olbrzymie. To 
już nie ta Polska słaba i drżąca, 
niepewna w okresie wielkiej wojny 
swego losu. W dobie Polski niepod
ległej wzrosła samowiedza narodowa, 
spotężniała wiara we własne niespoży
te siły. Jesteśmy w koniunkturze ol= 
brzymiego wzrostu sil duchowych na
szego narodu, przeżywany renesans 
polskości.

Walka całego życia Komendanta o 
odrodzenie ducha Polaków z roku na 
rok wydaje większe rezultaty. Idea 
wiernej służby dla Polski i idea wzmo
żenia potęgi Państwa Polskiego prze
niknęły olbrzymie masy naszego na
rodu. Obywatele szukają ujścia dla 
swojej energii w ogólnych poczyna
niach na rzecz Polski, a nie w szere
gach partyjnych. Rzecz znamienna: 
ile pracy, ile sil, ile środków na prze
strzeni często długich dziesiątków lat 
wniosły stronnictwa polityczne na 
rzecz przez siebie głoszonych haseł i 
jakież nikłe osiągnęły rezultaty. M oż
na bez przesady stwierdzić, że Draca 
pod chorągwią partyjną w Polsce jest 
pracą Syzyfową, z góry skazaną na 
nikłe rezultaty. Co raz liczniejsze ma
sy Polaków jednoczą swe siły na rzecz 
obrony Państwa, na rzecz potęgi na 
morzu, wzrostu sił lotniczych, na rzecz 
prac społecznych, gospodarczych, kul* 
turalnych, a więc na rzecz prac, bez

kow ski, płk. dypl. Z ygm unt W enda, 
Kazimierz Strzegocki, Leon K rawulski, 
poseł Kamiński, Stanisław  Bugajski, 
płk. Jan  Skorobohaty-Jakubow ski, dr 
K arol (Polakiewicz — oraz  z  nom inacji 
kom endanta  naczelnego': gen. bryg;. 
Jan  K ruszewski, gen. bryg. T adeusz 
M alinow ski, gen. biryg. Kazimierz 
Schally, płk. M ichał G rosek, płk. dypl. 
T adeusz Pełczyński, płk. dypl. W ła
dysław  Filipkow ski, ppłk. dypl. Janusz 
A lbrecht, ,pplk. dypl. A dam  M niszek, 
ppłk. dypl. W ładysław  Rusin i płk. 
Stanisław  O rski.

do głów nej komisji rew izyjnej: gen. 
bryg. dr. Roman G órecki, Stefan Sta* 
rzyński, A do lf A bram , dr. Stefan Be
nedykt, Z ygm unt W asserab, Stanisław  
W ęglewski, dr. Leon Bairysz i jako 
zastępcy: dr. M ielech, Bielski i Tylin- 
ger.

do głów nego sądu koleżeńskiego: 
gen. bryg. dr. Jakób Krzemieński, dr. 
Bronisław  H ełczyński, płk. M aresch, 
P iotr Jarecki, W ładysław  B artosik, 
gn. W ładysław  D ąbkow ski, gen. A n 
drzej G alica, dr. G raba-Łęcki, p łk . 
Leopold T oruń , dr. Zdzisław  Gąsio- 
rowski, ppłk. dr. T adeusz Porębski i 
jako zastępcy: Jan  Pudelek, inż. S tani
sław Piotrow ski, m jr. Eugeniusz Qui- 
rini.

DEPESZE
Z jazd w ysłał depesze do p. Mar* 

szalkowej Piłsudskiej oraz do płk. A- 
dama Koca następującej treści:

— J:. W. Pani M arszałkow a P ił
sudska: Z ebran i na: W alnym  Zjeździć 
D elegatów  Zw iązku Legionistów  P o l
skich w dniu 25-ym. czerwca r. b. 
przedstaw iciele K om endy Nączelnej', 
Kół Pułkow ych i O kręgów  przesyła
ją Czcigodńej Pani M arszaikow ej wy* 
razy najgłębszego ho łdu  i przyw iąza
nia zapew niając, że idziem y w kierun
ku, w yznaczonym  nam przez Wiel* 
kiego M arszalka”.

— „Płk. A dam  Koc: Z ebran i na 
W alnym  Zjeżdzie D elegatów  Zw iązku 
Legionistów Polskich w dniu 25-ym 
czeirwca r. b. przedstaw iciele K om en
dy N aczelnej, K ół Pułkow ych i O krę
gów, przesyłają kochanem u swemu 
dotychczasow em u K om endantow i N a
czelnemu w yrazy najgłębszej w dzię
czności i serdecznego uznania, za po* 
łożone tru d y  n a  tym  obyw atelskim  
stanow isku".

Z jazd przy jął ponad to  szereg w nio
sków , a m. in . w niosek p ro f. dr. Ja- 
kubskiego, prezesa okręgu poznań* 
skiego o poparciu  W ystaw y N iepod
ległościowej organizow anej w Poz
naniu, oraz w niosek Ludwika Strojka, 
wiceprezesa okręgu krakow skiego, o 
poparciu budow y D om u Pomnika im. 
M arszałka Józefa Piłsudskiego w 
O leandrach.

Walny Zjazd delegatów Związku Peowiaków
W  ciągu dw óch dni, 27-go i; 28-go 

czerwca br. odbyw ał się w W ilnie IV 
zjazd delegatów  Zw iązku Peowiaków, 
k tóry  w zw iązku z niedaw nym  z ja 
zdem Zw. Legionistów stanow i całość 
ideową, w yrażoną we wspólnej dekla
racji legionow o-peow iackiej.

N a zjazd p rzy b y ło  około 400 dele
gatów  ze wszystkich okręgów  wraz z 
pocztami chorągw ianym i.

Pierwszy dzień obrad  rozpoczęto 
mszą św. w O strej Bramie, po czym 
ks. arcybiskup Jałbrzykow ski udzielił 
uczestnikom  zjazdu błogosław ieństw a 
i życzył pom yślnych obrad. Z  Ostrej 
Bram y w yjechali uczestnicy zjazdu 
koleją do Zułow a.

Po pow rocie do W ilna odby ło  się 
w sali Śniadeckich w U niw ersytecie
S. B. oficjalne otw arcie zjazdu w obec. 
ności w ojew ody Bociańskiego, rektora 
U niw ersytetu S. B. ks. prof. Wóycic- 
kiego, przedstaw iciela w ojska płk. 
dypl. Janickiego oraz prezydenta  m. 
W ilna.

Po zagajeniu zjazdu przez prezesa 
Z arządu  G łów nego min. K ościałkow 
skiego, odczytane zostały w yjątki z 
pism M arszałka Piłsudskiego „Piękne 
w czoraj peow iaków ” . N astępnie min. 
K ościałkowski odczytał list Pana M ar
szałka Śmigłego-Rydza, nadesłany na 
zjazd, następującej treści:

„P e o w ia c y ! W  d n iu  z ja z d u  
p rz e s y ła m  W a m  serdeczne p o 
z d ro w ie n ia . W ie m , że p ię k n a  
ż o łn ie rs k a  tra d y c ja  p e o w ia c k a  i

d o b ro  P o łs k i są d ro g o w s k a z a * 
m i w  W a s z e j p ra c y . N a  te j d ro 
dze  s p o tk a m y  się zawsze.

M a rs z a łe k  Ś m ig ły -R y d z "

N a przew odniczącego obrad  zjazdu 
w ybrany został przez aklam ację ob. 
w icew ojew oda Łebkowski, na wice

przew odniczących ob. Stachiewiczowa 
i ob. N agórski. N a członków  prezy
dium ob. D om oń, Dublasiewicz, H art- 
man, Kawalec, O koniew ski i Lelek-
■Sowa..

Referat na tem at historii P. O. W. 
od chwili pow stania, tj. od 1914 r., 
w ygłosił płk. H erfurt.

N a zakończenie w zniesiono okrzyk

Uczestnicy W alnego Zjazdu
W  środku siedzi M arszałek Sm igły-Rydz. Z a M arszałkiem  prem ier gen. 

Składkow ski, min. Kościałkowski i in.

na cześć Pana P rezydenta Rzplitej i 
M arszałka Śmigłego-Rydza, po czym 
orkiestra odegrała hymn państw ow y. 
O dśpiew aniem  Pierwszej B rygady za
kończono oficjalną część zjazdu.

W  D RUGIM  D N IU  ZJAZD U

N azaju trz , we w torek, od wczesnych 
godzin porannych  obradow ały  po
szczególne kom isje:

O  godz. 9.45 odbyła  się zbiórka 
uczestników  zjazdu na dziedzińcu un i
wersyteckim, po czym w zw artych 
szeregach przem aszerow ano na Rossę. 
M aszerujące oddziały  peow iaków  w 
granatow ych maciejówkach publicz
ność, zgrom adzona na ulicach, witała 
oklaskam i i okrzykam i „Niech żyją 
Peow iacy", „niech żyją Peow iaczki” .

N a Rossie, po ustaw ieniu się od 
działów  w dw u szeregach na ulicy na 
w prost cm entarzyka, zarząd głów ny 
z prezesem min. K ościałkowskim  na 
czele złożył p iękny wieniec na płycie 
grobow ca. Podczas 3-minutowej ciszy 
peowiacy oddali ho łd  sercu ukochane
go K om endanta i W ychow aw cy.

Po pow rocie z Rossy, komisje k o n 
tynuow ały  swe prace, przygotow ując 
w nioski i dezyderaty  na w alne obra- 
dy.

O  godz. 13 rozpoczęto dalszy ciąg 
obrad  walnego zjazdu. Przew odniczą
cy poszczególnych komisyj złożyli 
spraw ozdania ze swych prac oraz 
przedłożyli w nioski, k tóre zostały za
tw ierdzone przez w alny zjazd.

pośrednio związanych z rozwojem P ol
ski, a nie za pośrednictwem stronnictw 
politycznych. W  tym kierunku jako 
ruch legionow y szliśm y przez całe 
ćwierćwiecze, w tym kierunku pragnie
my iść i nadal.

D zieło  spoistości wewnętrznej na
szego narodu musi być doprowadzo
ne do końca Pracę swoją opieramy na 
konstytucji kwietniowej, która dąży 
do zorganizowania w oli społeczeństwa 
na platformie społecznej, a nie na 
platformie partyjnospoli,tycznej. Arty
kuł 9 konstytucji mówi: „Państwo dą
ży do zespolenia wszystkich obywateli 
w harmonijnym spółdziałaniu na rzecz 
dobra powszechnągo”. Pracę tję po 
zgonie Józefa Piłsudskiego przy po* 
parciu P. Prezydenta Rzplitej podjął 
P. Marszlałek Smigły-Rydz. Obóz 
Zjednoczenia N arodowego wziął na 
siebie mandat formowania kadr oby
watelskich do służenia Państwu, staje 
się on szkołą służby obywatelskiej na 
rzecz pracy dla Państwa. D latego dał 
szeroką platformę ideową, na której 
zgromadzić się mogą miliony Pola
ków, pragnących służyć wiernie Pol
sce. W  pracy obywatelskiej, opartej 
na współdziałaniu i współpracy, trze
ba współdziałania i współpracy, trze
ba łączyć, a nie dzielić.

To też w pracy nad zjednoczeniem  
wszystkich sił czynnych w narodzie 
wybitny udział wziąć winni legioniści 
i peowiacy. W deklaracji dzisiaj u- 
chwalonej, którą ogłosimy w dn. 28 b.

m. po zjeżdzie delegatów P. O. W., 
jako wspólną deklarację legionowo* 
peowiacką, dajemy temu jasny wyraz. 
Nie przeraża nas ogrom pracy — w 
solidarnym w ysiłku przezwyciężymy 
wszystkie przeszkody. Rok, który 
stoi przed nami, wypełnim y rzetelną 
pracą dla idei spoistości wewnętrznej 
naszego narodu.

Zgłoszoną przez płk. U lrycha dekla
rację ideow ą, opracow aną w spólnie ze 
Zw iązkiem  Peow iaków  zjazd przyjął 
przez aklam ację. D eklaracja ta  p rzed
staw iona będzie rów nież zw ołanem u 
na dz. 27-my b. m. zjazdow i Peow ia
ków w W ilnie.

Po dyskusji nad w ydanym i drukiem  
spraw ozdaniam i kom endy  naczelnej, 
głównej komisji rew izyjnej i głów ne
go sądu  koleżeńskiego, udzielono ab 
solutorium  ustępującym ' w ładzom 
Związku.

N astępnie przyjęto  now y prejlimi* 
na.rz budżetow y na r. 1938—1940 o- 
raz szereg popraw ek  statutow ych, 
zm ierzających do uspraw nienia dzia* 
łalności Z w iązku bez zm iany dotych
czasowej struk tury  organizacyjnej.

NOW E W ŁADZE ZW IĄZK U

W  w yniku w yborów  do w ładz na
czelnych Zw iązku weszli oprócz ko
m endanta naczelnego, płk. dypl. Ju liu 
sza U lrycha, jako członkow ie:

do kom endy naczelnej (z w y b o ru ): 
gen. bryg. dr. F erdynand  Zarzycki, 
mgr. Emil H enisz, płk. Stefan Dąb-

Z wieńcem do Belwederu
Za min. U lrychem  generałow ie: G órecki, Piskor, K asprzycki, Krzemieński, 

min. K ościałkowski i gen. K noll-K ow nacki



N iem ilknącym i oklaskam i i okrzy
kami w yrażano radość z przybycia na 
ob rany  ministra kom unikacji płk. Ju 
liusza U lrycha, naczelnego kom en
danta Z w iązku Legionistów  Polskich. 
W chodzącego na salę płk. U lrycha 
pow itano śpiewem „pierwszej b ryga
d y ”.

Po serdecznym  przyw itaniu  płk. U l
rycha przez przew odniczącego zjazdu 
w icew ojew odę Łepkowskiego, zabrał 
głos kom endant naczelny Zw iązku Le
gionistów  min. U lrych, k tóry  pow ie
dział:

M OW A M IN . ULRYCHA
W imieniu Związku Legionistów  

Polskich pozdrawiam waszą bratnią 
organizację z którą łączą nas wspólne 
przeżycia, wspólne boje, wspólne do
le i wspólne niedole. Pragnę na wstę
pie podziękować waszemu prezesowi 
za udział w naszym zjeździe, w wal
nym zjeździe delegatów.

Przybywam do was, aby jednocze
śnie zaprosić was ma największy prze
gląd sił legionowo-peowiackich, jaki 
odbędzie się w 25-lecie wymarszu 
pierwszej kadrowej. Pragniemy w ro
ku przyszłym uczynić przegląd na
szych zwartych szeregów. Szeregi peo- 
wiackie i legionowe musimy pomnożyć 
o młode siły, o siły czynne w naro
dzie.

Siły te mobilizujemy na platformie 
O bozu Zjednoczenia N arodowego.

Proszę obywateli. Pieśń pierwszej 
brygady, pieśń straceńców, stała się 
po wielu latach pieśnią zwycięzców. 
Lecz nasz W ielki Komendant Józef 
Piłsudski uczył nas, że w służbie dla 
Polski nigdy nie w olno spocząć na 
laurach. Toteż ideę naszą: dzieło spoi
stości wewnętrznej naszego narodu, 
musimy doprowadzić do końca. Idei 
tej my, peowiacy i legioniści, chcemy 
być chorążymi. D ookoła osoby Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej i N aczel
nego W odza Marszalka Edwarda Smi- 
głego-Rydza zmobilizujemy tysiączne 
masy Polaków, wiodąc Polskę do w iel
kości i potęgi.

M ow a kom endanta naczelnego 
Z w iązku Legionistów  przeryw ana by 
ła hucznym i oklaskam i.

Po przem ów ieniu płk. U lrycha, pre
zes Z w iązku Peow iaków  min. K ościał
kowski odczytał deklarację legionow o- 
peow iacką, k tórą podajem y obok.

D eklaracja ta została uchw alona 
przez aklam ację.

N O W Y  ZA R ZĄ D  GŁÓ W NY
N astępnie odby ły  się w ybory  za

rządu. K andydatura prezesa min. Ko- 
ściałkow skiego została przyjęta hucz
nymi oklaskam i i okrzykam i.

K om isja-m atka zaproponow ała skład  
nowego' zarządu  głów nego Zw iązku 
Peow iaków , kom isji rew izyjnej i g łów 
nego sądu koleżeńskiego, p rzy jęty  je 
dnogłośnie przez w alny z jazd”.

D o zarządu  głów nego zostali w y

brani: prezes — m inister M. K ościał
kowski, członkow ie zarządu głów ne
go — Borkiew icz A dam , B udzyński 
Jerzy, Firewicz Jan , H erfu rt Tadeusz, 
K lott M arian, K ucharski Stanisław, 
K udelska Stefania, Libicki K onrad, 
Piekarska W anda, Pohoski Jan , Tom- 
czukowa Stanisław a, W icherski T ade
usz, Frelek Klemens, Jaw orski C ze
sław, M alski W ładysław , R udnicki Ja
nusz, Sokolewicz H enryk, W asiutyń- 
ska Irena, Z ab ło tn iak  Jan, Z yborsk i 
Wacław.

M OW A  
M IN . KOSCIAŁKOW SKIEGO  

Proszę obywateli, obowiązkiem mo
im było otwarcie czwartego zjazdu, 
delegatów P. O. W., a dzisiaj zamknię
cie jego obrad. D o tego obowiązku  
dołączę kilka słów, charakteryzują
cych prace czwartego zjazdu delega
tów P. O. W. w Wilnie.

N a zjazd przybyliście licznie z całej

Polski, nie bacząc, że jedziecie do mia
sta, najdalej położonego na naszych 
północnych kresach. Droga do W il
na z Krakowa, Katowic i Lwowa jest 
uciążliwa i dałeka, ale jednocześnie 
miła, bo prowadzi do umiłowanego 
przez Komendanta Piłsudskiego mia
sta i miejsca, w  którym spoczywa 
Serce Komendanta. I myślę, że gdyby 
to  Serce K om endanta mogło mówić, to 
powiedziałoby wam, że pięknie i do
brze wywiązaliście się ze swych prac 
peowiackich w ciągu dwudniowych  
obrad, boście dali wyraz temu, że tro
ską waszą jest wielkość i potęga Pol
ski, a nie interesy osobiste i grupowe.

I gdyby dzisiaj zostały zm obilizo
wane szeregi peowiackie dla najofiar
niejszego czynu, to mógłbym mieć pe
wność, że stanęlibyśmy wszyscy peo
wiacy z równym zapałem, poświęce
niem i oddaniem siebie bez reszty 
sprawie, tak, jak w roku 1914 i póź
niejszych latach wojny. A  imię spra-

Deklaracja Legionowo - Peowiacka
M y ,  szereg i le g io n o w o -p e o -  

w ia c k ie , ja k o  z w a r ty  obóz b y 
ły c h  ż o łn ie rz y  K o m e n d a n ta  Jó 
zefa P iłs u d s k ie g o , s tw ie rd z a m y  
n ie z ło m n ą  p o s ta w ę  i w o lę  w y p e ł
n ia n ia  o b o w ią z k u , w ło ż o n e g o  na 
nas p rze z  N a cze ln e g o  W o d z a  
M a rs z a łk a  Ś m ig łe g o  - R y d z a , 
p o d n o sze n ia  życ ia  p o ls k ie g o  
w z w y ż  w e  w s z e lk ic h  je g o  d z ie 
d z in a ch . P o n a d  a m b ic je  i s y m p a 
tie  osob is te , p o n a d  t r u d y  i t r o s k i  
życ io w e , le g io n iś c i i p e o w ia c y  
n ie z ło m n ie  b ro n ić  będą n a jw y ż 
szego h o n o ru  — h o n o ru  s łu ż b y  
o jczyźn ie . H o n o r  s łu ż b y  w ym a g a  
o d  nas, b y ś m y  spuśc iznę  p o  K o 
m e ndanc ie  sta le  p o m n a ż a li, a 
pracą  sw o ją  na k a ż d y m  s ta n o w i
s k u  tw o rz y l i  P o ls k ę  m ocn ie jszą  i 
d o sko n a lszą .

P rzez  s łużbę  w  szeregach s trze 
le c k ic h , d ru ż y n ia c k ic h , le g io n o 
w y c h  i p e o w ia c k ic h , p rzez  w a lk ę
0 n ie p o d le g ło ść , p rze z  w s p ó ln ą  
szko łę  w y c h o w a n ia  ż o łn ie rs k ie 
g o  i o b y w a te ls k ie g o , ja k ą  p rz e 
s z liś m y , łą c z y  nas w s z y s tk ic h  
w ie lk a  o d p o w ie d z ia ln o ś ć  w obec  
d n ia  d z is ie jsze g o  i w ie lk ie g o  ju 
tra  R z e c z y p o s p o lite j.

O fia rn o ś c ią  sw o ją  i  p racą , je 
d n o śc ią  b ra te rską , w y s iłk ie m  d u 
cha i serc n aszych  — p o b u d za ć  
b ę d z ie m y  n a ró d  d o  pe łn ie jsze g o
1 d o sko n a lsze g o  życ ia , na k tó 

ry m  op a rta  m u s i b y ć  po tęga  p a ń 
s tw a  i jego  s i ły  ob ro n n e .

W  ty m  m arszu  k o lu m n o m  le
g io n ó w  o -p e o w ia c k im  p rz e w o d z i 
W ó d z  N a c z e ln y  M a rs z a łe k  Ś m i-  
g ly -R y d z .  R o z k a z y  je g o  i p o 
w ie rz o n e  nam  zadan ia  w y p e łn ia ć  
b ę d z ie m y  w  p o c z u c iu  ż o łn ie r 
s k ie j d y s c y p l in y  i p e łn e j u fn o ś c i 
d o  W o d z a .

O b ó z  Z je d n o c z e n ia  N a ro d o 
w ego , p o w o ła n y  d o  życ ia  p rz y  
p o p a rc iu  Pana  P re z y d e n ta  R ze 
c z y p o s p o lite j p rze z  M a rs z a łk a  
Ś m ig łe g o -R y d z a , p ro w a d z i d o  
w y tw o rz e n ia  w  n a ro d z ie  p o ls k im  
z o rg a n iz o w a n e j i  je d n o lic ie  k ie 
ro w a n e j w o l i  d o  p o d c ią g n ię c ia  
P o ls k i w z w y ż .

L e g io n iś c i i p e o w ia c y  w in n i  
brać  u d z ia ł w  p ra c y  n a d  z je d n o 
czen iem  w s z y s tk ic h  s i ł  c z y n n y c h  
w  na ro d z ie .

Z  p o s ta w y  nasze j i d u ch a  n a 
szego p ły n ie  w ie lk i  n a k a z : le g io 
n iś c i i p e o w ia c y  n a p rz ó d , d o  n a j
w ię ksze g o  w y s i łk u  i n a jw ię k s z e j 
o f ia ry ,  b y  w e sp ó ł z ty m i,  k tó r z y  
p o c z u w a ją  s ię d o  o d p o w ie d z ia l
no śc i za p rz y s z ło ś ć  P o ls k i,  p o c ią 
ga ją c  za sobą m ło d e  p o k o le n ie , 
w y ra s ta ją c e  ju ż  w  s ło ń cu  w o ln o 
śc i — usuw ać  w s z y s tk o , co d z ie 
l i ,  a b u d z ić  je d n o ś ć  ca łego na
ro d u  w  rz e te ln e j p ra c y  d la  w ie l
k o ś c i P o ls k i.

wy naszej było i jest — Polska. (H ucz
ne oklaski).

Chciałbym bardzo, obywatele, za
mykając dwudniowy czwarty zjazd 
delegatów P. O. W . w W ilnie, żeby
ście każdy z was codziennie zastana
wiał się nad tym, co dla dobra narodu 
naszego i państwa zrobił w tym dniu. 
Spełniając ten obowiązek dla Rzeczy
pospolitej Polskiej i porywając za so
bą w pracy dla dobra powszechnego  
swe otoczenie, będziemy mogli w osta
tnich dniach swego życia powiedzieć, 
żeśmy i my swój egzamin życiow y  
uczciwie i dobrze złożyli. (O klaski i 
okrzyki na cześć m inistra).

DEPESZE

N astępnie w alny z jazd-delegatów  w 
W ilnie wysłał następujące depesze:

„Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
p rofesor Ignacy Mościcki, W arszaw a, 
Zam ek. — C zw arty w alny zjazd de
legatów  Zw. Peow iaków  przesyła Ci, 
Panie Prezydencie, w yrazy ho łdu , głę
bokiej czci i zapew nienia, że nasza 
obyw atelska służba dla R zeczypospo
litej nie jest skończona”.

„D o Pana M arszałka Polski E dw ar
da Śm igłego-Rydza. — C zw arty w al
ny  zjazd delegatów  Zw. Peow iaków  
m elduje Ci, Panie M arszałku, że nasza 
przeszłość, nasze w yszkolenie w  służ
bie dla państw a pod  w odzą K om en
danta było  i jest dla nas najcenniej
szą w artością służby obyw atelskiej. 
M eldujem y Ci, Panie M arszałku, że 
w szystkie nasze siły, nasze dośw iad
czenia zawsze oddam y dla dobra  ca
łego narodu  i państw a i pewni jesteś
my, że żołnierską naszą służbę zawsze 
pełnić będziem y na tych szańcach, 
gdzie Ty, Panie M arszałku, będziesz 
dow odził”.

„D o Pani M arszałkow ej A leksandry  
Piłsudskiej. — C zw arty  w alny zjazd 
Zw. Peow iaków , zebrany w  W ilnie, w 
ukochanym  mieście K om endanta, prze
syła Ci, D osto jna Pani M arszałkow o, 
w yrazy najgłębszej czci i zapew nienia, 
że praca społeczna przez Panią tak 
głęboko rozum iana i ukochana, jest 
rów nież naszym  codziennym  trudem . 
W ierni nakazom  W ielkiego W odza i 
W ychow aw cy N arodu , będziem y za
wsze dążyć do zespolenia w ysiłków  
społeczności dla dobra n a rodu  i pań
stw a”.

„D o Pana Prezesa R ady M inistrów  
generała Felicjana Sławoja-Składkow* 
skiego. — C zw arty  w alny zjazd dele
gatów  Zw. Peow iaków  śle Ci, Panie 
G enerale, w yrazy głębokiej czci i n a j
serdeczniejsze żołnierskie pozdrow ie
nia. Zarazem  w yrażam y Ci, Panie G e
nerale, naszą w dzięczność za opiekę 
nad byłym i żołnierzam i K om endanta”.

O dśpiew aniem  „Pierwszej B rygady” 
zakończono o b rady  czwartego w alne
go zjazdu Peow iaków  w W ilnie, po 
cz \m  odby ł się ob iad  koleżeński w 
salach kasyna garnizonow ego.

Zjazd Ociemniałych Żołnierzy w Gdyni
G dynia gościła w  swoich m urach 

przez dw a dni najbardziej szacunku 
godnych żołnierzy  wielkiej w ojny, 
k tó rzy  u tratą  w zroku okupili swój 
w niej udział bohaterski.

O gólno - polski zjazd żołnierzy  o- 
ciem niałych zeszedł się tam ze zja
zdem O kręgu Pom orskiego Zw iązku 
Inw alidów  W ojennych i miał niem al 
w całości w spólny  program .

Raz ty lko  obradow ali osobno inw a
lidzi pom orscy, gdy  przeprow adzali 
w ybory  do swego zarządu okręgow e
go. W eszli do niego pp .: K. D ąb ro 
wski, Lew andow ski i K ałam arski z 
T orunia, Szulc ze S tarogardu, W ojcie
chowski z W ięcborku, Szyperski i 
H o rn  z B ydgoszczy, Józefow ski z I- 
now rocław ia i G arbow ski z W łocław 
ka.

U roczystości rozpoczęły się od  n a 
bożeństw a, k tóre odpraw ił ks. kano 
nik T urzański.

N a  otw arcie z jazdu przybyli p rzed
stawiciele w ładz z kom isarzem  rządu 
mgr. Sokołem  i kom andorem  F ran 
kow skim  na  czele, k tó rzy  skła
dali zjazdow i życzenia pom yślnych o- 
brad. W  im ieniu Federacji PZ O O  
przem aw iał dyr. Dzięciołow ski.

Prezes obu  Zw iązków  poseł mjr 
W agner w zagajeniu swoim podkreślił 
n iezm ienną w ierność rzesz inw alidz
kich dla Państwa Polski.

Podobne, tchnące w ielką miłością 
O jczyzny przem ów ienia w ygłosili ko 
lejno delegaci poszczególnych okrę
gów zw iązkow ych.

Pierw szy dzień zjazdu zakończyła 
wycieczka statkiem  w zdłuż w ybrzeża.

N azaju trz  odby ła  się w ielka m anife
stacja na rzecz konsolidacji społeczeń
stwa i dozbro jen ia  na lądzie i m orzu.

Pierw szy zabrał głos prezes W agner 
podkreślając znaczenie z jazdu w G dy
ni, którego wynikiem  jest jednom yśl
nie uchw alona deklaracja ideow a.

W  deklaracji tej uczestnicy zjazdu 
podnoszą, że M ajestat N ajjaśn ie j
szej R zeczypospolitej, reprezentow any 
przez, pierwszego obyw atela P rezyden
ta R. P. prof. M ościckiego w inien być 
czczony i szanow any przez każdego 
Poldka i w szystkich obyw ateli pań 
stwa. N akaz zaś N aczelnego W odza 
M arszałka E dw arda Sm iglego-Rydza

dozbro jen ia  technicznego i m oralnego 
Polski, a przede w szystkim zjednocze
nia n a rodu  dla urzeczyw istnienia tego 
celu jest najw yższym  przykazaniem  
miłości ojczyzny.

Zaufanie, pozy tyw ny stosunek i 
w spółpraca z rządem  Rzeczypospolitej 
stanow ią jedyną podstaw ę działania i 
p racy każdego obyw atela na każdym  
odcinku pracy zaw odow ej i społecz
nej. W szelkiej działalności w yw roto
wej. godzącej w wiarę katolicką ojców 
naszych, bezpieczeństw o, ład  i po rzą
dek w ew nętrzny R zeczypospolitej — 
przeciwstawić się musi każdy Polak  w 
zrozum ieniu i bezpieczeństw a, g rożą
cego ze strony  w rogów .

W  dziele rozw oju  znaczenia i potęgi 
narodu  polskiego b iorą  udział w szy
scy Polacy bez w zględu na miejsce za
mieszkania i dzielące nas granice. 
W szyscy rodacy  zam ieszkali na  zie
miach odwiecznie polskich, a zna jdu 

Od Administracji
D o  n u m e ru  n in ie js z e g o  za łą cza m y  cze k i P . K .  O . z u p rze jm ą  

p ro śb ą  o n ie zw ło czn e  u re g u lo w a n ie  za le g łe j i b ieżącej p re n u m e 
ra ty  na k w . I I I  r .  b.

Z a le g a ją c y m  z o p ła tą  — zm uszen i b ę d z ie m y  da lszą  w y s y łk ę  
„ N a ro d u  i W o js k a “  p rze rw a ć  ju ż  o d  nas tępnego  n u m e ru .

jących się jeszcze w posiadaniu  innych 
państw  oraz ci k tó rzy  w poszukiw aniu 
pracy zm uszeni są przebyw ać poza 
granicami R zeczypospolitej, stanow ią 
nierozerw alną część n a rodu  polskiego, 
a zasady tej bron ić  musi wszędzie i za
wsze każdy  Polak.

D eklaracja kończy się ślubow aniem , 
że w życiu pryw atnym  inw alidzi speł
nią bez reszty wszystkie te obow iązki 
i w zyw ają jednocześnie całe społe
czeństwo do w ykonyw ania i uznania 
tych obow iązków  dla dobra  i chwały 
Rzeczypospolitej i narodu .

Jako dow ód, że deklaracja ta  opiera 
się nie ty lko  na słowach, ale i na real
nym  czynie przew odniczący zjazdu 
mjr. W agner, w śród niebyw ałego en
tuzjazm u zebranych, w ręczył w ojew o
dzie Raczkiewiczowi czek na 3.500 zl. 
na FO M , LOPP, LMK, Zw. Polaków  
z Z agranicy i cele społeczne, w edług 
uznania w ojew ody Raczkiewicza.

Z a p iękny i pełen serca czyn inw a
lidów  w ojennych i ociem niałych, po 
dziękow ał w ojew oda Raczkiewicz ży
cząc zjazdow i, aby  jego w zniosłe ha
sła podchw ycone zostały  przez ogół 
naszego społeczeństwa.

Po dekoracji 35 uczestników  zjazdu 
krzyżam i zasługi, przez p. w ojew odę 
zakończono o b rady  w spólnym  ob ia
dem, do którego zasiedli rów nież 
przedstaw iciele w ładz.



Leczenie b. legionistów i ich rodzin Prezes b. Ochotników na lustracji w Gdyni
U staw a z dnia 2.VII.1937 r. „o za

trudn ian iu  i zaopatrzeniu  uczestników  
w alk o niepodległość Państw a P o l
skiego” w  art. 14 ust. (1) gw arantuje 
bezpłatne leczenie we wszelkich cho
robach  tym  ty lko  b. legionistom , k tó 
rym  przez M inisterstw o S karbu zo
stało już przyznane zaopatrzenie pie
niężne.

a) C i wszyscy zatem b. legioniści, 
k tó rzy  zaopatrzenie to  już pobierają, 
w  sprawach leczenia samego siebie, 
w inni z dekretem  M inisterstw a Skarbu 
przyznającym  im zaopatrzenie, zw ra
cać się do przynależnej U bezpieczalni 
Społecznej. Leczenie natom iast rodzin , 
tej kategorii osób na koszt Skarbu 
Państw a nie przysługuje.

b) R odzina b. legionisty pob iera ją
cego zaopatrzenie pieniężne z ty tu łu  
odznaczenia Krzyżem N iepodległości, 
mogą korzystać z pom ocy lekarskiej i 
leczenia U bezpieczalni Społecznej, 
ty lko wówczas, jeżeli przez pob iera
jącego zaopatrzenie zostaną zgłoszo
ne do ubezpieczalni, na jego koszt 
w łasny za opłatą zł. 3.— miesięcznie.

c) C i natom iast b. legioniści, k tórzy  
z ty tu łu  odznaczenia Krzyżem N iepo 
dległości zaopatrzenia nie pobierają  i 
nie posiadają  żadnego praw a do lecze
n ia  i pom ocy leczniczej z ty tu łu  in 
nych ustaw , o ile ich dochód  mie
sięczny b ru tto  z wszelkich źródeł, nie 
przekracza dw ukrotnie kw oty  zao
patrzenia jak ieby  im przysługiw ało z 
ustaw y z dn ia  2.Y.37 r. mają praw o i

mogą na koszt w łasny za opłatą zł. 
3.50 miesięcznie, zgłosić do ubezpie
czenia do U bezpieczalni Społecznej 
siebie i sw oją rodzinę i w ten sposób 
zagw arantow ać sobie i swojej rodzinie 
praw o korzystania  z leczenia tej insty- 
tucji.

d), B. legioniści, k tó rzy  pragną ko 
rzystać z ubezpieczenia na koszt w ła
sny a tym samym z pom ocy lekarskiej 
i leczenia U bezpieczalni Społecznej, 
w inni zwrócić się z ustną lub  pisemną 
prośbą od  przynależnego Starostw a o 
w ydanie im zaśw iadczenia, przew i
dzianego w ustępie 2-gim § 40 ro zp o 
rządzenia w ykonaw czego do tejże u- 
stawy. Starostw o przeprow adza nie
zwłocznie odpow iednie dochodzenia 
na okoliczność dochodów  i następnie 
do rąk zainteresow anego w ydaje to 
zaświadczenie, w zględnie w  drodze 
służbow ej przesyła go właściwej U- 
bezpieczalni Sołecznej. T ryb  postępo
w ania do ubezpieczenia zawiera roz
porządzenie w ykonaw cze w §§ 35 — 
49.

O soby w yszczególnione w punktach 
a, b , c, d, e, oraz wszystkie inne oso
by, k tóre m ają praw o do leczenia z 
innych ty tu łów  praw nych jak np. z u- 
staw y inw alidzkiej, ustaw y o skazań
cach politycznych, z ty tu łu  czynnej 
służby  w instytucjach państw ow ych, 
sam orządow ych lub  publiczno - p raw 
nych, nie mogą być kierow ane na le 
czenie do szpitali i Z ak ładów  na 
koszt K om endy N aczelnej.

Legioniści Polscy formacji Puławskiej
Z w ołane na dzień 21 czerwca br. 

W alne Z ebranie D elegatów  O kręgu 
Stołecznego Z w iązku Legionistów  Pol. 
skich form acji Puław skiej, po ukonsty
tuow aniu  prezydium  w osobach: prze
w odniczący ko l. Paw luś K arol, aseso
row ie: kol. kpt. M aciejow ski A lek
sander, kpt. H rynkiew icz Stanisl. i 
sekretarz kol. B iernacki St., przyjęło  
przedłożone spraw ozdania i udzieliło 
ustępującem u Z arządow i abso lu to 
rium, dziękując mu za ow ocną pracę.

W  w yniku dokonanych w yborów  
do w ładz pow ołano  14-tu kolegów , 
k tó rzy  ukonsty tuow ali Z arząd  w  skła
dzie następującym :

Prezes (z w yboru) kol. H einrich 
H ieronim , wiceprezesi kol. Zaw adzki 
Franciszek i kol. D ąbkow ski A leksan
der, sekretarz kol. Poniatow ski K azi
mierz, skarbnik  kol. D ąbrow ski Ste
fan, zast. sekretarz ko l. Zdanow ski 
Jan, zast. skarbnika ko l. U rbańsk i 
E dw ard. Pom oc bezrobotnym  kol. 
G ołębiew ski D am azy, sam opom oc ko 
leżeńska ko l. Fiszer Stanisław, docho
dy  niestałe kol. K ubicki A leksander, 
gospodarz lokalu  kol. Staszalek A lek
sander, kom endant pocztu  sz tandaro
wego kol. Maciej czyk Czesław, za
stępcy kierow ników  sekcji: kol. Riwo- 
li B ronisław , kol. H aber Stefan Jan .

D o Komisji Rewizyjnej pow ołano 
kol. kol. Frankow skiego Bronisł., Krą- 
kow skiego Ludwika, S trzałkow skiego 
Zygm., Lewandow skiego M ieczysława 
i N erw ińskiego Stefana.

D o Sądu Koleżeńskiego O kręgu — 
kol. ko l.: dyr. Pastuszyńskiego Stani
sława, kpt. M aciejow skiego A leksan
dra, rtm. Zielińskiego Franc., Plejzne- 
row skiego Feliksa i M ędrzyckiego 
W incentego.

N astępnie w tym że dniu  pod  prze
w odnictw em  kol. Paw lusia o d by ło  się 
O gólne Z ebranie członków  O kręgu 
Stołecznego Zw iązku, k tó rzy  dokonali 
w yboru  38 delegatów  na nadzw yczaj
ny  zjazd  delegatów , zw ołany na dzień 
26 ub. m. przez Z arząd  G łów ny Z w ią
zku.

Ż ebranie tych delegatów  odbyte w 
dn iu  25 ub . m. pod  przew odnictw em  
kol. kpt. H rynkiew icza przy  udziale 
przybyłych delegatów  z prow incji, 
ustosunkow ało się negatyw nie do p ro 
jek tu  całkow itego zespolenia się w  je 
dnej organizacji, której S tatu t opra- 
cow ywuje Z arząd  G łów ny R eprezen
tacji form acji w schodnich.

X
W  dniu  26 czerwca r. b. w G ospo

dzie Legionowej przy ul. F redry  2 
p rzy  udziale pełnom ocników  Z w iąz
ków należących do reprezentacji fo r
macji W schodnich, z prezesem 1-szego 
K orpusu W schodniego pułk . Beliną 
Prażm owskim  na czele, odby ł się n ad 
zw yczajny w alny zjazd delegatów

C Ł A D K O  C O L ę E o t o n u ś

C  e  u)
(Jptima iy
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D nia 11 ub. m. p rzybył do G dyni 
prezes Z arządu  G łów nego Zw iązku b. 
O chotników  A. P. gen. Bohaterewicz 
w tow arzystw ie gen. sekretarza insp. 
B ernharda i referenta organizacyjnego 
Sokołow skiego A leksandra.

Gości w arszaw skich pow itał na

Zebranie zakończono odśpiewaniem  
hym nu narodow ego i marsza I B ry
gady.

Po zebraniu odbyła  się defilada 
O ddziału , k tóra w ykazała zabiegi O d
działu gdyńskiego w k ierunku szkole
nia ochotników .

Gen. Bohaterewicz wśród ochotników gdyńskich

O kręgów  i O ddziałów  Zw iązku Legio
nistów  polskich form acji Pułaskiej.

Zebranie Zagaił w iceprezes Z arządu  
G łónw ego Zw iązku, gen. Z ahorski, po 
czym w im ieniu Z arządu  G łów nego 
R eprezentacji pow itał zebranych p. 
płk. Belina Prażm owski, omawiając 
głów ne wytyczne, zaw arte w opraco
w ywanym  statucie Z grupow anych w 
Reprezentacji Związków.

P o  zakończeniu oficjalnej części 
obrad  zebrani delegaci w yionili P re
zydium , pow ołując na przew odniczą
cego Z jazdu  kol. W ładysław a Ludkie
wicza, k tó ry  z kolei zaprosił do pre
zydium  kol. kol.: gen. Zahorskiego, 
pik. K rudow skiego, H einricha H., 
oraz na sekretarzy kol. kol. B iernac
kiego Stanisława i Zaw adzkiego F ran
ciszka.

N adzw yczajny W alny  Z jazd D ele
gatów  pow ziął szereg uchwał, z k tó 
rych w ażniejszym i są:

1) częściowa zmiana Statutu Zw iąz
ku,

2) nadanie odznaki honorow ej 1-go 
Legionu Polskiego wszystkim osobom , 
wskazanym  przez Prezesa Z arządu 
G łów nego i Prezesa O kręgu M orskie
go Zw iązku, oraz nadanie , na wniosek 
gen. Z ahorskiego, tejże odznaki b ra t
niem u Zw iązkow i Legionistów P o l
skich.

3) odrzucili całkowite statutow e 
Zjednoczenie się w  projektow anym  
przez Z arząd  Reprezentacji Zw iązku 
b. form . W schodnich, w ychodząc z 
założenia, że niepodległościow cy, 
zgrupow ani w odrębnych związkach 
b. form acji historycznych są już z jed
noczeni w Federacji P. Z . O . O., k tó 
ra, jako  O rganizacja nadrzędna, kon
centruje w ysiłki w k ierunku w prow a
dzenia w czyn tych w szystkich idea
łów i w skaazń narodow ych, jakie n a 
kreślił dla narodu  polskiego N aczelny 
W ódz M arszałek Smigly-Rydz. U chw a
la pow yższa została ujęta w odrębną 
w swej treści rezolucję.

4) N a miejsce ustępujących człon
ków  Z arządu G łów nego Zw iązku, po 
w ołano kol. kol.: dyr. G aw rońskiego 
Teofila A ntoniego, kpt. H- nkiewicza 
Stanisława, konsula mjr. K w iatkow 
skiego A leksandra, Freitaka W łady
sława, M yszkiewicza Zygm unta i N ie
siołow skiego Eugeniusza.

dw orcu w G dyni Z arząd  miejscowego 
O ddziału . G en. Bohaterewicz przyjął 
raport od dow ódcy kom panii hono ro 
wej i dokonał jej przeglądu.

N azaju trz  przedstaw iciele Z arządu  
G łów nego udali się do O rłow a celem 
dokonania lustracji m iejscowego O d
działu, O ddział w G dyni urządził w 
tym dniu w gmachu Szkoły M orskiej 
sw oje w alne Z ebranie. Przew odnictw o 
obją. gen. Bohaterow icz, po którego 
przem ów ieniu prezes O ddziału  złożył 
spraw ozdanie z. prac O ddziału .

Po przybyciu  z G dyni gen. B ohate
rewicz został przyjęty  przez p. Pre
miera gen. Sław oj-Składkow skiego, 
którem u złożył spraw ozdanie z poczy
nań Zw iązku b. O chotników  A rm ii 
Polskiej.

N a stacji kolejow ej w B rodnicy 
podczas przejazdu przedstaw icieli Z a
rządu G łów nego do G dyni, stawił się 
Z arząd miejscowego O ddziału  Z w iąz
ku, a w iceprezes Szatkow ski złożył 
raport gen. Bohaterewiczowi.

Poświęcenie sztandaru w Gorlicach
W  dniu  12 ub. m. odby ło  się w G o r

licach uroczyste poświęcenie sztandaru  
Zw. b. O chotników  A . P. O ddział w 
G orlicach, ufundow anego przez oby
wateli tego pow iatu.

Poświęcenia dokonał ks. p ra ła t Li
twin, przem ów ienia wygłosili ks. gw ar
dian Szelągowski b . ochotnik, starosta 
mgr. Styczyński, rów nież b. ochotnik, 
oraz mjr. W ójcik, k tó ry  w ręczył sztan
dar prezesowi O ddziału  Safiakowi. N a 

stępnie odby ła  się defilada, dając o- 
braz tężyzny członków  zw iązków  sfe
derow anych oraz m łodzieży W . F. i 
P. W ., której św ięto przypadające w 
tym dniu  obchodziliśm y w spólnie.

Po defiladzie odbyło  się żołnierskie 
śniadanie z udziałem  w ładz i w ojska, 
p rotektorów  i chrzestnych.

U roczysty dzień zakończyły zaw o
dy i popisy P. W . i W . F. na miejsco
wym stadionie.

Uczestnicy poświęcenia sztandaru Ochotników w Tarnopolu

Piękny czyn kuchmistrzyni federacyjnej
„Kurjer Poranny" donosi:
Ofiarność sfer pracowniczych na 

cele narodowe i społeczne jest po
wszechnie znaną i z dowodami jej spo
tykamy się na każdym kroku. A le do 
rzadkości niewątpliwie należyć będzie 
fakt, który obecnie dochodzi do naszej 
wiadomości.

Oto sprawa kolonii dzieci obrońców  
ojczyzny — o  których onegdaj tak 
przekonywująco pisała na łamach na
szych pisała zasłużona kierowniczka tej

akcji pani płk. Zagórska — trafiła do 
serc pracowników tej organizacji.

Jak nam donoszą, starsza kucharka 
G ospody Federacji Polsk. Związków  
Obrońców Ojczyzny. Pelagia Gerge- 
rowa przeznaczyła na cele kolonii fe
deracyjnych całe swoje wynagrodze
nie po 60 zł. miesięcznie na letnie mie
siące — czyli, że przez ten okres pra
cować będzie bezpłatnie.

Piękny czyn kuchmistrzyni federa
cyjnej mówi sam za siebie.



ZWIĄZEK I RODZINA REZERWISTÓW
p r a c y  c o d z i e n n e j

R., staną się potężną manifestacją na
szej organizacji i obchodzone będą 
bardzo uroczyście.

Zarządy wszystkich szczebli Z. R. 
już obecnie zajmą się intensywnie kom
pletowaniem mundurów i niezbędnych  
funduszów.

Szczegółowe zarządzenia w spra
wach zjazdowych wydane zostaną do
datkowo.

W
„Dzień Rezerwisty" i Walny Zjazd Delegatów Z. R. 

w Katowicach — dnia 2 października
Zarząd G łów ny na posiedzeniu, od

bytym w dniu 17 czerwca b. r. ustalił, 
że najbliższy W alny Zjazd Delegatów  
Z. R. odbędzie się w Katowicach w 
dniu 2 października b. r. W terminie 
powyższym  odbędzie się równocześnie 
nasze święto organizacyjne „Dzień Re
zerwisty”.

Z uwagi na przypadającą w tym ro
ku rocznicę 20-lecia odzyskania nie
podległości zarówno „Dzień Rezerwi
sty”, jak i W alny Zjazd Delegatów Z.

Rezerwiści wileńscy 
na F. 0. M.

Staraniem  Z arządu  G rodzkiego Zw.
Rez. w W ilnie, w dniu  19 czerwca w 
sali Śniadeckich U niw ersytetu  Stefana 
B atorego urządzony  został wielki kon
cert, z którego całkow ity dochód  prze
znaczony został na zasilenie Funduszu 
O brony  M orskiej.

Blisko trzygodzinny  program  k o n 
certu w ypełniły  orkiestry Zw. Rezerw i
stów : dęta — pod  batu tą  kol. D , D ob- 
kiewicza, sym foniczna — pod  bat. kol.
J. H ryniew icza oraz jedyna w W ilnie 
o ryginalna orkiestra dom row a K oła Z.
R. N r. 5 Pracow ników  Elektrow ni 
M iejskiej pod  batu tą  L. T ro janow skie
go. Prócz orkiestr, w koncercie w y
stąpili: znany ,i ceniony w W ilnie chór 
„H asło” pod  bat. p. J. Z ebrow skiego 
oraz soliści — p. prof. K. G ałkow ski 
i p. J. Rewkowski.

Całość program u, na k tó ry  się z łoży
ły u tw ory pow ażnych kom pozytorów  
jak: Bach, C hopin , M oniuszko, Pade
rewski, V erdi i wiele innych, — w y
padła niezw ykle udatnie i spotkała się 
z niekłam anym  zachwytem  publiczno
ści.

T a pierw sza w W ilnie, na dużą skalę 
zakreślona przez Zw iązek Rezerwistów, 
im preza jeszcze raz dow iodła w ym ow 
nie szerszym kołom  społeczeństwa w i
leńskiego żyw otność i ruchliw ość Zw.
Rezerw istów  wszędzie tam, gdzie cho
dzi o czyny obyw atelskie, wzmagające 
obronność Państw a, zaś inicjatorom  jej. 
i bezinteresow nym  w ykonaw com —da
ta praw dziw e zadow olenie, w ypływ ają

ce z dobrze spełnionego obow iązku.
N ależy zaznaczyć, że w ysoki poziom 

koncertu  obudził żywe zainteresow anie 
w sferach m uzycznych miasta, które 
naw et w yraziły życzenie, aby  program  
tego koncertu  w całości został pow tó
rzony  na jesieni b . r.

Z pow. Koneckiego Z. R.
O rganizacja nasza na terenie pow ia

tu  koneckiego podjęła  intensyw ną ak* 
cję organizacyjną.

Po K ońskich, B liżyn, P rzedbórz,
Słupia oraz Radoszyce zostały  wciąg
nięte w  zasięg pracy rezerwistów . W  
ośrodkach tych pow stały Koła Zw.
Rezerwistów, liczące od  50 do 120 i 
więce j  C z ł o n k ó w .  . : i

W szyscy pracują z zapałem. Gmin* 
ne podkom ite ty  P. W . p rzystąp iły  db" 
zaopatrzenia kó ł w b roń  i amunicję, 
w P rzedborzu  — ks. p ra ła t Ręczajśki 
ob ją ł funkcję kapelana zw iązku i od 
dał do dyspozycji' świetlicę w dom u 
parafialnym  w Bliżynie — dyrek tor 
Fabryki inż. Kwiatkow ski postanow ił 
um undurow ać pracow ników  fabrycz* 
nyc.h- członków  Koła, a rezerwiści w 
Słupi, gm iny Pj-anów, pom agają przy 
regulacji rzeki C zarnej i m elioracji 
g run tów  włościańskich,

Tym więc sposobem  rezerwiści po 
w iatu koneckiego rozpoczęli w terenie 
now y okres p racy społecznej. Liczba 
członków  zw iązku już w pierwszej fa* 
zic- organizacyjnej objęła około  900 o- 
sób.

Zakończenie roku wyszkolenioweyo Z. R. 
w Tramwajach i Autobusach m. st. Warszawy

W  dniu 12 czerwca na terenie T ram 
wajów  M iejskich na R akowcu odbyła 
się uroczystość zakończenia roku  w y
szkoleniow ego w Kołach tram w ajo
wych Zw iązku Rezerw istów, połączona 
z rozdaniem  nagród za zaw ody strze
leckie, k tó re  m iąły miejsce w dniu p o 
przednim  na własnej strzelnicy.

Z  ram ienia O kręgu Stołecznego Z. R. 
p rzybyli: prezes inż. O lszewski i ko-

P IE S N  R E Z E R W I S T Ó W  Z A W O D N I K Ó W  
S T R Z E L E C K I C H

( N a  n u tę : „ H e j  s trz e lc y  w ra z ! N a d  n a m i O rz e ł B ia ły !11) .

H e j  s trz e lc y  w ra z ! w  z a w o d y  b ro ń  s z y k u jm y ,
B y  na s trz e ln ic y  s tanąć w  p e łn i chw a ł.
A  s trz a łó w  sw ych , — b ro ń  B oże  — n ie  p u d lu jm y ,
N ie  p o to  b o w ie m  Z w ią z e k  b ro ń  nam  d a ł!

' W s z a k  c a ły  ro k  ć w ic z y liś m y  swe o ko ,
B y  s k ła d n ie  b ro ń  s k ie ro w a ć  w  ta rc z y  k rą g ,
B y  tra f ić  cel —  n ie  n is k o , n ie  w y s o k o ,
Lecz  w ś ro d e k  sam  — ja k  u c z y ł s ie rża n t B ą k .

W ię c  m ie rz , sp u s t c iąg  
I  oddech  w s trz y m a j w  czas.

b is
C e l b ie rz  p o d  k rą g ,
B y ś  w ce n tru m  k u lą  w la z ł!

H e j  — s trz e lc y ś m y !  K a ra b in  s w ó j ko ch a m y , 
O n  nasz to w a rz y s z , on  nasz w ie rn y  d ru h .  
M y  też i je m u  w ie rn o ś ć  d o c h o w a m y ,
B o ć  k a ż d y  z nas z re z e rw y  p rzec ie  zu ch ! 
W ię c  czyśc im  go , s ta ra n n ie  d o g lą d a m y ,
B y  z d ro w iu  jego  n ie  s z k o d z iła  rd z a ;  
M u s z k ę , szczerb inę  czu le  o c h ra n ia m y ,
B o  w ażność ich  rezerw a d o b rze  zna.

b is

G d y  s ta ł ja k  łza  
W  p rz e w o d z ie  lu fy  lśn i,

M ie rz  — p a l — b ro ń  T w a  
R ze te ln ie  s trz e li C i.

Ś w ia d o m iś m y , że s trze lać  trzeba  ce ln ie ,
B y  W ó d z  N a c z e ln y  z nas poc iechę  m ia ł, 
N a  n ic  a lb o w ie m  w a lczyć  ruchem  d z ie ln ie , 
G d y  ru c h u  w  czas, n ie  p o p rze  c e ln y  s trz a ł!  
N a  n ic  się zdadzą m a n e w ry  na f la n k i,
N a  s k rz y d ła  w ro g a  lu b  na je g o  ty ł ,
Jeśli m y  w  je g o  ty ra lie rs k ie  s z ra n k i 
N ie  p lu n ie m  og n iem  ta k , b y  ce ln ym  b y l !

b is

W ię c  ćw icz  T w ó j w z ro k ,  
B y  s z y b k o  sch w y c ić  cel,

C z y  w  d z ie ń , czy  w  zm ro k , 
A  zaw szę  — ce ln ie  s trz e l!

W ła d y s ła w  P ie n ią że k

m endant ppłk. K rudow ski. D yrekcję 
tram w ajów  reprezentow ał w icedyrek
to r inż. N iepokojczycki, w ładze w oj
skowe kpt. Konasiewicz.

Zw iązek Rezerw istów  Pracow ników  
Tram w ajów  i A utobusów  m. st. W -wy 
liczy 6 Kół (7 K oło  w organ izacji), 
które podlegają Z arządow i i K om en
dzie G rodzkiej Z. R. — Tram w aje z 
prezesem i w icedyrektorem  E. Syne- 
kiem i kom endantem  majorem  dypl. w 
s. s. J. W róblew skim  na czele.

Zw iązek liczy 800 rezerwistów , w 
tym 342 ćwiczących.

W  dniu  uroczystości teren stacji Ra- 
kow iec zaroił się zaproszonym i gośćmi 
oraz bracią rezerw istow ską z rodz ina
mi..

Po przyjęciu rapo rtu  od dow ódcy 
kom panii honorow ej odby ła  się defi
lada rezerwistów , po której poście p ró 
bow ali swych sił na strzelnicy. Po 
skończonym  strzelaniu K om endant 
G rodzki mjr. J. W róblew ski streścił b i
lans całorocznej pracy w yszkoleniow ej, 
dziękując za życzliw y stosunek i po 
moc w ładzom  przełożonym  D yrekcji 
T ram w ajów  oraz w ładzom wojskow ym  
za pom oc w w yszkoleniu, ja), również 
wszystkim rezerwistom  za wzorowy 
wysiiek w pracy i osiągnięte wyniki.

O to niektóre ustępy ze spraw ozdania 
mjra W róblew skiego:

„Posiadam y 5 świetlic w łasnych, gdzie 
odbyw ają się co 2 tygodnie zbiórki re
zerw istów  na ćwiczenia i w ykłady. T a 
kich zbiórek  w okresie szkolenia było 
90, na co zużyto  ogólnie 180 godzin 
zajęć rezerwistowskich.

G łów nym i tem atam i w ykładów  i 
ćwiczeń by ło : służba połow a, o rgani
zacja arm ii, nauka o- b ron i oraz w y
szkolenie strzeleckie. N a ten ostatni 
dział, t. j. strzelectw o, kładziem y n a j
w iększy nacisk i dlatego dzisiaj okres 
szkolenia zimowego kończym y zaw o
dami strzeleckimi i rozdaniem  nagród. 
Ż eby naukę strzelania sobie umożliwić 
— zbudow aliśm y w łasną strzelnicę, 
przy czym najwięcej p racy  w to w ło
żyło Koło. N r. 17 R akow iec’”.

W  krótkich  słowach przem ów ił rów 
nież prezes Z arządu  O kręgu dyr. inż. 
O lszew ski, życząc rezerwistom -tram wa- 
jarzom  pow odzenia w dalszych poczy
naniach. N astępnie ustaw iły się zespo
ły strzeleckie i rezerwiści K om endy 
G rodzkiej Z. R. — Tram w aje, którzy 
za strzelanie otrzym ali nagrody.

I-szą nagrodę przechodnią D yrek to 
ra Tram w ajów  i A utobusów  M. oraz 
nagrodę K om endanta G rodzkiego zdo 
był zespół Koła N r. 17.

II-gą nagrodę przechodnią Prezesa 
Z arządu  G rodzkiego Z. R. - T ram w a
je zdoby ł zespół Koła N r. 18.

Poza tym nagrodzono  6 rezerwistów 
w klasyfikacji indyw idualnej, oraz n a j
lepszych strzelców w K ołach. Prócz te 
go za obow iązkow ość w pracy rezer- 
wistowskiej nagrodzono  18 rezerw i
stów, w ręczając im książki p. t. „W iel
ki M arszałek".

N a zakończenie odbył się obiad  żo ł
nierski, połączony z zabaw ą taneczną, 
gdzie w miłym i beztroskim  nastro ju  
baw iono się do późnego wieczoru.

FUTRA Duży wybór ostatnich 
modeli. Lisy srebrne, 
krzyżaki, n i e b i e s k i e ,  

czerwone. Rysie a także futra męskie 
poleca znana firma J u l j a  U j e j 
s k a  Nowy św iat 29. P.P. Wojsko
wym specjalne warunki.
Letnie przechowanie — Przeróbki

I. Prezes wicedyr. Synek przechodzi przed frontem kompanii rezerwistów. 2. Obiad żołnierski. Od prawej pre
zes Synek, inż. dyr. Olszewski, prezes Okręgu, ppłk. Krudowski, komendant Okręgu, i kpt. Konasiewicz.



Powiat wołkowyski otrzymał chorągiew Wycieczka R, R. z Siemianowic w Krakowie
W  niedzielę, dnia 12 czerwca rb. w 

W ołkow ysku odbyła  się pod  pro tek
toratem  W ojew ody Białostockiego 
H enryka Ostaszewskiego piękna u ro 
czystość pośw ięcenia chorągw i Zw ią
zku Rezerw istów  pow . w olkowyskie- 
go, ufundow anej z inicjatyw y R odziny 
Rezerw istów  przez cale społeczeństwo 
w ołkow yskie.

W  uroczystości tej wzięli udział: 
w icew ojew oda białostocki Jankow ski, 
starosta M alinow ski, d-ca garnizonu 
pik. dypl. Filipow icz, delegat Zarżą* 
du G l. Zw. Rez. w  W arszawie insp. 
Szalay, Z arząd  O kręgu N r. II Z. R. i 
R. R. w B iałym stoku z prezesem O- 
•kręgu dyr. B ogdańskim  na czele, 
przedstaw iciele u rzędów  i organizacji 
m iejscowych, oddziały  rezerwistów  z 
W ołkow yska i pow. w ołkow yskiego -o- 
raz tłum y publiczności.

W  przeddzień  uroczystości, do pó ł
nocy o d b y ły  się ćwiczenia połow ę re» 
zerw istów  z W ołkow yska i pow iatu

W ycieczka z Siem ianowic w K rakow ie

D nia 9 czerwca p rzybyła  do K rako
wa wycieczka R odziny Rezerwistów 
z Siemianowic na  Śląsku z przew od
niczącą R. R. p. inż. Jadw igą T ybul- 
czukow ą na czele. N a dw orcu powita* 
ła R odzinę Rezerwistów pp. przew o
dnicząca R ady O kręgowej marsz. Z o
fia Kwaśniewska, płk. Tschcde Pauli* 
na, płk. D ębska Jadw iga, Schechtlowa 
i G nojków na. Po pow itaniu zrobiono 
w spólne zdjęcie fotograficzne, a na
stępnie w uform ow anym  pochodzie 
ruszono, na wzgórze wawelskie, aby 
oddać hołd  doczesnym  szczątkom 
W ielkiego B udow niczego Polski P ier
wszego M arszalka Józefa Piłsudskie
go. W  krypcie S rebrnych D zw onów  
złożono w iązankę kwiatów . Z kolei

wycieczka zwiedziła kom naty  królew 
skie na W aw elu.

W  drugim  dniu  pobytu  zw iedzono 
zabytki K rakow a, m iędzy innym i M u
zeum N arodow e i inne zabytki archi
tektoniczne, po po łudn iu  wycieczka 
udała się na Sowiniec. W  trzecim i 
ostatnim  dniu  swego, poby tu  wyciecz
ka by ła  podejm ow ana podw ieczorkiem  
przez Z arząd  B ursy im ienia 'ks. Kuz* 
nowicza. Zachw ycone naszą starą sto 
licą z praw dziw ym  żalem opuszczały 
członkinie siemianowickiej R. R. K ra
ków , p rzyrzekając, że jeszcze w bieżą
cym ro k u  postarają się przybyć na 
d łuższy p o b y t i w liczniejszym  gro 
nie.

O ddzia ł m otorow o-row erow y

przy w spółudziale w ojska i pod  kie
rownictwem  w ładz wojskow ych.

D nia 1:2 czerwca r. b. uroczystości 
rozpoczęły się nabożeństw em , odpra
w ionym  w farze wołkow yskiej przez 
ks. dziekana Zamejcia.

P o  nabożeństw ie p rzed  pom nikiem  
N iepodległości ks. dziekan Zam ejć do
konał aktu pośw ięcenia now oufundo- 
wanej chorągw i Zw. Rez.; rodzicam i 
chrzestnym i by li: starosta M alinow ski, 
ppłk. Filipow iczow a, przew. R odziny 
W ojskow ej, płk. dypl. Filipowicz i p. 
starościna M alinow ska,, przew odniczą
ca Pow. R. R.

N iezw ykle pięknym  i podniosłym  
m omentem było  przekazanie sztanda
ru przez p. w icewojewodę Jankow 
skiego — Prezesow i Z arządu  Pow .
Z. R. nów. w ołkow yskiego burmistrzo* 
wi m. W ołkow yska mjr. K ozubskiem u. 
N astępnie odbyła się defilada b io rą 
cych udział w uroczystości oddziałów  
Z w iązku Rezerw istów  pieszych i cykli
stów, p o  której przem ów ił do zebra
nych insp. Ilo ro ch , wiceprezes Zarżą* 
d i  Pow iatow ego Z  R.

Z  kolei odby ło  się N adzw yczajne 
Z ebranie D elegatów  K ół Z. R. pow. 
w ołkow yskiego, którem u przew odni
czył prezes O kręgu dyr. B ogdański.
Po złożeniu ho łdu  W odzom  N arodu , 
zostało odczytane spraw ozdanie Za-

rezerw istów  w ołkow yskich

dza, w ojska oraz W ładz Z. R. nie by 
ło końca. W  obiedzie wzięło udział 
około 400 osób, gości i rezerwistów.

N a zakończenie uroczystości w ie
czorem przy ul. Żw irki i W igury  od* 
by ła  się zabaw a taneczna, podczas 
której, jak zresztą całej uroczystości 
przygrywała- w łasna orkiestra Z. R., 
zorganizow ana dzięki wielkim w ysił
kom  i przedsiębiorczości Z arządu  K o
ła Z. R. w  W ołkow ysku, k tó ry  nie 
posiadając w łasnych funduszów , za
kupił instrum enty muzyczne, a na
stępnie pokry ł zaciągnięty dług z do* 
chodu uzyskanego z urządzanych im 
prez.

Przy tym należy nadm ienić, że całość 
obchodu uroczystości pow yższej w y
padła niezw ykle uroczyście i impo* 
nująco. Święto Z w iązku Rezerwistów 
— stało się świętem całego społeczeń
stwa w ołkow yskiego.

D zięki sprężystem u kierow nictw u 
Z arządu  Pow. Z. R., należytej w spół
pracy i pom ocy R ady Pow. R. R., dziś 
Zw iązek Rezerw istów  w pow. w ołko
wyski m stał się silną organizacją, szko
lącą liczne kadry  swych członków,, na 
dobrych uśw iadom ionych obyw ateli i 
dzielnych żołnierzy  zapraw ionych w 
sztuce wojskow ej.

<
J. A bram ow icz

Poświęcenie chorągwi Z. R. w Lublinie
W  m aju odbyła się w Lublinie u ro 

czystość pośw ięcenia chorągw i Z w iąz
ku Rezerwistów.

R ano odby ły  się ćwiczenia 207 u- 
m undurow anych rezerw istów  oraz du 
żego oddziału  nieum undurow anego. 
O ddziały  te o 9.05 udały  się do k o 
ścioła garnizonow ego, gdzie odbyło  
się b . uroczyste nabożeństw o, o dp ra
w ione .przez mjr. kapelana garn izono
wego.

N a placu było  712 żołnierzy, licz
ne delegacje z chorągwiam i, R odzina 
Rezerwistów, goście, sym patycy.

Ze strony  w ładz państw ow ych brali 
udział: w ojew oda lubelski dr. Tra- 
meeourt, w icewojewoda, starosta po-

W  p l e c a k u  i w  t orbi e
Niezbędna jest woda kolońska

S Z A C H A
i mydło do golenia.

wiatow y, starosta grodzki, delegow ani 
urzędnicy różnych innych w ładz p ań 
stwow ych.

Ze strony  w ojska by ł obecny d o 
wódca O. K. gen. Sm orawiński, cały 
zastęp wyższych oficerów  D. O . K. 
i garnizonu.

Po mszy św. odby ło  się w bijanie 
gw oździ do drzewca chorągw ianego. 
W  im ieniu Z arządu G łów nego Z. R. 
gw óźdź w bił delegat insp. Jan  Szalay.

Rodzicam i chrzestnym i by li 1. p. 
Plelena Sm oraw ińska — woj. Jerzy  dc 
T ram ecourt, 2. p. A m elia D tugocka 
gen. M ieczysław Sm orawiński, 3. p. 
Zofia W ejersow a — dr. W acław 
D rożdż, 4. p. Serafina Szafrańska — 
inż. A dam  K aniowski.

D efilada udała się doskonale. N a 
stępnie przedstaw iciele w ładz i goście 
udali się na przyjęcie do K om endy 
O kręgu Z. R., gdzie rezerwiści d o 
stali suchy prow ian t (kiełbasa — 
chleb).

O gólnie uroczystość w ypadła b, ład 
nie i odbyła  się w podniosłym  na
stroju.

Jak  swego czasu donosiliśm y na konkursie  orkiestr Z. R. w K atow icach 
pierwsze miejsce zdoby ła  orkiestra K o ła  Z. R. Sosnow iec — Sielec. Zdjęcie 
przedstaw ia m istrzow ską orkiestrę ze zdobytym  pucharem . Po środku  k o 
m endant grodzki Z. R. w Sosnow cu kpt. rez. G. Zygadlow icz, na praw o od 

niego plut. F. M iosga, kom endant K o la  Z. R. Sielec.

rządu Pow . Z. R. pow. W ołkow yskie
go, z którego w idać, że Zw. Rez. w 
pow. w ołkow yskim  pom yślnie stale 
się rozw ija i zdobyw a do swych sze* 
regów coraz to  szersze rzesze rezer
wistów. Po złożeniu spraw ozdania 
Kom. Rewizyjnej, zebrani jednogło
śnie udzielili Z arządow i Pow iatow em u 
Z. R. absolutorium .

Podczas obiadu żołnierskiego, przy 
ul. Ż w irki i W igury, k tó ry  odby ł się 
w serdecznym  i miłym nastro ju  prze
m awiali: ppłk. P latonoff, Prezes Za* 
rządu O kr. Z. R. dyr. B ogdański, P re
zes Z arządu Pow. Z. R. mjr. K ozub
ski, k tó ry  rów nież odczytał depesze z 
życzeniam i: min. M ariana Zyndram - 
Kościałkowskiego, prezesa Zarządu 
G l. Z. R.„ posła W alewskiego,, Sekre* 
tarza Gen. Z. R. i kol. R om ana T om 
czaka, przew odniczącego R ady W y
chow ania O byw . Z. R. W iw atom  na 
cześć Rzeczypospolitej, Pana Prezy
denta, Pana M arszałka Smrgłego*Ry-

Nowe Koło Z. R. w Słobudce Dżuryńskiej
Staraniem  K om endanta O bw odu N ow e Koło Z. R. liczyło w dniu za-

,,P odo le” Z. R. kpt. s. s. Józefa Dre- kończenia akcji organizacyjnej t. j. w
lichowskiego i K om endanta pow . dniu 22 maja 1938 r. 30 członków,
C zortków  Z. R. ppor. rez. Jana M a- m łodych rezerwistów  i chętnych do
law skiego oraz wiceprezesa Kola Z. R. pracy, co należy szczególniej podkre-

G rupa  rezerw istów  z C zortkow a

w C zortkow ie kol. A ntoniego W nuka 
zostało założone K oło Zw iązku Rezer
wistów  we wsi S łobudka D żuryńska 
pow iatu Czortkowslkiego, na czele 
którego stanął kol. Leon W ierzbicki 
jako  prezes.

ślić tym bardziej, że w ,.dn iu  5. VI. 
w dniu  Święta P. W . i W . F. od 
dział now ego Koła w pełnym  sk ła
dzie na czele z prezesem, p rzybył do 
C zortkow a na uroczystości.

Mistrzowska orkiestra Okręgu Śląskiego Z. R.



Kongres społeczno - oby watelskiej pracy kobiet
40 polskich organizacji kobiecych, 

liczących przeszło 200.000 członkiń, 
w ysłało do W arszaw y delegatki swoje 
na pierw szy w' niepodległej Polsce 
K ongres pracy społeczno - obyw atel
skiej kobiet, k tó ry  miał nie ty lko  po d 
sum ować dotychczasow y dorobek  tej 
pracy i w ytyczyć p lany  dalszej dzia
łalności ale także zam anifestow ać swą 
w ierną, czujną i n igdy  nie słabnącą 
gotow ość do wszelkich w ysiłków  dla 
d ob ra  państwa.

K ongres o tw orzyła w  obecności 
M arszałka Śmigłego - R ydza Pani 
M a r s z a ł k o w a  P i ł s u d s k a ,  
podkreślając w ielki w pływ  kobiet na 
kształtow anie się opinii publicznej. 
D latego w inny one umieć potępiać 
zło w życiu społecznym , zwalczać nie- 
rów nom ierność w rozbudow ie życia 
gospodarczego, a w razie potrzeby, 
przeciwstaw ić się zw ycięsko panice 
politycznej, przez w łasny spokój i za
panow anie przyczyniając się do u trzy
mania pow szechnej rów now agi ducho

wej w chwilach ciężkich dla P olsk i”.
K ończąc, Pani M arszałkow a p rzy to 

czyła słow a W ielkiego M arszałka:
„G dyby człowiek umiał odnieść się 

z szacunkiem do siebie i do tego, co 
niepodzielnie sam posiada, gdyby 
mógł szanować i cenić największą siłę 
swego żyw iołu — pracę zbiorową, 
pracę zorganizowaną, przypuszczam, 
że od tej chwili rozwój ludzkości po
szedłby znacznie innymi tory”.

W  im ieniu rządu  pow itał zjazd min. 
Kościałkowski, a w im ieniu miasta 
prez. S tarzyński.

K ongres obfitow ał w liczne referaty  
ze w szystkich dziedzin, na k tórych w 
pracy społecznej czynną jest kobieta 
polska. N ie mogąc z pow odu  szczu
płości miejsca naw et streścić całego te 
go ogrom nego m ateriału, k tó ry  w y j
dzie w  osobnej książce — ograniczy
my się ty lko do tych tem atów , które 
odnoszą się do ro li kob iet w obronie 
Państwa.

Kobiety polskie w walkach 
o Niepodległość

W  odległą już dziś przeszłość, bo  aż 
do początków  ostatnich w alk o n iepo 
dległość sięgnęła posłanka Pełczyńska, 
w referacie swoim pt. „K obiety po l
skie w ostatniej walce o w olność".

O kreśliw szy geopolityczne po łoże
nie Polski i stw ierdziw szy dom inującą 
w ciągu w ieków  praw dę, że życie pań 
stwa polskiego kształtuje się w  atm o
sferze w alki, prelegentka om ów iła ro 
lę kobiet w okresie, k iedy nasza m ło
dzież przygotow yw ała się do w alki i 
scharakteryzow ała ich pracę po w ybu
chu w ojny.

Praca ta toczyła się na w ielu odcin
kach, nieraz wcale niem niej odpow ie
dzialnych i niebezpiecznych n iż te, na 
k tórych zmagali się mężczyźni. N ie 
ograniczając się do działań pom ocni
czych, prow adzonych  przez Ligę K o
biet i K oło Polek, nie zam ykając się w

ram ach ciężkiej, lecz stosunkow o b ez 
piecznej pracy lustratorek  ośw iato
wych służby w ojskow ej i sanitariu 
szek szpitalnych, kobiety  b ra ły  bezpo 
średni udział w walce orężnej — i to  
nie ty lko jako  sanitariuszki frontow e, 
lecz jako  żołnierze Legii Kobiecej i— 
zwłaszcza — jako  kurierki w  I B ry
gadzie oraz w oddziale K urierskim  
N aczelnego D ow ództw a.

Specjalną uwagę pośw ięciła p rele
gentka służbie kobiet w  P. O . W ., a 
także ich ro li w pow staniu  śląskim i w 
harcerstw ie za czasów w ojny.

Lista kobiet poległych i zm arłych w 
służbie liczy 167 nazw isk — ale na 
pamięć i cześć zasługuje ich n iep o ró 
w nanie więcej. W szystkie bowiem, 
k tóre w tej służbie b ra ły  udział, pełn i
ły  ją  mężnie, ofiarnie i z pełnym  za
pału poczuciem odpow iedzialności.

Rola kobiety w przyszłej wojnie
N a kom isji p rzysposobienia kobiet 

do ob rony  K raju p. M. W  i t  t e- 
k  ó w n a nakreśliła obow iązki k o 
biet na w ypadek w ojny.

M ając rów ne upraw nienie, mamy i 
obow iązki, m usim y i chcemy stanąć w 
szeregach, zorganizow anych do  o b ro 
ny  kraju  —- oto m oralny p unk t w yj
ścia ro li kob iet podczas w ojny, jaki 
zaznaczyła prelegentka, przekazując tę 
ideę imieniem w spółczesnych kobiet 
ich następczyniom  w potężniejącym  z 
każdym  dniem  ruchu. Ruch ten  opiera 
się o świadom ość obyw atelskiego p ra 
wa własności do swego państw a i o 
w ypływ ające stąd  poczucie m oralne
go zobow iązania, do  dobrow olnego  i 
aktyw nego w spółdziałania w akcji 
wzm agania polskiej siły  zbrojnej.

W  praktycznym  zastosow aniu tych 
haseł — mów iła — ro la  kobiet w  służ- 
kie musi być szczegółowo określona, 
b y  staw ały one p lanow o do służby  w 
czasie w ojny, a czasu poko ju  p lanow o 
się do niej przygotow yw ały, w zasto
sow aniu  do potrzeb  państw a, jak  rów 
nież do specjalnych cech i uzdolnień  
kobiecych.

A  więc należy do kobiet w ytw orze
nie u  siebie m oralnej postaw y, ku 
pod trzym aniu  siły w ew nętrznej żo ł
nierza, przeciw działaniu skutkom  w oj
ny, u trzym aniu  gospodarstw a n a ro d o 
wego na  poziom ie um ożliw iającym  
prow adzenie w ojny.

D o nich należy rów nież udział w 
akcji biernej ob rony , opieka sanitarna 
nad  żołnierzem , nad  ofiaram i w ojny, 
w alka z epidem iam i i klęskam i żyw io
łow ym i. Dalej praca zastępcza na p la 
cówkach użyteczności publicznej, w 
gospodarstw ach ro lnych oraz udział 
w pom ocniczej służbie w ojskow ej, w 
przem yśle w ojennym  lub  zm ilitaryzo
wanym.

D o prac szkolących w tych ram ach 
przew iduje się zgłoszenie kob ie t - o- 
chotniczek od  jesieni rb., a w  r. 1939 
przygotow anie pierw szych komisyj 
poborow ych. N a jesieni tego roku  
rozpoczynają  pracę żeńskie sekcje 
przysposobienia do pom ocn. służb 
wojsk. Legii A kadem ickiej (1 i 2 rok  
s tu d ió w ).

G O SPODARSTW O DOM OW E  
A  O B R O N A  KRAJU

Referat A  J. H u b e r  o w e j p o 
rusza zagadnienie zw iązku, jaki zacho
dzi pom iędzy gospodarstw em  d o m o 
wym a ob roną kraju .

D uch armii zależy od  ducha lu d n o 
ści cyw ilnej. W ojnę przetrzym a naród  
dobrze zagospodarow any. Z ależy tu 
dużo od  surowców , które, jak  w iado
mo, m ożna na w ypadek w ojny  zastą
pić um iejętnie zużytkow anym i o d p a d 
kami. W  tej sztuce już dzisiaj w inna 
się szkolić pan i dom u.

W  Polsce jest około  5 i pó l m iliona 
gospodarstw  rodzinnych, to też ob ró t 
zarów no surowcem , jak i funduszam i 
pieniężnym i odgryw a stale w ielką ro 
lę a na  w ypadek w ojny jedną z decy
dujących.

Zadaniem  gospodyni dom u w o- 
bronności państw a jest: przygotow a
nie dom u do O. P. L , G „ do  w alki z 
ewent. chorobam i, do um iejętności ży
wienia dom ow ników  w sposób m ożli
wie najbardziej odpow iadający n o r
malnym w arunkom , oraz w yrobienie 
w sobie obyw atelskiego poczucia ko 
nieczności podporządkow ania się p o 
lityce zbiorow ego żywienia.

G O SPO DARCZA O BR O N NO ŚĆ  
PA Ń ST W A

Referat p. Stefanii K o ł a k o w 
s k i e j  - B i e g i e 1 e i s e n w pro 
w adził słuchaczki w  m eritum  roli go
spodarczej kobiet w  obronności pań 
stwa.

W  czasie poko ju  fachow y i św iado
my udział kobiet w tej dziedzinie jest 
niezw ykle pożądany  i doniosły , w 
czasie w ojny  w zrasta do problem u o 
pierw szorzędnym  znaczeniu.

Osiągnięcie sam ow ystarczalności go
spodarczej zw iązane n ierozdzielnie z 
racjonalną oszczędnością i p lanow o
ścią w zaopatrzen iu  i konsum eji go 
spodarstw  rodzinnych, uw arunkow ane 
jest zrozum ieniem  odpow iedzialności 
wobec państw a i n a rodu  każdej kie
row niczki gospodartsw a rodzinnego. 
W ażne rów nież jest stw orzenie takich 
w arunków , by  na  w ypadek  w ojny  ko 
biety m ogły istotnie i z korzyścią za
stąpić mężczyzn przy  w arsztatach p ro 
dukcyjnych, w gospodarstw ie za ro b 
kow ym  Polski.

Zwłaszcza na terenie gospodarki 
wiejskiej, gdzie kobieta obciążona 
licznymi obow iązkam i nie może po d o 
łać na w ypadek w ojny  gospodarce 
rolnej — musi przyjść w pom oc kw a
lifikow ana praca pom ocniczo - in 
struk torska kobiety  na średnim  i w yż
szym poziom ie, by  wnieść czynnik fa
chowości i organizacji.

Zatem  należy zorganizow ać i p rzy 
gotow ać, wzgl. pom óc do sam orzutne
go w zrostu zatrudnien ia  kobiet.

Jak  dotąd , kob ieta  - rolniczka p ra
cuje przew ażnie poza rolnictwem , 
zresztą w yszkolonych fachow czyń w 
tej dziedzinie jest znikom a liczba. I 
kobieta  - technik, poniew aż praw ie zu
pełnie nie znajdu je  zatrudnienia w 
przem yśle, jest liczebnie znikom a.

Muzeum walk o Niepodległość 
we Lwowie

D otychczasow a akcja PK D O K  jest 
wyłącznym  dorobkiem  pracy kobiet 
polskich opartej o w łasne, rodzim e 
m etody. Silę w ew nętrzną dały  tej akcji 
ap robata  i uznanie M arszalka P iłsud
skiego.

KOBIETY  
W OBRONIE PRZECIWLOTNICZEJ

Referat pow yższy w ygłoszony przez 
S t a r c z e w s k ą - C h o r ą ż y n ę ,  
opierał się na następujących argum en
tach:

Poniew aż w ojna pow ietrzna i che
miczna wciąga w orbitę działań w o
jennych w szystkich bez w yjątku ob y 
wateli, zatem udział kob iet w  oplgaz 
musi być uw zględniony i to  w jak  n a j
szerszym  zakresie.

W szak od  postaw y kobiety  wobec 
w ojny  zależeć będzie bezpieczeństw o 
ludności cywilnej i nastrój w ojska. 
O rganizacja służby oplgaz wymaga 
wielkiej liczby przytom nych i w y
szkolonych ludzi. T oteż licząc się z 
faktem, iż mężczyźni znajdą miejsce 
przew ażnie na innych terenach działań 
obronności, kob iety  m uszą być w szy
stkie przysposobione do  obrony  
oplgaz.

N ależy  tu  odróżnić dw a typy  szko
lenia: ogólne przygotow anie, obejm u
jące przede wszystkim  ludność b a r
dziej zagrożonych ośrodków , nie ty l
ko członków  organizacji, ale i zespo
ły  n iezorganizow ane. Będzie to  p rzy 
sposobienie psychiczne, akcja zw iąza
na z o b roną  dziecka, dom u, w yszko
lenia służby  dom ow ej, podstaw ow e 
wiadom ości z ratow nictw a w  ogólnym  
zakresie.

D rugi dział obejm ie przysposobie
nie in s truk torek  oplgaz, oraz specjali
stek d la  jej służb technicznych.

K obiece stow arzyszenia sooleczne 
pow inny jeszcze więcej interesow ać się 
tym  problem em  i w  łonie swym p ro 
pagow ać te idee, pom agać do osią
gnięcia należytych rezultatów .

N a zakończenie prelegentka p rzed 
stawiła dok ładny  obraz dotychczaso
wej akcji oplgaz w śród kobiet.

Z arządy  lw ow skich okręgów  Zw. 
Legionistów Polskich, O brońców  Lwo
wa, Strzeleckiego, O ficerów  Rezerwy, 
O ciem niałych Ż ołnierzy , Inw alidów  
W ojennych, O ficerów  w st. sp., Re
zerwistów, Polskiego Zw iązku Za* 
choidniego, Tow . O brony  interesów  i 
ku ltu ry  Lwowa oraz Lwowskie Tow. 
właścicieli realności — podp isa ły  zbio
row y m em oriał w sprawie zakupie
nia zagrożonego licytacją pałacu Po
tockich z kom pleksem  gruntów  przy  
u l. K opernika i dw óch budynków  
mieszkalnych przy  ul. O ssolińskich.

W  pałacu tym trzykro tn ie  zamiesz
kiw ał M arszalek Piłsudski i s tąd  za* 
rządził pom oc dla Lwowa w najcięż
szych chwilach zm agania się Polaków  
z U kraińcam i. Łączą się więc z tym 
pałacem  w psom nienia dla Lwowa hi
storyczne i to  p rzede wszystkim  słało 
się pow odem  troski organizacyj kom 
batanckich o los pałacu.

Z  przejęciem przez miasto pałacu 
Potockich łączy się od daw na idea 
założenia we Lwowie M uzeum  w alk 
o niepodległość 1794 — 1920 im. M ar
szalka Józefa Piłsudskiego. Lwów 
posiada bow iem  z tego okresu wspa* 
niale zbiory , zm agazynow ane tym cza
sowo w M uzeum  N arodow ym ' im. 
Jana III.

Był ty lko jeden  okres, gdy część 
tych zibioirów znalazła się na wystawie, 
w ywierając olbrzym ie w rażenie. Było 
to  w r. 1913. W ów czas to Lwów, dla 
uczczenia pamięci 50 rocznicy pow sta
nia styczniow ego, zorganizow ał „W y
stawę 4863 ro k u ” .

C odziennym  gościem w ystaw y był 
Józef Piłsudski, k tó ry  w tym  czasie 
organizow ał we Lwowie kadry  strze
leckie ii w  latach 1912—il3 mieszkał 
stale we Lwowie, gdzie mieściła się 
głów na kom enda Z w iązku Strzelec* 
kiego. B ył to okres niezw ykle aktyw 
nej pracy późniejszego M arszałka. 
W ygłaszał odczyty, w ykładał na k u r
sie niepodległościow ym  i w ychow ania 
państw ow ego, zorganizow anym  przez 
lw owskie „ognisko nauczycielskie” ; 
w ykładał dzieje w alk w yzwoleńczych 
Polski na kursie dla nauczycielstwa 
szkól ludow ych; w 50-lecie pow stania 
styczniow ego, w dn iu  22 stycznia 1913 
przem aw iał w  lw ow skiej sali ra tuszo

w ej; p row adził osobiście ćwiczenia 
strzeleckie.

O w ystawie lwowskiej K om endant 
pam iętał długo. O to, co o tym  mówił 
dyr. C zołow ski:

— G dy w r. 1921, jako  członek ko? 
misji rew indykacyjnej, której dąże
niem by ło  odzyskanie od Rosji za 
bytków  i dzieł sztuki, zrabow anych 
przez carat od czasów konfederacji 
barskiej, zgłosiłem się do N aczelnika 
Państw a Józefa Piłsudskiego, pierwsze 
pytanie, jakie usłyszałem , by ło :

— Panie, co się stało z tym i w szy
stkim i pam iątkam i i dziełam i sztuki, 
k tóre w takiej olbrzym iej ilości zgro
m adziła  'we Lwowie n iezapom niana 
w ystaw a 1863 ro k u ?

O dpow iedziałem , że w iększa część 
tych zbiorów , dzięki zabiegom  ówcze* 
snego prezydenta m iasta Rutow skiego, 
moim, i ofiarności gminy, stała się się 
w łasnością miasta i na razie jest zma
gazynow ana.

N aczelnik wyrazili z tego pow odu 
wielką radość i pow iedział:

— Cieszę się z tego bardzo ; jestem 
zdania, że Lwów — miasto tak  rycer
skie — pow inno założyć z tych pam ią
tek specjalne muzeum  roku  1863, łącz
nie z dziełami przedstaw iającym i mar* 
tyrologię sybirską.

N a to ośw iadczyłem  N aczelnikow i, 
że Lwów myśli o tym  serio, ale p ra 
gnie pójść dalej, gdyż udało  się tyle 
nagrom adzić pam iątek z okresu n a 
szych w alk o niepodległość — od 
pow stania Kościuszki, po legiony i o- 
b ronę Lwowa — że ze zb iorów  tych 
stw orzyć m ożna m uzeum pam iątek z 
w alk o niepodległość Polski z lat 
177.2 -  1920.

M yśl tę pochw alił K om endant ser
decznie i zachęcił mnie do jej' wyko* 
nania, dodając, że ze swej strony  po 
prze ją  p o d  każdym  względem.

Później, w latach 1921 i 22 gdy 
wracałem  z M oskwy, byłem  przez N a 
czelnika Państw a przyjm ow any, przy 
czym za każdym  razem  zapytyw ał 
mnie o szczegóły realizacji, p odk re
ślając zawsze, że Lwów jest specjalnie 
predystynow any, aby  w i ego murach 
pow stało m uzeum  w alk o n iepod le
głość” .

K u p u j  t y l k o  s o l i d n e E B L E
BOLESŁAW WASZEWSKI, Marszałkowska 53“ l-sze piętro front

poleca z własnej wytwórni komplety i sztuki pojedyńcze. 
Z a m ó w ie n ia  w 'g  w łasnych i p ow ierzo n ych  p ro jektó w .



MIGAWKI PEOWIACKIE
POŻYTECZNY ZŁODZIEJ

W  początku 1915 r. otrzym ałem  roz
kaz odw iezienia b ibu ły  do Radom ia. 
Z  pow odu  b raku  forsy  zalecono mi 
jak  najw iększą oszczędność.

O trzym aw szy instrukcję i koszyko
wą w alizkę, szykow ałem  się do po 
dróży. N ajp ierw  pożegnalna uczta. 
Z jedzeniem  było  już gorzej. K on
gresówka, jako  będąca na terenie dzia
łań w ojennych, najwięcej by ła  pocią
gana do aprow izacji w ojsk  rosyjskich. 
D ow óz furm ankam i zmalał, chłopi, 
zabierani na podw ody, zbyt mało ży
wności dowozili do miast. Rozpoczę
ło się głodowanie. W  takich to w a
runkach rozpoczęliśm y pożegnalną u- 
cztę u ob. K azia na ul. M arszałkow 
skiej, w domu z okrągłą wieżą, w k tó 
rym on mieszkał.

M ieszkanie byłoby urządzone nawet 
dość ładnie gdyby nie okna, które 
znajdow ały się na wysokości około 2 
m etrów  od podłog i i dlatego — p o 
w iedzm y szczerze — były trochę b ru 
dne. Ob. Kazio nam  tłum aczył, że 
nie może tak  w ysoko włazić, gdyż 
cierpi na t. zw. „chorobę przestrzeni", 
więc m ógłby spaść n a  zbity łeb, co by 
fatalnie się mogło odbić na stanie li
czebnym członków P. O. W . P róbo
wał umyć okna szczotką na kiju  od 
zam iatania, lecz więcej jeszcze je za
brudził, więc dał spokój.

N a ścianie wisiało kilkanaście, wca
le ładnych pejzaży i sztychów, dwie 
gitary, m andolina, m ata z odkrytka- 
mi, przedstaw iającym i znakom ite ar
tystki (na odw rocie: dedykacje tako
wych, które ob. K azio m isternie pod
rabiał, o autentyczności m owy nie b y 
ło). N a ogół, za w yjątkiem  tych o- 
kien, było schludnie i przytulnie. Rze
czy, niepotrzebnie rzucające się w o- 
czy, np. m iednica, szczotki, pantofle, 
szklanki — były dyskretnie ukryte 
pod łóżkiem. Parę krzeseł, oraz stół, 
zawsze nakry ty  czyściutkimi gazetami, 
dopełniały umeblowania. Jeżeli jesz
cze dodam y, że na drzwiach wisiał 
plecak, zawsze w ypchany, to obraz 
będzie zupełny.

Znać było, że ktoś tu  roztacza swe
go rodzaju  opiekę nad  mieszkaniem. 
Tą opiekunką była 15-letnia Stefcia, 
córka dozorcy, której ob. Kazio bezin
teresow nie udzielał korepetycji. B ar
dzo była ładna, inteligentna i uczu
ciowa. W yczuw ała intuicyjnie, że to 
wszystko, czego się uczyła o Polsce 
— miało jakiś tajem niczy związek z 
nami. Ob. Kaziowi sprzątała ową 
„wieżę”, przynosiła kw iaty, gotowała 
herbatę. Z  herbatą było czasami go
rzej.

„M ortus” był u  nas peowiaków, że 
daj Boże w ytrzym ać. B yły takie dni, 
że bez kom binow ania •— człowiek nic 
nie miał w ustach. Staraliśm y się 
w tedy o kartkow y chleb, ob. Kazio 
prosił Stef cię o zagotow anie wody. Je 
dnocześnie prosił o trochę esencji, po 
tem zauw ażył, że „chwilowo zabra
kło m u cukru”, iktóry „się zw róci”. 
N o  mieliśmy herbatę.

Poczciwa Stefcia! Dowiedziałem się 
o niej dopiero po wojnie. Bóg ją za 
nas w ynagrodził! W yszła zamąż za 
peow iaka i ma 6-ro dzieci.

W  takich to  czasach i w arunkach 
żegnano mnie na w yjazd do Radomia. 
Siedzieliśmy przy  stole, piliśmy her
batę (tym razem z własnym cukrem ), 
jedliśm y placki kartoflane, przyrządzo
ne przez Stefcię i ucałow aw szy się 
(Stefcia p łakała), odjechałem.

N a dw orcu G dańskim  postarałem

się o jazdę „na gapę”. K onduktor, 
M oska], wziął mnie do towarowego 
pociągu i w pakow ał do pustego w ago
nu. Siedziało tam  kilka bab  z b ań 
kami od mleka, oraz k ilkunastu  ży
dów. K onduk to r pobraw szy od nas 
umówioną kwotę, nakazał ciszę i zam
knął drzwi. W szyscy jechaliśm y do 
Radomia. (O kazało się później, że 
nie).

Pociąg wreszcie ruszył. W lókł się 
m onotonnie, rytmicznie dygotał, po
drygiwał i zgrzytał na skrzyżow aniach 
szyn, diabli wiedzą dlaczego stawał w 
szczerym polu i ryczał, jakby go mi
lion diabłów opętało.

W  D ęblinie pociąg się zatrzym ał. 
K onduktor zajrzał i znów  nakazał mil
czenie. Słyszałem, jak parow óz n a 
bierał wodę. W yjrzałem  przez szpa
rę i zobaczyłem kilku wałęsających się 
moskiewskich żandarm ów.

W  tym , jeden z pasażerów, żyd, 
otw orzył raptem  drzwi i wyskoczył. 
O kazuje się, że drań m ieszkał w D ę
blinie. Rozległ się w rzask. M oskale 
mieli go już w swych łapach i porząd
nie tłukli. (Za to, co się stało, to mam 
wrażenie, że na tam tym  świccie — je
szcze raz — dobry Jehow a mu mordę

nafasow ał i w ytargał za kudły, gdzie 
się ty lko dało).

W ypędzono  nas z w agonu, zaprow a
dzono na  stację i ustawiono w ,,o- 
gonku". Będąc z n a tu ry  uprzejm y (w 
tym w ypadku i ostrożny), puściłem 
„dam y z m lekiem ” naprzód, żydów  
również (przez wzgląd na wiek), i zna
lazłem się „w ogonku”, prawie, że os
tatni.

Kom binow ałem , co zrobić z waliz
k ą?  O gonek  się skracał. Już jestem 
li2-y, już 10-y, 7-y. N aoko ło  moc lu 
dzi; przy boku żandarm . Jestem 4-y. 
Chcę nogą popchnąć walizę. Pustka. 
W alizę ktoś skradł. * Skrupulatnie zre
w idow any, wróciłem do W arszawy. 
O kazuje się, że w tym w ypadku — 
złodziej stał się pożyteczny. A  może, 
jeżeli został zatrzym any przez M os
kali, niew innie cierpiał „za " ideę"?

Stefcia, od której „pożyczaliśm y” 
herbatę, jeżeli przeczyta te słowa, to 

na pew no przypom ni sobie owe czasy 
z rozrzewnieniem  i nie będzie miała 
pretensji o cukier, bo los się jej zre
w anżował osłodą życia — w postaci 
6 (obecnie może więcej) dzieci.

A lfred  O rw icz-Zyliński.

Losy Ojczyzny w waszych rękach
Zwycięzca spod  V erdun , m arszałek 

Petain w ygłosił dn ia  26 m aja b. r. na 
K ongresie N arodow ego Z w iązku b. 
K om batantów  „ U N C ” w  Caen przem ó
wienie, w  którym  rzucił szereg g łębo
kich myśli, w ypływ ających z obecnej 
sytuacji Francji.

„Poniew aż położenie — m ów ił — 
zm ieniło się na  naszą niekorzyść, po 
nieważ m inął św ietny okres spożyw a
nia ow oców  zw ycięstwa, musim y spo
glądać z odw agą na skutki tego o d 
w rócenia się fo rtuny  i w zbudzić w so
bie na pow rót tego ducha i tę stanow 
czość. jakie nas ożyw iały w ciężkich 
chwilach.

Z jednoczeni i jasno w idzący rzeczy, 
Francuzi bron ić  będą skutecznie p o ło 
żenia swego k ra ju  i nie dopuszczą do 
tego, aby  zwycięstwo zw yciężonych, 
potęgując się, stało się klęską zwycięz
ców !”

A  na  kongresie kom batanckim  w Pe- 
rigeux w  trzy  dni później tak określił 
zadanie b. w ojskow ych:

„Jedno w ydaje się pew ne: jeżeli k ie
dyś w ybije dla Francji praw dziw a 11 
godzina, k tó ra  otrzeźw i najbardziej 
lekkom yślnych, w ażką rolę w dziele 
zjednoczenia n a ro d u  'będę imieli do o- 
degirania b. kom batanci — czynnik  m a
jący  do tąd  stosunkow o niew ielki u- 
dział w  życiu publicznym  i n iedopu
szczalny doń od czasu w ojny przez 
„starych po lityków  zaw odow ych".

„M ówię wam: baczność! Losy F ran 
cji są  w  waszych rękach. M usicie pra* 
gnąć w ielkości o jczyzny  ze wszystkimi 
obow iązkam i, jakie stąd  w ynikają. 
N iedh b . kom batanci pozostaną zjed
noczeni d la w spólnego działania. Siła, 
jaką w sobie odnajdą, zgotuje w iel
kość F rancji!”

Zgon prezesa „Strzaskanych Pysków”
W  Paryżu  zmarł nagłe w 67-ym ro 

ku  życia płk. Picot prezes organizacji 
inw alidów  w ojennych, noszącego naz
wę „Związku ranionych w tw arz”, 
znanego powszechnie jako Związek 
„Strzaskanych Pysków ".

Płk. Picot sam należał do tych nie
szczęśliwych ofiar w ojny.

K iedy w yniesiony z linii ognia 
przez swoich żołnierzy, ocknął się na 
łóżku w polow ym  szpitalu, pierw- 
wszym jego życzeniem było, aby mu 
pozw olono przejrzeć się w lustrze. 
Ale nikt lustra nie chciał m u podać— 
i płk. Picot zrozum iał, że ma strzas
kaną tw arz. Pocisk pozbaw ił go le
wego oka i zostawił m u na czole stra
szną, głęboką bliznę.

O kaleczony, n iezdolny do dalszej 
służby czynnej, pułkow nik nie ugiął 
się ani załamał. W ystąpiw szy z w oj
ska, postanowił oddać wszystkie siły 
takim  jak on sam inwalidom wielkiej 
w ojny o zeszpeconych na zawsze tw a
rzach, k tórych przezw ał „Strzaskanym i 
Pyskam i”.

Pow ołał więc do życia Związek 
S trzaskanych Pysków, zrzeszając w je 
go szeregach blisko 10.000 wielkich in 
walidów, rozproszonych po całej F ran 
cji. Zeszpeconym  przez w ojnę boha
terom , unikającym  w idoku ludzi, k ry 
jącym  się nierzadko przed rodziną, 
ściganym nieraz myślą o samobójstwie, 
rzucił dum ne, ożywcze 'hasło: „U ś
miechać się mimo w szystko!”. I S trza
skane Pyski zaczęły się uśmiechać.

„Nie przestaliście być ludźm i; m o
żecie jeszcze służyć, możecie być po 
żyteczn i!” — mówił im płk. Picot.

N iestrudzony pracow nik, świetny

organizator, nie przestaw ał walczyć o 
popraw ę by tu  „swoich dzieci”, jak 
zwykł był nazyw ać swych tow arzy
szy. N abył dla nich pałacyk w P a
ryżu, zakładał siedliska na prowincji, 
urządził im dom w ypoczynkow y na 
zam ku C oudon koło Valette-du-Var, 
gdzie też śmierć og zastała na  poste
runku. Zm arł w pozycji stojącej ko
ło okna, gdy dyktow ał depeszę do 
inw alidów  w ojennych w A lgerze.

N ie mogąc znieść myśli, aby S trzas
kane Pyski m iały cierpieć nędzę i u- 
pokorzenic, w yjednyw ał im wszystkie 
należne ulgi, honory  i świadczenia.

W ybrany  posłem do Izby D eputo
w anych w 1919 i prezesem ówczesnej 
g rupy  posłów-inwalidów, płk. Picot
przeprow adził wniosek przyznający le
gię honorow ą, t. zw. stuprocentow ym  
inwalidom , odznaczonym  „medalem
w ojskow ym ”. M ianow any w r. 1926 
podsekretarzem  stanu w ministerstwie 
w ojny (w gabinecie B rianda), płk. P i
cot w yzyskał swoje wysokie stanow i
sko dla ulżenia doli inw alidów  w o
jennych.

I kiedy w r. 1933 prezydent R epu
bliki nadał mu kom andorię legii ho 
norow ej z gwiazdą, 7.000 Strzaska
nych Pysków  ufundow ało swemu o- 
piekunow i w spaniałą gwiazdę w ysa
dzaną brylantam i. „Pysk strzaskany

pow iedział m u jeden z inwalidów 
— ale serce zostało całe i należy do 
ciebie, pułkow niku. I gdyby trzeba 
było wystawić pysk na strzaskanie po 
raz drugi — dla ciebie, poszlibyśm y 
bez chwili w ahania!”. (Zgodnie z ży
czeniem płka Picot, wszystkie Strzas
kane Pyski są ze sobą na: ty).

SZACHY
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. T o r r e s  
Els Escacz a Espana

a b c d e f g h

Els Escacs a Espana

Rozwiązanie zadania N r 8 : 1. H d 8- 
h4! z g roźbą 2. Gg4 - e2 itd. N ie roz
w iązuje 1. H X d 6 ? Również nie m oż
na w zadaniu  szachowym robić jed n o 
cześnie dw óch posunięć... czarnym i, jak 
tego chce jeden z naszych C zyteln i
ków , k tó ry  gra 1. W b5 i 2. W bl mat... 
białym ! Jeżeliby białe miały dostać 
mata w 2 posunięciach, to  po  1. 
W a5-b5 zagrałyby one np. W cl +  i 
goniłyby  czarnego króla przez dłuższy 
czas po szachow nicy!

Poza tym prosim y PP. C zytelników  
o posługiw anie się notacją, którei zasa
dy  podaliśm y, a której litery  i liczby 
krzyżujące się na każdym  polu  znaj
du ją  się przy  diagramie.

Term in nadsy łan ia  rozw iązań za 
bieżące zadanie — 8 dni od  daty  n u 
meru, na kopercie należy zaznaczyć 
„Szachy”.

N agrodę za rozw iązanie zadania 
N r 8 o trzym uje: por. rez. Stanisław
Szatkowski, Warszawa, Chocimska 13, 
m. 16.

PARTIA
T a r t a k o w e r  — P i r c

Z  turnieju w Łodzi 1938 r.
1. e2-e4, c7-c6
2. S g l-e2

Tak gryw ali A lapin  i N im zow itsch, 
dwaj zm arli rosyjscy mistrzowie. N a
śladuje ich obecnie m istrz Polski.

2. . . .  d7-d5
3. e4xd5, c6xd5
4. Se2-g3, e7-e5

N iepotrzebne, gdyż daje białym
pu nk ty  zaczepne.

5. d2-d4! e5-e4.
Również po a5xd4 nie m iałyby czar

ne dobrej pozycji z pow odu izolow a
nego p iona na d5.

8. G fl-b5  +  , G c8-d7
7. c4xd5

W chodziło  tu  w  rachubę rów nież 
Sbl-c3

7. . . . £7-f5
8. Sf 1 -b 5: 1 , Sc8-d7

Lepsze by ło  tu  zapew ne Kf7.
9. Sg3ixf5!, Gd7xb5

10. S f5xg7+ , Ke8-f7
11. Sg7-e6, D d 8-f6
12. Sbl-c3, Sb5-d3
13. Se6-g5+ , Kf7-g7
14. S g5-e6+ ?
N ie w iadom o, dlaczego białe daja 

wiecznego szacha, gdy Dg4 prowadzi-' 
ło p raw dopodobn ie  do w ygranej.

14. . . .  Kg7-f7
15. Se6-g5+ , Kf7-g7

r e m i s .

CIEKAW OSTKI ZE ŚW IA TA

Mecz A lechin — Flohr.
Jak  się dow iadujem y, mecz A lechin 

— C apablanca został od łożony  ad 
calendas graecas. Zam iast niego o d 
będzie się, możliwie już na jesieni nb. 
mecz A lechin — F lohr. .O czywiście 
F lohr jest dla A lechina znacznie „bez
pieczniejszym ” partnerem  od Capa- 
blanki.



T y g o d n i o w a  k r o n i k a  w y d a r z e ń
W  KRAJU

— Pan P rezyden t Rzplitej od  24 
czerwca baw i w raz z M ałżonką na 
ziemi w łoskiej w  Lauranii koło  A ba- 
cji. N a granicznej stacji C ostunii w itał 
Pana P rezydenta am basador polski 
przy K w irynale gen. W ieniaw a - D łu 
goszow ski, konsul polski w Trieście 
W egnerowicz i zastępca szefa p ro to 
kółu  dyplom atycznego przy w łoskim  
M SZ. hr. C ittadini.

— M arszałek Śmigły - Rydz przyjął 
na  dziedzińcu G ISZ-u wycieczkę m ło
dzieży szlacheckiej z M ałopolski 
W schodniej, której przedstaw iciel za
pew nił -Naczelnego W odza, że gdyby  
tego zaszła po trzeba  m łodzież ta  g o to 
w a jest n a  jeg o  w ezwanie oddać swe 
życie i m ienie dla d ob ra  O jczyzny.

— G en. Sosnkow ski jako  przew o
dniczący W ydziału 'W ykonawczego 
K om itetu U czczenia Pamięci M arszał
ka Józe ta  P iłsudskiego, w raz z  sekre
tarzem W ydziału, posłem  Brzęk - O- 
sińskim  uokonał inspekcji prac w 
krypcie pod  „W ieżą S rebrnych D zw o
nów " n a  W aw elu oraz prac przy  b u 
dow ie kopca na  Sowińcu.

Przy tej sposobności gen. Sosnkow 
sk i ziożyi wizytę księdzu m etropolicie 
Napieze oraz oao y i Konrerencję z w o
jew odą  krakow skim  dr. Tym ińskim  i 
prezydentem  K rakow a, dr. Kaplickim.

— W W arszawie rozeszła się pog ło 
ska, ze znany  jasnow idz inz. Osso- 
wiecki w śród 24 czaszek w ykopanych 
na  Keducie W olskiej, rozpoznał czasz
kę gen. Nowińskiego, ktorego szczą
tków  nie m ożna odnaleźć. O pinii tej 
nie uznano jednak  za n iezbity  dow ód 
łiistoryczny.

Z A  G R A N IC Ą

— Poczynając od  maja r. ub. (p ro 
ces T uchaczew skiego), o iiarą  „czystki” 
w armii sowieckiej pad ło  384 genera
łów , a m ianow icie: m arszałków  było 
5 — zlikw idow ano 2 ; „kom andarm ow  
i-ej rangi" było 6 — zlikw idow ano 3; 
„kom andarm ow  drugiej rangi" było 
i i  — zlikw idow ano lO; „kom korów  
zlikw idow ano 57-u z 85-u; „komdi- 
w ów " 110 z ly3-ech; wreszcie „kom- 
forigów” 202 z 406-ciu.

— W  M oskwie został w ykryty  sze
ro k o  rozgałęziony spisek, m ający na 
celu otrucie Jeżow a. U truć probow ał 
sw ego chlebodaw cę kucharz, służący 
ju ż  od  10 la t u  Jeżow a, litew ski ko 
m unista Płakajtis, k tó ry  otrzym ał od 
najbliższych w spółpracow ników  Jeżo
wa rozkaz o trucia kom isarza. Zam ach 
w ykry ty  został po zdradzie jednego ze 
spiskow ców.

Po w ykryciu spisku Jeżów  kazał do 
konać szeregu aresztow ań, m. in. 
w śród funkcjonariuszy  G . P. U.

— Czesi, zmuszeni ostatnio do 
pow ażnych  ustępstw  na  rzecz N iem 
ców , chcą się „odegrać" na Słow akach. 
W  łonie rządu  przew ażyła koncepcja 
w ycofania się z kom prom isow ego sta
now iska. Z decydow ano na razie nie 
w nosić do parlam entu  przygotow anego 
juz projektu  rozszerzenia kom petencyj 
rządu krajow ego i rady  szkolnej na 
Słow aczyźnie. O ecyzje te pow zięte zo
s ta ły  pod  naciskiem prez. Benesza, 
k tó ry  w pełni podtrzym uje tezę zm ar
łego prez. M asaryka o sfałszow aniu u- 
m ow y pittsburskiej i przeciw staw ia się 
jakim kolwiek dalszym  ustępstwom na 
rzecz Słow aków .

W  zw iązku z tym  pozostaje rozpęta
nie się niebyw ałej kam panii antysło- 
wackiej w prasie czeskiej, masowe ko n 
fiskaty itp. W ładze czeskie zawiesiły 
dziennik au tonom istyczny „Slovenska 
Pf,ąvda”. W yw ołało  to  gw ałtow ną re- 
.akęjij ze strony  kó ł słowackich. Z b ie
rane są p o d p isy  na protesty . N a znak 
żałoby  w yw ieszono czarne chorągw ie 
na Słow aczyżpię,

— )Na Śląsku H ulczyńskim  i O- 
pąw.skim o d by ło  się masowe przepisy
w a n i  dzieci ze szkół czeskich do  n ie
mieckich. O dpływ  ze szkół czeskich 
je s t tak silny vy n iek tórych  gminach, że 
.trzeba będzie zam knąć czeskie szkoły, 
'Og<óJem p onad  2.000 dzjęci w ystąpiło  
ze szkół czeskich.

Książe O tton  austriacki post.ą- 
;nowił w /em igrow ać w tow arzystw ie 
•swych braci R oberta i Feliksa do A m e
ryki Południow ej. Przy ppm ocy finan
sowej arystokratów  węgierskich zaku
p ić  miał już O tton  w ielką farmę >y

A rgentynie. N iew iadom o ty lko, czy 
m atka O ttona  ex-ceśarzowa Z yta p o 
zostanie w dalszym  ciągu w Belgii.

— N a podstaw ie rozporządzenia 
gauleitera Buerckla przestał obow iązy
wać w A ustrii szereg św iąt katolickich, 
obchodzonych  dotychczas jako święta 
ofiyjałne. D o świąt tych należą prze
de wszystkim  Boże C iało i św ięto P io
tra  i Paw ła. R ozporządzenie tłum aczy, 
że m usiały być one usunięte z tego 
pow odu, iż ham ow ały tem po życia go
spodarczego.

— D o rozporządzen ia  z 31 maja r. 
b., regulującego stosunki służbow e u- 
rzędników  austriackich, ukazała się no 
w ela na mocy której urzędnicy austria
ccy, ożenieni z żydów kam i, albo  pół- 
żydów kam i m ogą być zatrzym ani w 
służbie państw ow ej w w ypadkach w y
jątkow ych — za zezw oleniem  zastępcy 
kanclerza H itlera. Z arządzenie to  um o
żliwi zw olnienie większej liczby u rzęd
ników  i przyjęcie na te posady n a ro 
dow ych socjalistów .

— W  berlińskich kołach partii na- 
rodow o-socjalistycznej rozw ażany jest 
p lan utw orzenia w ielkiego b loku  ka
pitałow ego, w którym  mają być sku
pow ane w szystkie sprzedane przym u
sow o przez żydów  m ajątki. Zużycie te
go kapitału  odbyw ać się będzie pod  
kon tro lą  rządu, a w pierwszym  rzędzie 
będzie on przeznaczony na sfinanso
wanie p lanu 4-letniego. Również osta
tnie słowa G oebbelsa, k tó ry  zapow ie
dział bliskie zamknięcie w szystkich 
sklepów  żydow skich, pozostają w ści
słym zw iązku z pow yższym  planem , 
dla którego w ygotow ano już odnośny  
p ro jek t ustawy.

— B yły m inister D rugiej Rzeszy i 
przyw ódca nacjonalistów  niemieckich 
T reviranus został pozbaw iony  obyw a
telstw a niem ieckiego razem z innym i 
osobam i pochodzenia żydow skiego. 
T rev iranus przed kilku la ty  w ygłosił 
znaną mowę antypolską, grożącą ode

braniem  nam Pom orza — na co spo 
łeczeństw o polskie odpow iedziało  ma
sow ym i dem onstracjam i i zbiórką na 
łódź podw odną.

— Prem ier gen. Składkow ski jako. 
m inister spraw  w ew nętrznych w ydał 
do w ojew odów  okólnik, w sprawie 
podniesienia estetycznego i zd row ot
nego stanu wsi i miast. Prem ier p o d 
kreślił, że najw iększy opór w tej p ra 
cy spotkał ze strony  wielkiego prze
m ysłu obcego pochodzenia, który  
w ezwał do usunięcia szpecących p a r
kanów , m urów  i pło tów  z drutem  k o l
czastym.

— Prokuratorom  w ięziennym  prze
słany został do w ykonania drugi akt 
zbiorow ej łaski P rezydenta Rzplitej. 
U łaskaw ionych zostało 147 w ięźniów, 
k tórzy  za trudn ien i by li przy robotach 
publicznych, p row adzonych w różnych 
m iejscowościach kraju , w ośrodkach 
w ięziennych na otw artym  pow ietrzu. 
Z biorow e ułaskaw ienie ob ję ło  skaza
nych na krótsze kary  pozbaw ienia w ol
ności, nie przekraczające roku . N ale 
ży nadm ienić, że w marcu ułaskaw io
nych było  rów nież 150 w ięźniów, k tó 
rzy w ykazali w yjątkow ą gorliw ość 
przy robotach  publicznych.

—Ż ydzi całej Polski wszczęli akcję 
za ułaskaw ieniem  ich w spółw yznaw cy 
B cn-Jusufa, obyw atela polskiego, k tó 
ry wyemigrował do Palestyny został 
tam skazany  na  karę śmierci za strze
lanie do au tobusu  arabskiego. Do 
k ró la  angielskiego w ysłano bardzo  
wiele pism w tej sprawie, a Związek 
R abinów  w Polsce zw rócił się do a r
cybiskupa C an terburry  o interw encję. 
Nic to jednak  me pom ogło, Ben-Jusut 
został stracony.

Podczas burzy  na Polesiu p iorun 
we wsi Puchaczew o (pow . brzeski) u- 
derzył w dom , w którym  stali na kw a
terze żołnierze, przebyw ający tam na 
ćwiczeniach. K apral Nkaruk został za
bity, kilku ciężko poranionych.

SPRAW Y POLSKIE 
N A  OBCZYŹNIE

— M inister rolnictw a Poniatow ski 
baw ił w K openhadze, gdzie zwiedził 
krajow ą w ystaw ę rolniczą, zorgan izo
w aną z okazji 150-lecia duńskich re
form  agrarnych.

— Szef sztabu głównego gen. Sta- 
chiewicz w yjechał z rew izytą do Ł o
twy, Estonii i F in landii, wszędzie 
przyjm ow any serdecznie przez w ładze 
w ojskow e i państw ow e.
' — Poseł polski do parlam entu cze

chosłowackiego dr. W olff został za
p roszony  do prem iera H odży , który  
mu zakom unikow ał, że statu t m niejszo
ściowy zostanie przed łożony  stronom  
zainteresow anym  w drugiej połow ie 
lipca b. r. Ze swej strony dr. W olff 
zakom unikow ał prem ierowi, że m niej
szość polska na Śląsku Zaolzańskim  
żąda autonom ii etnograficznej, socjal
nej, kulturalnej i gospodarczej.

— Ze szkół czeskich w powiecie ja 
błonkow skim  przepisano do polskich 
441 dzieci mimo silnego nacisku żan
darm erii i gajow ych na polskich ro b o t
ników  ro lnych i leśnych. O gółem w 
szkołach polskich przyrost dzieci do 
szedł do 25 proc.

— Z  dniem 1 lipca otw arta została 
norm alna kom unikacja kolejow a mię
dzy Polską a Litwą. Podpisaną też zo 
stała umowa o kom unikacji lotniczej. 
U stalono  op łaty  za wizy. W iza p o l
ska w ażna na miesiąc w ynosi 25 zł., 
na p oby t i 12 zł. 50 gr. na tranzyt. 
W iza litew ska 15 litów  na tydzień po 
bytu  lub  tranzyt.

— D elegacja polskiego episkopatu 
z kardynałem  H londem , bawiąca w 
Rzymie, ma podjąć rozm ow y z prze
byw ającym i tam rów nież biskupam i 
litewskimi na tem at w spółpracy W za
kresie spraw  kościelnych.

■— N a polach walk nad  Izerą w B ru
kseli pobrano  ziemię, k tó rą  delegacja 
kom batantów  belgijskich i polskich za
wiezie na kopiec Piłsudskiego na So- 
winiec.

— W  M issolonghi, świętym mieście 
Grecji, jako dalszy ciąg uroczystości, 
zw iązanych z odsłonięciem  pom nika 
Polaków , poległych za w olność Grecji, 
odby ło  się oficjalne nadanie jednej z 
głów nych ulic miasta nazw y M arszal
ka P iłsudskiego. Burm istrz miasta w 
obecności w ładz i licznej publiczności 
odsłonił tablice m arm urow e na rogach 
ulic z napisem : „O dos stratarchou 
P iłsudsk i” (ulica M arszałka P iłsudskie
go)-

— P rzy jazd  angielskiej pary  królew 
skiej do Paryża został od roczony  na 
miesiąc z pow odu zgonu m atki obec
nej królow ej. Z  okazji tej w izyty  p rzy 
gotow yw ano we Francji zamach terro 
rystyczny, k tó ry  został wczas w ykry
ty-

—• W  angielskiej Izbie G m in w ybu
chła spraw a zdrady  tajem nicy w oj
skow ej. D eputow any konserw atyw ny 
Sandys w interpelacji swojej co do 
niedostatecznego zaopatrzenia W ielkiej 
B rytanii w  działa przeciwlotnicze przy 
toczył szereg danych, stanowiących ta 
jem nicę w ojskow ą i został z tego p o 
w odu w ezwany przez prokura to ra  do 
ujaw nienia źródła tych informacji. San- 
dyf) ŻąęJąrjiu tem u odnjów jł i skiej-ował 
rzeęz całą ną (Jrpgę pąrląm entąrpą, 
p ro p o n u jąę pow ołanie spęęjajnej kqmi- 
sji do rozpatrzenia tej spraw y,

W międzyczasie jednak  Sandys ja 
ko porucznik  51-ej stacjonow anej w 
L ondynie b rygady  przeciwlotniczej 
w ojsk tery toria lnych  otrzym ał wezwa
nie, aby  się stawić w m undurze w 
gm achu dow ództw a londyńskiego o- 
kręgu w ojennego dla przesłuchania go 
w tryb ie  podęjn jpsyapgo ' p rze : s o 
cjalny sąd śledztw a. Pos, Sandys zw ró
cił się do prezesa Izby  z p rośbą q q- 
jcreśfenie, jakiego rodzaju  stanow isko 
ma zająć, stawiając w  w ątpliwość, czy 
d o p u szczan e  jest z m u szą ró  nusłą Jz 
by G im p cłq w ydaw ania źródła swy^łj 
inform ącyj, z k tórych korzysta on w
R tP te H w y lf f l ł r p w ę h  steki? q: 
kqwiązkó<v paćlametjtąrnyiih- Brpmiej:
w yjaśnił, że ęhq<iziłq w tym w ypadku 
ty lko s  zbadanie zarzutu, w ysunięte
go przeciw  pew nem u oficerow i, że u ja 
w nił tajemnicę w ojskow ą. M inister 
w ojny polecił zawiesić przesłuchanie 
dep. Sandysą. C ałokształt spraw y ode
słanej do specjąfpej kpmisjj.

Z OBCYCH WOJSK
L EN IN G R A D  W A R O W N IĄ  

M ORSKĄ

W  rejonie Leningradu prow adzone 
są z wielkim rozmachem i pośpiechem 
roboty  fortyfikacyjne, które mają za
mienić w ybrzeża zatoki Fińskiej i Le
n ingrad  w niezdobytą tw ierdzę m or
ską.

N ad  brzegam i zatoki tw orzony jest 
50-kilometrowej szerokości pas umoc
nień. P rzy  robotach zatrudnionych 
jest ponad 100.000 w ięźniów politycz
nych, nie licząc fachow ych robotni- 

• ków. Szczegóły fortyfikacyj trzym a
ne są w najściślejszej tajem nicy, do 
ludzi w kraczających na teren pasa fo r
tyfikacyjnego straże strzelają bez u- 
przedzenia.

F orty  leningradzkie mają stanowić 
najnow szy w yraz techniki inżynierii 
w ojennej. B udow ane są podziem ne o- 
bozy wojskowe, całymi kilom etram i 
ciągną się pod ziemią ganki, łączące 
poszczególne forty , pow stają podziem 
ne hangary. Z  zakładów  w Leningra
dzie dostarczono już potężne m aszyny 
elektryczne dla elektrow ni, k tóra zao
patryw ać będzie w prąd podziem ne 
m iasta wojskowe.

Pas fortyfikacyj będzie niezaludnio- 
ny, Tysiące rodzin musiało opuścić 
już swę siedziby. Obecnie rozpoczęto 
w okolicy O ran jęnbaum  w ydalanie ro 
dzin rybackich i chłopskich. W  cią
gu maja ma być przesiedlonych na 
Syberię ogółem 12 tysięcy rodzin.

W  pracach fortyfikacyjnych inży
nierowie sowieccy stosują szeroko do
świadczenia zdobyte przgz nich pod
czas w ojny jtómowęj w Hiszpanii, 
gdzie wszystkie roboty  fortyfikacyjne 
oraz schrony  przeciw lotnicze były  
projektow ane przez inżynierów  so
wieckich.

Również z Dalekiego W schodu do
noszą o wielkich pracach fortyfikacyj
nych- Z terenów  nadgranicznych w y
siedlono 43JX)p rodzin chińskich i ko 

reańskich. Do C habarow ska sprow a
dzono 26.000 więźniów politycznych, 
których odkom enderow ano do robót 
fortyfikacyjnych.

PIJAŃSTW O W ARMII 
CZERWONEJ

Lekarz w ojskowy jednej z formacji 
w ojskow ych arm ii sowieckiej M arty- 
now  oraz jego zastępca Popow, zostali 
oddani pod sąd za system atyczne u- 
praw ianie pijaństwa. Śledztwo ustali
ło bowiem, iż M artynow  albo wcale 
nie przychodził do pracy, albo też był 
p ijany. D ochodziło do tego, że urzą
dzano libacje w gabinecie lekarskim  w 
godzinach urzędow ych, a spirytus b ra
no  z apteki wojskowej. Jedna z li
bacji skończyła się tym , że inż. woj
skow y Paruchin zm arł z przepicia się.

„K rasnaja Z w iezda” zamieszcza a r
tykuł wstępny, w którym  stwierdza, 
że i w śród komsomolców znajdują się 
am atorzy podobnych libacyj.

U ŁA TW IAN IE M AŁŻEŃSTW  
W ARM II WŁOSKIEJ

—■ Ze w zględu na obecną politykę 
populacy jną rządu w łoskiego, zniesio
no wym agane dotychczas kaucje i in 
ne ograniczenia przy  zaw ieraniu m ał
żeństw  przez oficerów  i podoficerów  
zaw odow ych.

Zniesiono rów nież u trudnienia, ty 
czące się zaw ierania małżeństw  żo ł
n ierzy  służby czynnej.

„TY” i „W Y ” W ARMII WŁOgKIĘJ
W  arm ii w łoskiej w ydano zarządze

nie zabraniające zw racania się żołnie- 
FfY d<7 sjejąie przez „pan”. Obecnie 
żojpierze \y f y ą  sąnjym stopniu  zw ra
cają sję dó  siebie p ize z  J y ' )  ‘n»r 
flPPnięjp vdo' starszych —' przez' „w y” 
i s te?sf 8 8  Jpfpdężyęh' pfzćz „ty". Ję- 
rfyny yryjąjek stanow ię śjeyżaiigj, jfp
któryeh '0/te?iwy}e zwraćąją"się' J ąw - 
Jłież przez „w y” .

1 ■1,1

M E B L E
U W A G A :

nabyw ać m ożna w nowootworzonej wy
twórni Chrześcijańskiej. G abinety , sypiał* 

nie, s to łow e, oraz szfukj ppjpdyńpzp,
P. P , w o jskow ym  i urzędn ikom  dogodne w arunki.
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Na horyzoncie międzynarodowym
W iadom ości, nadchodzące z Cze

chosłowacji, w padły  w swego rodzaju  
szab lon : praw ie codziennie dow iadu
jem y się o now ym  proteście, skierow a
nym  do rządu  praskiego, czy to  przez 
Zw iązek Polaków  w C zechosłow acji, 
czy przez poszczególnych przedstaw i
cieli ludności niem ieckiej, węgierskiej 
lub  słowackiej a jednocześnie co dzień 
dow iadujem y się o now ej konferencji 
prem iera H odży  z delegatam i m niej
szości o now ym  term inie rozm ów  i o 
zadaw alających jakoby , w  czeskiej in- 
tereplacji wynikach w ym iany opinii.

W  tym  samym czasie, podczas zapi
sów do szkół polskich na  Śląsku 
Zaolzańskim , w ładze czeskiej adm ini
stracji lokalnej chw ytają się wszelkich 
dozw olonych  i n iedopuszczalnych 
środków  agitacji i presji, grożąc rodz i
com polskim  — pozbaw ieniem  chleba 
i pracy, dzieciom zaś — losem  p o 
dobnym , w przyszłości, gdyby  istotnie 
zaryzykow ać chciały kończenie p o l
skich pow szechnych, lub  zaw odow ych 
szkól.

N a Slow aczyźnie represje w zm ogły 
się w sposób n iebyw ały . W ładze cen
tralne nakazały  zamknięcie czołowego 
crganu  słowackich autonom istów . 
W ięcej naw et. Pow szechnie znane jest 
nazw isko w ybitnego słowackiego dzia
łacza H ledki, obyw atela St. Z jed n o 
czonych, k tó ry  w raz z delegacją S ło
w aków  z A m eryki baw ił zresztą n ie
daw no w Polsce, w  drodze do Pragi 
czeskiej. H ledkę rząd  czeski i jego 
przedstaw iciele, stw arzając pozory , ja 
ko b y  zgoda pom iędzy Słow akam i i 
Czechami by ła  w gruncie rzeczy n ie
zm ienna, — przyjm ow ał ze w szystki
mi honoram i, w iększym i naw et, niż by  
to  z ty tu łu  zw yczajów  politycznych 
w ypadało . H ledkę honorow ano  w 
Pradze czeskiej, sław iono i staw iano 
za w zór czeskoslow ackiego lojalizm u, 
mimo iż w R użem borku, u ks. H linki 
w sposób dość radykalny  i jasny 
przedstaw iał on p u n k t w idzenia sło
w acki na um ow ę p ittsburską i na  wia- 
ro lom stw o Czechów.

O becnie karta  odw róciła się. Rząd 
czeski dom aga się od  H ledki, bu  opu
ścił granice R epubliki, a poszczególne 
organa czeskiej opinii publicznej nie 
w ahają  się naw et w zywać ministra 
pełnom ocnego St. Z jednoczonych, a- 
kredytow anego w Pradze czeskiej, by 
ze swej strony  nakazał on „am erykań
skiemu obyw atelow i p. H ledce” za
niechania „wrogiej akcji przeciwko 
czeskiej R epublice” .

O gólnie biorąc, cala m etoda postę
pow ania C zechosłow acji w dziedzinie 
po lityki narodow ościow ej, z pew nym i, 
rzecz jasna, zastrzeżeniam i, do z łudze
nia przypom ina niedaw ne, a tak  p a 
m iętne postępow anie kanclerza au 
striackiego Schuschnigga. A nalogie są 
dość w yraźne, b y  trzeba je było  uza
sadniać. K anclerz Schuschnigg n ie
ustannie obiecyw ał w  Berlinie, że zła
godzi, kurs w stosunku  do rodzim ych, 
austriackich, narodow ych socjalistów . 
G o tów  by l oburącz podpisyw ać w szy
stkie wym agane w tym  w zględzie de
klaracje. Przedstaw iciele A ustrii, akre
dytow ani w B erlinie, bez ustanku za
pew niali o dobrej, najlepszej woli 
swego rządu, k tó ry  — w praktyce — 
poprzestaw ał w yłącznie ty lko  na o- 
wych słowach, lub  naw et pisanych de
klaracjach. P raktyka tak  długo odb ie
gała od  teorii, aż wreszcie stan nap ię
cia pom iędzy rządem  niemieckim i au 
striackim doprow adził do znanych 
w ypadków .

N aturaln ie , gdy m owa o polityce

czeskiej w stosunku  do obcojęzycz
nych narodow ości, zamieszkujących 
R epublikę, nie m ożna operow ać zw y
kłym i bez zastrzeżeń porów naniem ,— 
gra jednak  czeska pod  bardzo  wielu 
w zględam i przypom ina n iefortunną 
taktykę eks w iedeńskiego kanclerza. 
Rząd praski bezustannie zw ołuje ko n 
ferencje, stw arza pozory  jakoby  w 
dziedzinie zam ierzanych ustaw  n a ro 
dow ościow ych coś się dokonyw ało , 
jak o b y  m iędzy przedstaw icielam i 
mniejszości a czynnikam i decydujący
mi wciąż dochodziło  do porozum ie
nia, jakoby  rząd  zd radzał najlepsze 
chęci, żyw ił najpiękniejsze zam iary, 
k ierow ał się najlepiej pojętym  i p ra 
ktykow anym  liberalizm em . Jed n o 
cześnie w iadom o, że nikt, ale to  d o 
słownie n ik t z przedstaw icieli obcoję
zycznych' ludności nie w idział naw et 
luźnego szkicu ow ego szum nie zapo
w iadanego sta tu tu  mniejszościow ego. 
N ie w idzieli go N iem cy, nie w idzieli 
Polacy, Słow acy, ani W ęgrzy. P ro jek t 
naw et w  uryw ku nie by l n igdy  p o d a
ny do w iadom ości publicznej, g łucho 
jest o p row izorycznych chociażby 
tekstach przed łożonych  parlam entow i. 
W szystko razem  obliczone jest na 
p róbę  nerw ów . C zy dopiszą one w 
równej mierze samym zainteresow a
nym  i czy rząd  po d  w pływ em  w ypad 
ków  zew nętrznych utrzym a się na 
swym dotychczasow ym  stanow isku — 
pozostaje kw estią otw artą. W  każdym  
razie tak tyka N iem ców  sudeckich 
w skazywać się zdaję na  to , że in struk
cje, otrzym ane z Berlina, nakazują  im 
do pew nego czasu najw iększą w strze
mięźliwość. Idzie o w ykazanie, zw ła
szcza w Paryżu  i L ondynie, że pod  
w pływem „dobrych ra d ”, Trzecia 
Rzesza czyniła w szystko, b y  dojść do 
porozum ienia z Pragą na  drodze po 
kojow ych dw ustronnych pertraktacyj. 
G dy  wszystkie środki porozum ienia, 
bądź spalą na panew ce, bądź dadzą 
w yniki n iezadaw alające, w ówczas do 
głosu mogą łatw o dojść „zdeterm ino
wane i w yprow adzone z rów now agi 
masy, k tórych  nerw y nie w ytrzym ały” . 
Jakie są skutki tego rodza ju  stanu , 
rzeczy, n ie trudno  się już domyśleć.

R ozm ow y m iędzy prem ierem  H odżą 
a przedstaw icielam i polskiej ludności 
na Śląsku Zaolzańskim , jak do tąd , nie 
przyniosły  absolutn ie nic konkre tne
go. P ozytyw ny jest ty lko  w ynik  zapi
sów  do szkól polskich przy  k tórych, 
mimo te rro ru  czeskiego, nie ty lko  od 
rob ione  zostały  straty  zeszłego roku, 
ale naw et w ydarto  czeskiej szkole ca
le dalsze zastępy m łodzieży polskiej.

T rudno , rzecz jasna, zdefiniow ać, 
jak dalece w spółczesną, aktualną ta 
ktykę rządu  praskiego położyć m ożna 
na karb  „dobrych ra d ” i inspiracji so
wieckich.

Poniew aż nic nie przem awia za tym, 
by  źród ło  natchnienia do tego rodzaju  
polityki znajdow ać się mogło w  P ary 
żu albo Londynie, sądzić m ożna, że

ty lko M oskwa odgryw ać może rolę 
n iefortunnego doradcy  rządu praskie
go-

Inspiracja M oskw y na innym  zresztą 
odcinku  polityki europejskiej dała  się 
odczuć jaskraw o, mimo iż — w no
sząc chw ilow ą groźbę daleko idących 
kom plikacyj, — spaliła ona  w gruncie 
rzeczy na panewce. Idzie o zagadnie
nie hiszpańskie.

Jest tajem nicą poliszynela, że cala 
dostaw a am unicji i b ron i dla czerw o
nej H iszpanii pochodzi w gruncie rze
czy z dw óch źródeł: francuskiego i so
w ieckiego. Francuskie jest dyskretne, a 
dzisiaj, p o d  rządam i silnej ręki prem ie
ra D aladier, nad  w yraz skąpei ściśle za- 
kam oflow ane. Jedynym  więc pow aż
nym , stanow iącym  o sile oporu  walen- 
ckiego rządu  — jest w  rzeczywistości 
sowieckie. W  zw iązku z nieustannym i 
nalo tam i pow stańczych sam olotów  na 
Barcelonę, nie mówiąc o innych mia
stach, portach i punktach  strategicz
nych H iszpanii tzw. „rządow ej”, B ar
celona, ku  najw yższej konsternacji 
rządów  francuskiego i angielskiego, 
z łożyła w Paryżu i L ondynie notę, 
zapow iadającą kontrakcję p rzy  pom o
cy eskadr lotniczych w stosunku do 
tych państw , k tóre m oralnie i czynnie 
w spom agają rząd  generała Franco. 
G roźba ta w  prak tyce oznaczać mogła 
ty lko  zapow iedź bom bardow ania z 
pow ietrza m iast niem ieckich i w ło 
skich. Rzym i B erlin odpow iedziały  
niezw łocznie, że jedynym  argum en
tem, jakiego użyją, będzie nie żadna 
w ym iana no t, lecz w ysłanie na w ody 
hiszpańskie eskadr, k tóre zrów nają z 
ziemią i W alencję i Barcelonę.

N a skutek ożyw ionej w ym iany 
zdań, a zwłaszcza w obec nacisku 
Francji i W . B rytanii, rząd  walencki 
cofnął swą groźbę, generał Franco o- 
biecał zaś jednocześnie, że w yda p o d 
ległym sobie jednostkom  rozkaz w ięk
szego n iż do tąd  szanow ania angiel
skiej flagi handlow ej. Z arów no w 
H iszpanii czerw onej, jak  białej w y
znaczone być m ają p o rty  w olne i za
bezpieczone przed groźbą nalo tów  
lotniczych. D alszym  etapem rozw ojo 
wym w sprawie hiszpańskiej w ojny do 
mowej będzie więc w ycofyw anie sto 
pniow e ochotników  obcych z obu 
stron fron tu  w ojennego. Pertraktacje 
pom iędzy brytyjskim  am basadorem  w 
Rzymie a m inistrem  C iano  zapow iada
ją rychłe uzgodnienie w zajem nych żą
dań i m etod postępow ania. Pozostanie 
ty lko Rosja Sowiecka, k tó ra  w n a j
bliższym  już czasie będzie musiała 
zdecydow anie otw orzyć karty .

Jan Szczęsny

M E  D l  ET własnego wyrobu 
r I C D L C  na składzie

Nowy Świat 45, tel. 6-95-06 
W arsztat— Leszno 101

Stanisław Wyczółkowski

FA B R YK A  S U K N A
JAN W E N Z E L I S  B IELSKO

WŁASNY SKŁAD FABRYCZNY
Warszawa, ul. Chmielna Nr. 2 — tel. 6-79-49 

Na składzie duży wybór materiałów męskich oraz damskich kostjumowych 
po cenach ściśle fabrycznych 

P R Z Y J M U J E M Y  B O N Y  „ K R E D Y T  P O L S K I "

Zakłady Meblowe J. WRZECIAN
H O Ż A  1 6

POLECAJĄ WŁASNE WYROBY W KOMPLETACH I POJEDYNCZE

WALKI LIGOWE

Po meczach o m istrzostw o Ligi w o- 
statnią niedzielę popraw iła się dosko
nale sytuacja W arszaw ianki, k tó ra  o- 
becnie zajm uje trzecie miejsce w  tabe
li, i beznadziejną w ydaje się p o 
zycja Polonii. W KS Smigly odsunął 
od siebie zmorę spadku z Ligi i zaj
muje 7-e miejsce.

O statnie mecze dały  w yniki nastę
pujące: W arszaw ianka — W arta  2:1 
(1:1), W KS Smigły-ŁKS 4:0 (3:0),
Pogoń — W isła 2:1 (0 :0). C racovia — 
Ruch 3:2 (0:1) i A T S  - — Polonia 
1:0 (0 :0).

N a czele tabeli kroczy Ruch (12 
pkt.), drugie miejsce zajm uje Pogoń 
z 11 pkt.

SUKCES W BERLINIE

W  Berlinie rozegrane zostały me
cze ósemek w ioślarskich. N a w szyst
kich frontach osady niemieckie o dn io 
sły sukcesy, bijąc m. in. W ęgry, Ju 
gosławię i Danię.

Jedynie w meczu z ósem ką A ZS 
Poznań osada niem i-cka doznała po 
rażki. Polska w ygrała wyścig w cza
sie 7:04.3, zaś czas N iem ców  w ynosił 
7:08.7.

Zw ycięstw o nad  N iem cam i, którzy  
w sporcie w ioślarskim  sa praw dziw ą 
potęgą, jest sukcesem bardzo  wielkim.

MISTRZ SZCZYPIORNIAKA
Mistrzostw-o Polski w szczypiornia- 

ku zdobyła  drużyna K PW  Poznań, re
misując w ostatnim  meczu z ŁKS-em 
8:8 (3:4). O stateczna punk ta ria  mi
strzostw : 1) K PW  Poznań 5 pkt., 2) 
AZS W ar. 4 pkt., 3) C racovia 2 pkt.

JĘDRZEJOWSKA

W im bledon trw a w całej pełni. Ję
drzejow ska zwvciężyła A ngielki King 
i D urlac oraz M orphew  (Pol. A fryka), 
przechodząc w ten sposób do piątej 
rundy , czyli już ćwierćfinałów. Do 
ćwierćfinałów przeszły wszystkie roz
staw ione tenisistki. Spotkała się z A- 
m erykanką Jacobs i poniosła nieocze
kiw ana porażkę 6:2 i 6:3. Polka grała 
b . słabo tego dnia. Tak więc nasza 
Tadzia. zeszłoroczna w icemistrzyni 
W im bledonu, została z dalszych gier 
w yelim inow ana.

Jędrzejow ska brała rów nież udział 
w pierwszych rundach grv podw ójnej 
nań i gry mieszanej. W  obu rozgryw 
kach Jędrzejow ska przegrała.

REKORDY PA N

N a zaw odach lekkoatletycznych 
m iędzy reprezentacją Łodzi a AZS 
(Poznań) W ajsów na popraw iła rekord 
Polski w rzucie kulą, uzyskując w ynik 
12.24 m.

N a zaw odach w C levełand Stanisła
wa W alasiew iczów na ustaliła now y re
kord  świata na 100 yardów  w czasie 
10.4 sek. W ynik ten jest w spaniały. 
Polka pobiła  w  ten sposób daw ny re
kord  swej ryw alki Stephens.

SPORT WODNY
Z nane m otorki przyczepne do łodzi 
fabryki Sachs’a znów  w nadchodzą
cym sezonie w ykażą swe zalety i d o 
skonałość produkcji. Z nana firma 
chrześcijańska

„PRĄDNICĄ"
Warszawa — Świętokrzyska 12 poleca 
m otory  Sachs’a na najdogodniejszych 

w arunkach.

^ R A K I E T Y  
| |  K  A  J  A  K  I

J j  I WSZELKI SPRZĘT 
J Z  SPORTOWY, NAJTANIEJ 
^  W SKŁADZIE FABR.

C. G R A B O W S K I
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Najlepsza krajowa Lawenda, 
mydło i krem do golenia
SZACH — Warszawa

Prospekty ilustrow ane wysyłamy po 
otrzym aniu znacz, pocztowych za dr. 15

HUMOR

WISŁA DO MORZA
statkam i „  YiSTUL!”

Regularna codzienna komunikacja

Z W A R S Z A W Y  m  T CZEW  do G R A M A  i GDYlil
oraz do PUŁAW, KAZIMIERZA,  

SANDOMIERZA i odw rotnie  
Pośpieszne statki salonowe z kabinam i 2 i 4 

osobowymi. Restauracja, Bufet. 
Codzienne 2 godzinne przejażdżki spacerow ym  statkiem  , ,Bajko". 

W niedziele i św ięta co pół godziny w ycieczki statkiem  do Młocin.
O dejście statków  z przystani w prost ul. Karowej.

M iejsca sypialne rezerw uje i inform acji udziela Kasa Zam aw iań „VI- 
STULP’, M azow iecka 12, tel. 216-31, codziennie od godz. 9 do 15, 

w soboty do 13.
Przyjem ne — Tanie — Z drow e — W ycieczki

D O ST A W C A  NIEBIESKI

Pewien lekarz um arł i stanął przed 
w rotam i raju.

— Czym  byłeś za życia? — zapy
tuje g a  święty Piotr.

— Lekarzem...
— W ejście dla dostaw ców  przez 

schody służbow e!

POMOC OJCA

— C zy sarn pisałeś to  w ypraco
wanie h is to ryczne? ■— zwraca się na
uczyciel do ucznia.

— Tak, panie profesorze, tylko 
przy zam ordow aniu Juliusza Cezara 
ojciec mi pomag'a!

W YNALAZEK PRACY

— Kto wie w klasie, jaką w spania
łą rzecz zaw dzięczam y w ynalazkow i 
p a ry ?

Milczenie. M ały Kazik podnosi 
palce.

— W ięc ty lko  Kazio wie... — m ó
wi nauczyciel. — To bardzo  ładnie, 
Kaziu, W idzę, że z ciebie roztropny  
i m ądry chłopczyk.

N o, więc pow iedz.
— Parów ki z chrzanem...

TEZ R A D A

Pani Z iuta narzeka płaczliw ie:
— A ch, Zygm uncie. Ja  się już w ię

cej nie mogę pokazać w płaszczu z 
przeszłego roku. Przecież każdy  m ie
szkaniec naszej dzielnicy już go zna.

— N o  to g łupstw o, p rzeprow adzi
my się — odpow iada spokojnie mąż.

P O P U LA R N E  SETKI
małolitrażowe motocykle p ier

w szorzędnych m arek

Program audycji
Od dn. 3. VII. do dn. 9. VII. 1938
N iedziela, 3-go: G odz. 7.15 A u d y 

cja poranna. 9.15 Transm isja nabożeń
stwa ze Swarzewa. 10.30 M uzyka z 
płyt. 12.03 P oranek m uzyczny z Ło
dzi. 13.00 „M iłość i przy jaźń  w życiu 
Szekspira”. 13.15 M uzyka obiadoiwa.
15.00 A udycja  dla wsi. 16.20 Komedie 
F redry — „Mąż i żona” . 17.20 Recital 
fortepianow y Turczyńskiego. 18.00 „Po
d róż po W arszaw ie” — w odew il. 19.30 
T ygodnik  dźw iękow y. 20.05 Fragm en
ty oper. 21.00 „T a-jo j” w esoła audycja 
ze Lwowa. 22.10 „W  letni w ieczór” — 
audycja muzyczna.

Poniedziałek, 4-go: G odz. 6.15 A u 
dycja poranna. 12.03 A udycja  p o łu 
dniow a. 15.15 Powieść Starego D ok to 
ra dla dzieci. 15.30 M uzyka lekka.
16.00 K oncert. 16.45 „G alapagos” — 
felieton. 17.00 M uzyka taneczna. 18.10 
K oncert m uzyki am erykańskiej (w 
dzień święta naród . St. Z jednoczo
nych). 19.00 A udycja  żołnierska. 19.30 
A ud. m uzyczno-słow na. 21.00 A u d y 
cja dla wsi. 21.10 Lekkie m elodie i p io 
senki. 22.00 Pięć w ieków dawnej m u
zyki.

Wtorek, 5-go: 6.15 A udycja  p o ran 
na. 12.03 A udycja  południow a. 15.15 
B ajka dla dzieci. 16.00 O rkiestra R oz
głośni W ileńskiej. 16.45 O pow iadanie.
17.00 M uzyka taneczna. 18.00 Poga
danka. 18.10 M arsze na 2 fortepiany. 
18.45 „Lato leśnych lu d z i” — fragm ent 
z powieści. 19.00 Recital śpiewaczy Li
pow skiej. 19.30 K oncert rozryw kow y.
21.00 A udycja  dla wsi. 21.10 K oncert 
chórów  regionalnych. 22.00 P łyty.

Środa, 6-go: 6.15 A udycja  poranna.
12.03 A udycja  południow a. 15.15 A u 
dycja dla dzieci. 16.00 M ała Tewia 
m uzyczna. 16.45 „Praca nauczyciela 
poleskiego dla wojska” — odczyt.
17.00 M uzyka taneczna. 18.00 „W  sta
ropolskim  w irydażu”. 18.10 Recital 
k larnetow y K urkiew icza. 18.45 „Lato 
leśnych lu d z i”. 19.00 Lekkie piosenki 
W andy W erm ińskiej. 19.30 „W  góry, 
w  góry, m iły bracie” — koncert. 21.00 
A udycja  dla wsi. 21.10 „C hopin  a po l
ska ziem ia” . 22.00 K oncert popularny .

Czwartek, 7-go: 6.15 A udycja  p o ran 
na. 12.03 A udycja  południow a. 15.15 
Powieść Starego D oktora dla dzieci. 
15.30. M uzyka lekka. 16.00 O rkiestra 
rozryw kow a. 16.45 K ultura na w y
cieczkach zbiorow ych. 17.00 M uzyka 
taneczna. 18.10 Recital śpiewaczy Za- 
bejdy-Sum ickiego. 18.30 Prem iera słu 
chowiska. 19.00 Laureat Państwow ego 
K onserw atorium  W arsz. M iklaszewski. 
19.30 K oncert rozryw kow y. 21.00 A u 
dycja dla wsi. 21.10 A udycja  m uzycz
no-słow na. 22.00 V olkm ann: T rio
b-m oll op. 5. 22.30 K oncert z płyt.

Piątek, 8-go: 6.15 A udycja  poranna.
12.03 A udycja południow a. 15.15 
O pow iadanie dla dzieci. 16.00 O rk ie
stra w ojskow a z W ilna. 16.45 „Śląsk" 
felieton. 17.00 M uzyka taneczna. 18.00 
Zycie chw alebne sam olotu. 18.10 K on
cert solistów  — m uzyka na dwoje 
skrzypiec i fo rtepian . 19.00 Pieśni Pla- 
tów ny. 19.30 K oncert. 21.00 A udycja 
dla wsi. 21.10 „T rubadury  przedm ie
ścia” — lekka audycja muzyczna.

Sobota, 9-go: 6.15 A udycja  p o ran 
na. 12.03 A udycja  południow a. 15.15 
S łuchow isko dla dzieci. 16.00 „W śród 
m elodii rum uńskich”. 16.45 N a p rzed
nów ku — felieton. 17.00 M uzyka ta 
neczna. 18.10 Ciekawe nagrania p ły to 
we. 18.45 „Śląsk w gaw ędzie księdza 
B onczyka”. 19.00 U tw ory  Paderew 
skiego w wyk. A . B rachockiego. 1930 
H um or w pieśniach M oniuszki. 20.00 
A udycja  dla Polaków  za granicą.
21.00 A udycja dla wsi. 21.10 Polska 
K apela Ludow a D zierżanow skiego. 
22. G odzina n iespodzianek.

...kup kuchenkę spirytusową »EMES« — 
skończy się udręka z dymiącą kuchnią.

na dogodnych w arunkach poleca 
PRĄDNICA

W a r s z a w a ,  Św iętokrzyska 12 
Prospekty na żądanie — gratis.

CHW IEJNE GRANICE

W  szkole japońskiej nauczyciel p y 
ta ucznia:

— Pokaż mi na mapie granice na
szego państw a.

— N ie mogę — odpow iada uczeń?
— Jak  to nie możesz, d laczego?
— Bo nie czytałem jeszcze dzisiej

szych gazet, panie profesorze.

N ASZE DZIECI

— Stasiu! Byłeś dżisiaj niegrzecz
ny  i dlatego zostawię cię tu  p rzy  so
bie w  klasie przez godzinę po: skoń
czeniu lekcyj, k iedy  inne dzieci p ó j
dą do  domu.

— Jak  pan i chce. M nie to  w szystko 
jedno, co sobie ludzie o nas pom yślą 
i jakich narob ią  bajek.

M E B L E  wyrób własny
T.  K A R Y Ł O W S K I  i W.  G O R G A S
Ś w ię to krzyska  2 róg N ow ego  Ś w iatu . Egzystuje od 1894 r.
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